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Totalizm bez maski.
Co to jest totalizm? Z pojęciem tym

spotykamy się nieustannie, gdy mówi­
my o Włoszech, o Niemczech iRosji bol­
szewickiej — nie wspominając o kilku

mniejszych państwach. Jest to bez­
względne poddanie obywatela woli dyk­
tatora, który siebie utożsamia z pań­
stwem. W jego imieniu działa przeważ­
nie klika zauszników. Obywatel prze­
staje być wolnym człowiekiem, a staje
się bezwolnym kółeczkiem w maszynie
państwowej.

U nas w Polsce totalizm pojawił się
w czasach panowania sanacji. ,,Wszyst­
ko dla państwa." — oto hasło jego, tak

dobrze nam znane. Ograniczenie praw

obywatela było koniecznym następ­
stwem tej zasady, przy czym określenie

,,n aród" całkowicie zanikło..

Ten totalizm marki BBWR nazwać

można państwowym, choć bardzo nie­
udanym, którego skutki odczuwamy
wszyscy na własnej skórze, a owoce

z tego posiewu oglądamy — w sądach.
W przeciwieństwie do totalizmu pań­
stwowego Stronnictwo Narodowe upra­
%%ła tzw. totalizm narodowy. Objawia
on się %v rozmaitych formach. Przede

%wszystkim %v sposobie ustanawiania

kierowników organizacji. Nie %wychodzą
oni z %wyhorów, lecz byw ają mianowani

przez %%dadze stronnict%%'a, a na zebra­
niach nie dopuszcza się dyskusji. Bez­
%względnyposłuch, to naczelna zasada

ruchu endeckiego, który gardzi ,,zgniłą
demokracją", gdzie każdy oby%watel ma

prą%%o swobodnie wyp-owiedzieć swoje
zdanie.

Równocześnie Stronnictwo Narodo-

%ve %v sposób niesłychanie g%wałtowny
atakuje nie tylko obóz rządó%%w, ale

również wszystkie inne stronnict%va,
które nie chcą uznać jego totalistycz-
nych zachcianek, choć stoją silnie na

stanowisku narodowym i katolickim.

W gwiazdkowych wydaniach kilku

pism endeckich znalazły się następują­
ce uwagi wiceprezesa Stronnict%%'a Na­
rodowego p. dr. T . Bieleckiego:

,,Stronnictwo Narodowe w oparciu
o zorganizo%wane, wierne swoim sztan­
darom masy polskiego narodu, prowadzi
bezustannie walkę o państwo narodowe.

Sojusznikami naszymi w tej walce mo­
gą być ci wszyscy, którzy do tych sa­
m ych celó%v co Stronnictw-'o Narodo%we,
tymi samymi drogami zmierzają. Inni,
którzy usiłują opóźniać marsz narodow­
ców, bądź wprowadzać zamieszanie,
%winni być odcięci od obozu narodowe­
go".

Zatem tylko ci, którzy tymi samymi
drogami dążą do celu, są godni być so­
jusznikami ,,obozu narodo%wego". Kto

się na te drogi nie godzi, jest wyklęty.
Czy dzi%w, że %wobec takiego stawiania

kwestii nie mogło dojść do st%worzenia

%wielkiego frontu narodo%wego, do czego

dążyli Padere%wski, gen. Haller i inni

%wybitni Polacy?
Pe%wnym dalej patrzącym ludziom w

Stronnictw ie Narodo%%'ym wysu%wanie
takiej zasady politycznej wydaje się
nielmrdzo fortunnym, o czym przekonać
s|ę możemy z ,,Myśli Narodowej", ideo­
%wego organu partii. Tygodnik ,,Z%vrot",
zbliżony do Stronnict%wa Pracy, które

,,cieszy się" specjalną niechęcią endecji,
zadał sobie trud %wyłuskania %wątpli%wo­
ści i zastrzeżeń, jakim na łamach %wy­
mienionego pisma dali %wyraz wybitni
członkowie Stronnict%%'a Narodo%wego.
,,Z%wrot" pisze:

(Ciąg dalszy na str. 2.)

Dalszy ciągprocesu inż. Doboszyńskiego.

M itu Kilimuii M.
Prezes Stronnictwa Pracy w Krakowie napiętnował komunistę Drobnera.

Zeznania siostry gen. Hallera.
Ponie%waż urzędo%%'a P. A. T . nie po­

daje szczegółów zeznań ś%wiadkó%w, zm u­
szeni jesteśmy korzystać z zapisków
spra%wozda%wcy bliskiej nam ,,Polonii" .

Oto co zeznała panna Anna Hallerów-

na, emeryto%wana nauczycielka, siostra

generała Józefa H allera:

Przewodnic-zący: Czy p. Doboszyński
wiedział o pismach komunizującyćh,
0 ,,Płomyczku"?

Ś%wiadek: M u siał %wiedzieć, ponie%waż
%wszyscy mieli obo%wiązek informowania

go o wszystkim, jako prezesa.

Prze%wodniczący: A to pani nie %wie,
czy %wiedział. W takim razie, nie może

pani o tym mó%wić.

Ś%wiadek podaje, że była %v Częcinie
na zebraniu, gdzie było bardzo duszno,
ale prezes nie pozwolił ot%%'orzyć okna

1 %wtedy do%wiedziała się, że już jedno
zebranie rozwiązano, ponieważ na górze
otworzono na chwilę okno.

Prokurator: A dlaczego nie starano

się o pozwolenie na zgromadzenie?Wte­
dy mogłoby się odbyć na ot%wartym po­
wietrzu, przestronniej, prze%wiewniej.

Świadek: Ja się nie starałam, bo to

do mnie nie należało.

Mec. Stypułkowski: Gzy panią we,

z%wano na posterunek urzędowo, czy mo­
że pry%watnie - na przykład na herbat­
kę? Czy mogła pani tam nie pójść?

Ś%wiadek: To prywatnie nie było. Ro­
zumiałam, że muszę pójść. Spisano tam

ze m ną protokół.

Mec. Stypułko%%'ski: Proszę opowie­
dzieć nam o zebraniu, o którym opowia­
dała pani panu Doboszyńskiemu,

Przewodniczący: Ja uchylam to py­
tanie. Pani nie może zezna%wać o tym,
o czym nie %wiebezpośrednio.

Mec. Stypułkowski odw'ołuje się, do

uch%wały tryb un ału , %wskazując, że ś'wia­
dek jest bezwzględnie wiarogodny i b ę ­
dzie mówić tak, jak jej dyktuje sumie­
nie. Obrońca %vięc prosi, aby można by­
ło mó%yić i sędziom przysięgłym przed­
sta%wić całokształt spra%wy, a nie zamy­
kać proces w bezdusznych ramach for-
m aiistyki.

Prok. Olszew,-ki sprzeci%%'ia się %wnio­
sko%wi obrony, a prze%wodniczący oświad-

cza, że zarzut ,,bezduszności" nie jest
słuszny, jednak nie można za szeroko

tych %właśnie ram rozszerzać.

świadek p. Halleró%wna zeznaje %w

dalszym ciągu o różnych skawińskich

%wypadkach, jak m . in. aresztowania ro­
botników %wpłynęły deprym ująco na Do­
boszyńskiego. Przewodniczący często

przery%wa ś%wiadko%wi zeznania, domaga­
jąc się różnych szczegółó%w. Ś%wiadek
%%'ięc podaje m. in., że robotnicy demon­
strowali przed fabryką w Skawinie

przeciwko wypadkom kom unistycznym
w Krako%wie.

Prze%wodniczący: Pani była przy tym?
Może ci ludzie coś robili.

Ś%yiadęk: Nie, stali. Stali, a kiedy ich

areszto%wano, %wiem, że ich rodziny przez

cztery miesiące przymierały głodem...

Stanisła%w Płosłonka, szewc, opo%wia­
da, że nie mógł znaleźć pracy, ponieważ
należał do Stronnictwa Narodowego. N a

pytanie prokuratora przyznaje, iż był
karany sądo%wnie, gdyż policja znalazła

przy nim przy rewizji sfałszo%waną legi­
tymację.

W z%wiązku z tym, iż niektórzy świad­
ko%wie na rozprawie t%wierdzili, jakoby
do Płoslonki miał kiedyś strzelać poli­
cjant, prokurator zadaje świadko%wi py­
tanie, czy istotnie tak było. Ś%wiadek
oś%%'iadcza, że nikt do niego nie strze­
lał.

Następnie zeznaje ś%wiadek dr Otęcki
z po%%', gorlickiego. Świadek opo%wiada,
że zna stosunki polityczne, panujące w

po%w. gorlickim i na ten temat rozma­
wiał. Przewodniczący zrzeka się dal­
szych zeznań ś%wiadka, gdyż zeznania

jego nie dotyczą ani spra%y pow. myśle­
nickiego, ani krako%wskiego. Obrona pro­
si o dopuszczenie zeznań ś%wiadka, mo­
tywując to tym, że rozmo%wy z dr. Otec-

kim mogły %%-płynąć na kształto%wanie

się psychiki Doboszyńskiego przed %Wy­
pra%wą myślenicką. Po replice prokura­
tora przewodniczący utrzymuje w mo­
cy s%%-ą decyzję., zaznaczając, że sam

oskarżony w dłuższych wywodach po­
wiedział, że czyn jego był demonstracją
przeciwko stosunkom myślenickim, wo­
bec czego stosunki w pow. gorlickim nie

mają znaczenia dla tej sprawy, W tym
miejscu Doboszyński przerywa prze­
%wodniczącemu, n a co przewodniczący
z%wraca u%wagę Doboszyńskiemu, by nie

przeszkadzał, a następnie oznajmia, że

sąd %wtej sprawie ogłosi decyzję.
Po naradzie

sąd postano%wił wydalić czasowo

oskarżonego Doboszyńskiego z sali,

gdyż mimo upomnień, narusza porzą­
dek podczas rozprawy.

Następny ś%wiadek, Franciszek Syrek,
kuśnierz z Myślenic, wyjaśnia sprawę
ofert%' n a dosta%wę kożuchó%w dla PKP.

Oferta była %wniesiona, jednak na to po­
trzeba było pieniędzy, %wobec czego z%wró­
cili się. o pożyczkę do banku i mieli 'o­
biecaną pomoc starosty. Jednakże %v

tym czasie żydzi dowiedzieli się o ofer­
cie i podbili ceny skór w Krakowie, wo­
bec czego dostawy zaniechano. D al ej
świadek opowiada oprzebiegu ,,święta"
ludowego %wMyślenicach, w którym
wzięło również udział PPS. Pewne gru­
py ludzi podczas tego święta wyciągnęły
czerwony sztandar, k tó ry ś%wiadek k a z ał

natychmiast zwinąć.
Dalej świadek przedstawia sytuację

%wpow. myślenickim i twierdzi, że były
wypadki pojawienia się wpływów ko­
m unistycznych w Stronnict%wie Ludo­
wym.

Po uchyleniu wniosku obrony co do

spro%wadzenia Doboszyńskiego na salę,
Jakub Domanuis, kuśnierz z Myślenic,
zeznaje, iż %v Myślenicach byli źle wi­
dziani ci, którzy czytali dzienniki ,,pra­
%wico%we". Na pytanie przewodniczącego
czy spotkała go kiedykolwiek przykrość
z tego po%wodu, odpo%wiedział, że nie.

Następnie świadek opowiada o sprawie
oferty na dostawę kożuchów dla PKP.

Zdaniem jego, oferta ta nie doszia do

(Ciąg dalszy na str. 2)

dzień procesu
(według inform acji P. A. T.).

Lwów, 10. 2. (PAT). Wczoraj, w pią­
tym dniu procesu inż. Adama Dobo­
szyńskiego zeznaje na wstępie dodatko­
%wo Teodor Kodz%wa, który zezna%wał już

%w spra%wie listu, pisanego przez niego.
Przewodniczący oś%viadcza, iż ponieważ
list ten nie był skierowany do oskarżo­
nego, zrzeka się zeznań na ten temat.

Przyjazd Jego Wysokości Regenta Horthy'ego z Białowieży do W arszawy. Uroczyste
powitanie na dworcu wileńskim przez P. Prezydenta Rzeczypospolitej, p. premiera
gen. Sławoja Składkowskiego, p. m inistra Becka i innych dostojników państwowych.
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Totalizm bez maski.
(Ciąg dalszy).

W jednym z ostatnich nrów ,,Myśli
Narodowej'* znaleźliśmy szpileczkę we

,,Front Morges". ,,Prasą Frontu Morges
zupełnie jest zgodna z żydami i socjali­
stami w poglądach na sprawę totalizmu

narodowego'*... Dziwne, że autor tego
żdarika nie przypomniał sobie, iż bardzo

niedawno, bo zaledwie w grudniu ub. r .

ipoczątkubr. na łamach tegożpisma to­
czyła się dyskusja, w której bardzo po­
ważni publicyści ,,obozu narodowego** o

totalizmie wyrażali się niemniej krytycz­
nie niż ,,apostołowie liberalizmu i tole­
rancji'*, jak się ironicznie wyraża .,Myśl
Narodow'a" o naszym tu kierunku. War­
to zdać Sprawę z tej charakterystycznej
dyskusji.

Rozpocząłją młodyp.T.Dworak ar­
tykułem pt. Totalne państwo narodowe

(-47-37), w którym ,,narodowe państwo

Dasz pracę rodakom, oszczędzisz gotówki

paMM,Ż ,,0zonówki"
totalne" określa jako takie, gdzie ,,rząd
sam, ożywiony wielkimi ideami, kieruje
życie narodu ku wielkim jego zadaniom,
zgodnym z warunkami geopolitycznymi
(położenia geograficznego) jego bytu
odpowiadającym siłom żywotnym'*. W

uczuciu, że to nie jest żadna definicja,
nieco niżej powiada: ,,Ustrój totalny to

uporządkowanie wszelkich stosunków,
sbarmonizowanie działalności grup spo­
łecznych, wprow'adzenie w tę działalność

powszechnego ładu, na odwiecznych 'ijak
dotąd niezastąpionych zasadach hierar­
chii**. Bardzo to ładnie — ale to nie jest
żadna praktycznie znacząca definicja to­
talizmu, na podstawie której możnaby się
podzielić na jego zwolenników i przeciw­
ników: że p. Dworak nie jest zwolenni­
kiem totalizmu w sensie ścisłym i prak­
tycznie znaczącym, w tym się zdradza, |e

chce szerokie pole zostawić samorządowi
społecznemu, terytorialnemu, zawodowe­
mu, szkolnictwu itd O, przepraszam,

jeśli totalizm to nie samorząd, bo ,,tota­
lizm'* to właśnie oznacza i nic innego —

iż państwo miesza się do wszystkiego i

żadnych ograniczeń na czyjąkolwiek ko­
rzyść nie zna: Absolutom dominium.

Tego słow'a, na grant praktyczny
ściągając dyskusję, użył p. Władysław
Tarnawski, który pyta ,,jakby totalne

państwo narodowe wyglądało u nas w

praktyce? Już Skarga powiedział, że do­
bre absolutom dominium, ale we

wszechświecie...** Prof. Tarnawski nie

zachwyca się systemem wodza: ,,Na wy­
żynach przychodzi czasem zawrót gło­
w y czyli mania wielkości i wiedzie do

przecinania z wiarą we własną nieomyl­
ność wszelkich w'ęzłów gordyjskich —

z jak najgorszymi dla narodu skutkami.

Przykładów chyba nie trzeba. — Nie

strach w'am totaliści? Ja nie jestem tak

odważny —**. Nie wierzy też w niekon­
trolowane rządy partii ,,nawet mojej
własnej": ,,Już katechizm nas uczy, że

%vola ludzka skłonniejsza jest do złego,
niż do dobrego. Z tego powodu potrze­
bne są zewnętrzne hamulce. Czy sądzi­
cie, że w sanacji nie było ludzi pragną­
cych pracować dla idei i nic nie żądają­
cych dla siebie? Byli, ale czy właśnie

oni nadali charakter przeżywanemu
przez nas okresowi w dziejach Polski?"

Ludzie niegodni przy ruchu masowym

dostają się wszędzie, ,,lepiej od razu

zgodzić się na kontrolę przeciwników".
I dalej: ,,Państwo totalne mnsi być eta­
tystyczne, policyjne i biurokratyczne.
Przedsmak tego wszystkiego znamy,

więc nie będę rozwodził się nad obra­
zem owej przyszłej szczęśliw'ości naro­
du".

Przykład niemiecki wcale nie jest za­
chęcający: ,,Hitler musiał ugruntować
swą władzę przez krwawy porachunek
z ludźmi, którzy dopomagali mu do jej
uzyskania. Wystarczy spędzić w Niem­
czech kilka dni, aby stwierdzić, że pa­
n u je ta m system przymusu, srogich re-

presyj i szpiegostwa'* .

(Podkreślenia nasze. — Dokończenie

zamieścimy w przyszłym mmierzc

faDziennika". — Redakcja ,,Dz. Bydg.").

skutku z winy starosty Bassary, który
rzekomo miał powiedzieć do świadka,
który sam zrzekł się załatw'ienia tej
sprawy, że sprawy tej nie możeporuszyć
Syrk*)wi; który jest zaangażowany poli­
tycznie.

Sokoini nie oddaje się
na zebrania polityczne.

Henryk Mrazek, daw'ny sekretarz Tow.

,,Sokół" z Krakowa wyjaśnia, iż sali na

zebrania Stronnictwa Narodow'ego nie

dano tylko dlatego, gdyż w zarządzie
zapadła uchwala, by nie wyuajmcwać

(Ciąg dalszy)

sali na zebrania polityczne, Świadek

przypomina sobie, że gdy wynajęli salę
na posiedzenie Związku Zawodowego.
(Drobnera? — uw . red.) były rzucane

tam pewne hasła o charakterze komuni­
stycznym. Zebranie to wywołało różne

kłopoty dla zarządu Sokolni.

Po zeznaniach tego świadka, przewo­
dniczący zarządza sprowadzenie oskarżo­
nego na salę rozpraw. Przewodniczący
streszcza Dobcszyńskiemu zeznania po­
przednich świadków, po czym oskarżony
zabiera głos usiłując wyjaśnić, że w ze­
znaniach Zajączka moga bvć podane ta­
kie fakty, o których wiedział już przed
wyprawą myślenicką.

kacki z Krakowa, zeznaje, że prowadził
szereg spraw powierzonych mu przez

Doboszyńskiego oraz przez członków

Stronnictwa Narodowego, a wynikłych
na skutek represji władz policyjnych
przeciw członkom Stronnictwa Narodo­
wego w czasie działalności tego Stron­
nictwa w terenie. Świadek przytacza
szereg wypadków, które jego zdaniem

mają świadczyć w jak trudnych warun­
kach Stronnictwo Narodowe prowadziło
swoją pracę.

Świa'dek Jan Krasny w sw'ych zezna­
niach opowiada jak utrwaliło się jego
przekonanie i mniemanie, że komuniści

zamierzają podpalić kościół w Skotni­
kach. Opowiadała mu o tym niejaka Ko­
sińska, która podsłuchała rozmowy
dwóch osobników,, rzekomo komuni­
stów, którzy mówili, iż ,,trzeba w Skalał,
kach, gdzie są narodowcy, podpalić ko­
ściół''. Świadek tw'ierdzi, że wówczas

postanowiono zorganizować straż ochron­
ną.

Następnie zeznają: Franciszek Stb-

kłos, Józef Wygoda, Józef Gulasz. Józef

Pyzik i Andrzej Płonka — uczestnicy
najścia naMyślenice na okoliczność, czy

Doboiszyński strzelał do policji. W ze­
znaniach swych korzystają z dobro­
dziejstwa ustawy, jako skazany jeszcze
nieprawomocnym wyrokiem, że mogą
nie odpowiadać na pytania, które by
szkodziły w ich sprawie. W zeznaniach

swych zaprzeczają Oni, jakoby Dob0-

szyński strzelał.

Po zeznaniach Andrzeja Płonki, który
oświadczył, że zwolniono go z pracy dla­
tego, iż należał do Stronnictwa Narodo­
wego —- sąd odroczył rozprawę do

czwartku, godz. 9 rano.

M

Świadek dr Tadeusz Giuziński, redak­
tor ABC na - %'tanie przewodniczące­
go odpo%yiada, iż Doboszyńskiego zna,

natomiast w powiecie myślenickim
był. przed kilku laty, jeszcze przed
%yypadkami w Myślenicach. Ponie%yaż
i z dalszych odpowiedzi ś%%'iadka wy­
nika, że jego zeznania nie mogą mieć

znaczenia dla toczącej się sprawy, prze­
wodniczący zrzeka się dalszych zeznań.

Obrona stawia wniosek, by zeznania te­
go świadka były dopuszczone. Po prze­
mówieniach stron, sąd postanawia w'nio­
sek obrony oddalić z przyczyn już przy

poprzednim %yniosku wyjaśnionych, przy

czym zwraca u%yagę. że dr Giuziński ze­
znawać mógłby jedynie jako biegły, a w

takim charakterze nie został powołany.
Sąd postanowił oddalić rówuież wnio­

sek obrony o odczytanie zeznań tego
świadka z obrony krako-wskiej.

W chwili gdy prze%%'odniczący zw alnia

świadka — dr Giuziński opuszczając sa,-

lę, oświadcza: ,,Nie wiem, po co mnie

wzywano z Warszawy". Przew'odniczą­
cy zwraca uw'agę ś%viadko%vi, a sąd po
naradzie postanawia skazać świadka

dr. Głuzińskiego ńa 25 zł grzywny za

naruszenie porządku i powagi na sali.

Następnie zeznaje
adw. Kuśnierz z Krakowa

(prezes w'ojewódzki Stronnictwa Pracy.
- Objaśn. red.), który twierdzi, że w

końcu kwietnia 1936 r. podczas jednej z

debat budżetow'ych rady miejskiej, gdy
radzono nad sub%yencjami dla szkół i

domów oś%yiatowych
radny Drcbner m iał się wyrazić w

czasie swego przemówienia, iż spalił­
by budynki katolickie, świadek
Kuśnierz zabrał wówczas głos i ostro

napiętnował odezwanie się Drobnera,
Władysła%y Jaworski, aplikant adw'c-

Przeciw cenzurzeZ plotce.

Instynktu wolności nie wolno zabijać
Zteitite zcBciio^lEBte ccBrosz upośledzone.

Komisja senacka krytykuje ministerstwo spraw wewnętrznych.
Warszawa, 10. 2. (Tel. wł.) Budżet m i-1

nisterstwa spraw wewnętrznych na senac-1

kiej komisji referował sen. Kleszczyński.
Referent omawia polityczny charakter re­
sortu j zwraca uwagę na szybkie zpilany za­
chodzące w administracji oraz na proces-
sądowe, tak słynne w osta'nich czasach, U-
waża on, nrocęsy ostatnio w'ytoczone sta­
rostom wyglądają, jakby były naumyślnie
inscenizowane dla obniżenia powagi całej
administracji. Wyglądało na to, jak gdyby
ko'muś specjalnie o to chodziło, by zgroma­
dzić te wszystkie procesy %v jedno, (jest to

dalszy ciąg ataku na ministra spra%viedli-
wości. — red.)

Podobna nuta przejawia się %v przemó-
%vieniach innych senatoró%y oraz posłów.
Mamy więc do czynienia : ukrytą obroną
tzw. radosnej twórczości, z drugiej zaś stro­
ny odgrywa tu rolę tzw. wewnątrzraa dekom­
pozycja w obozie sanacyjnym.

Referent Kleszczyński zaznacza, że nie
ma ciągłości w linii prący administracji. W

%yoje%yództ%yie krakowskim w przeciągu 4
lat zmieniło się 7 woje%%'odó%y i %yicewojewo-
dów. Każdy no%vy wojewoda %ynrowadzał
s%%'oje własne poglądy i nadawał nowy kie­
runek. Podobne przykłady mamy i w in­
n y c h %yoje%yództwach.

można rządzić terrorem. To nie pójdzie. Ja
mogłem sobie pozwolić i korzystałem z te­
go, bo Polaków chciałem czegoś nauczyć.
TegO nie potrafiłby nikt inny. A instynktu
wolności nie można zabijać i zabić go się
nie dal"

Starostowie pomorscy
i wojewoda Kirtiklis.

Sen. Jeszke pośrednio bierze %v obronę
starostów. Przytacza, że przecież i za gra­
nicą pol-ską,' tji %v Rzeszy dzieją się podobne
rzeczy. Władze niemieckie sprawę landra-
ta niej. Jansona załat%%-iły %%'

ten sposób; że

najpierw przeniesiono go do innej miejs-co -

%vości, a następnie %vytoczono mu proces.
Sposoby przeprowadzenia u nas procesów
starościńskich budzą nienokój u mówcy.
Mówi o-n, że działają one na ludność depry­
mująco, że możnaby było prowadzić je przy
drz%viach otwartych, gdyby się miało własną
prasę i %%'iedziało, że nie będzie ona... %vvpa-
czać znaczenia tych procesó%w Przy tej spo­
sobności bierze w obronę wojewodę Kirtikii-
sa, opowiadając się, że na tego człowieka
zrzucono większą cześć odpowiedzialności,
chociaż sprawował on jedynie władzę nad­
zorczą. Bro'ni więc po%%'agi urzędu %vojewo-
dy. I słuszność ma %vtedy, gdy oświadcza, że'

spra%yu woj. Kirtiklisa musi być wyjaśnio­
na,

Pomorze jest benjaminkiem kraju, nie­
stety pod %vzględem obsady stanowis-k urzę­
dowych nie m a ono szczęścia, Mówca powo­
łuje f'ę ń a jedno z pism prorządo%yych, któ­
rego przedsta%yiciel objechał powiaty %yoj.
pomorskiego, gdzie 'ludzie często wyrażali
ujemną opinię o obsadach stanowisk staro­
ścińskich i to wszystko opisał.

Sen. Jeszke: Ten smutny rejestr...
Premier Składkowski: .,wesołego redak­

tora, bo każdą rzecz można tak zrobić.
Sen. Jeszke: Nie wchodzę w to, czy obraz

ten 'est przesadny, czy też nie. W każdym
razie był zrobiony przez człowieka, który
Umie się wczuć w odgłosy, idące od społe­
czeństwa pomorskiego.

Upadek ziem zachodnich.
Losy woj. poznańskiego i pomorskiego są

przedmiote-m głębokiej troski nawet %v sto­
licy, %vWarszawie. Dziś praca bije ha alarm.
Ziemie te miały dotychczas najiwyższą kul­
turę gospodarcza, a obecnie zacłiodzn takie

objawy niepokojące, że ziemie te spaść min

(Ciąg dalszy n a sti\ 9.)

Urzędnicy przytłaczają obywateli.
Sen. Kleszczyński stwierdza, że za wiel­

kie jest wtrącanie się czynnika urzędnicze­
go do czynnika obywatelskiego. Po prostu
mało kto liczy się z czynnikiem obywatel­
skim, co powoduje usunięcie jego od prac
samorządowych. To wtrącanie się %vładz
administracyjnych naj%yyższy czas dopro­
wadzić do odpowiedniej miary. Z po%yyż-
szego twierdzenia referent nie wysnn%ya jed­
nakże właściwego %yniosku. W ypowiada on

się bowiem za ordynacją wyborczą do pię­
ciu miast, złożoną obecnie przez rząd, p . ze­
('iwko której to ordynacji %vypo%viadają się
wszystkie te miasta.

Obszernie omawiano spra%vę stosunku
administracji do prasy. Referent sen. Kle­
szczyński nodkreśla chaotyczność konfiskat
i różnorodność ustawodawstwa. Do%%olność
konfiskat daje dużo możliwości do nadużyć.
Domaga się on usta%%'y praso%%ej.

Dsiwolągl censuralsie.
W dalszej dyskusji podkreślano, że po

okólniku, wydąnyńi przez 'premiera w sto­
sunkach prasowych nastąpiło pewne odprę­
żenie- Trwało to niedługo. Obecnie widci-
tny nawrót do da%%mych stosunków. W ostat­
nim Czasie były trzy sprawy, których nie
wolne było tykać: sprawa gdańska, ostatnie

posiedzenie Ligi Narodów oraz resort sp ra­
wiedliwości i osoba p. min. Grabowskiego.

W Polsce istnieje enzura czterech ro­
dzajów. Cenzura nr 1 t-o ,,tabu'*. Przed wy­
daniem num eru urzędowy głos w telefonie

ostrzega, przed napisaniem tego czy owego.
Gdy redak'cja nie'%gie co pisać, w pomoc
przychódzi PAT z wiadomością, te w mie­
ście jakimś miejsco%%'i handlarze z powodu
obfitych deszczó%y %%'yprzedali w szystkie k a­
losze.

Cenzura nr 2 to konfiskaty za kierunek
ogólny. Cenzura nr 3 wykonywana jest mzez

monopolistyczną organizację Tow. Ruch.

Pewnych %%-ydawnictw się nie przyjmuje;
co się zaś tyczy innych, to ogranicza się
przydział pisma, do kolportażu. Cenzura n r

4 to poufne wiadomości posterunkowych.
Zdarzyło się, że do pewnej miejsco%%'ości

przyjechał byty minister Rzeczypospolitej.
Przy bridżu zwierzył mu się starosta, iż ra­
no otrzymał doniesienie przodownika, iż p.
m inister prenum eruje pism a opozycyjne.
Obie strony uśmiały się do ro-zpuku. Na
śmiech jednak nie może sobie pozwolić sza­
ry człowiek, bo wynikną nieprzyjemności
ze strony cenzury nr 4.

Plotka święci triumfy.
Tam, gdzie opinia publiczna nie może się

%vypó%%iedzieć ot%%'arcie zaczyna działać plot­
ka ustna, a nawet piśmienna. Za drz%%iami

gabinetu pana ministra dzieją się w Polsce

rzeczy, których normalnymi naz%yać nie mo­
żna. W łasny olbrzymi %%'ysiłek patia mini­
stra nie podoła tej pracy, jeżeli nie nastąpi
radykalna zmiana w terenie. A taka zmia­
ną nie - .a stąpi, póki opinia publiczna będzie
nadal spętana. Przy tej sposobności jeden
z senatorów przytoczył słowa marsz. P ił­
sudskiego, zamieszczone w ostatnim num e­
rze ,,Niepodległości": .,Polacy mają w sobie

instynkt wolności. Ten instynkt ma war­
tość i ja tę wartość cenię. W Polsce nie



CzyJaponia zbuduje pancerniki
o pojemności 45 tysięcy ton ?
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W Wieliczce wydarzył się wypadek
pozornie zabawny. Prom, przewożący
turystów przez zalane wodą komory
salin wielickich nie w ytrzym ał próby
czasu ani obciążenia i poszedł na dno
wraz z kilkudziesięcioma osobami. Na

szczęście skończyło się na strachu, krzy­
ku i przemoczonych ubraniach, które za­
rząd salin czym prędzej odkupił. Głębo­
kość sztucznego jeziora słonego sięga za­
ledwie 1,20 m, to też nie byłoby z czego
robić tragedii, gdyby...

Otóż, gdyby po pierwsze nie wynikła
z tej niby zabawnej przygody — kompro­
mitacja, międzynarodowa. Bo trzeba tra­
fu, że na promie znajdowała się w kry­
tycznej chwili akurat — reprezentacyjna
wycieczka kolejarzy niemieckich. I wła­
śnie Niemcy zakosztowali przypadkowej
a przymusowej kąpieli. I właśnie Niem­
cy zdobyli powód do narzekania na ,,pol-
nisctie WirtschafT1 — polską gospodar­
kę...

Bo niestety w tym wypadku nie jest
winien funkcjonariusz, który nie dopa­
trzył, że prom się rozlatuje, ale winna jest
właśnie - gospodarka. Gospodarka eta­
tystyczna, która w 'Wieliczce, jak i w wie­
lu innych przedsiębiorstwach święci swo­
je smutne sukcesy.

Droga administracja, niefachowy za­
rząd, kiepskie wyniki, a, przede wszyst­
kim, gospodarka nieżyciowa, bez planu i

bez myśli o przyszłości — oto jest typowy
obraz, który przedstawia tym razem Wie­
liczka. Wieliczka, która żyje głównie z

turystów, nie robi nic dla tych turystów.
Rezultat: prom się rozlatuje akurat wte­
dy, gdy znajdują się na nim krytycznie
usposobieni goście niemieccy.

Przypadek? Tak, ale przypadek wska­
zujący na to, że w trzęsawisku etatystycz­
nym nic się nie zmieniło na lepsze, m i­
mo że kosztowna komisja antyetatystycz-
na przez rok szukała środków zarad­
czych. Szukała i nie znalazła, za to ko­
lejarze niemieccy bez większego wysiłku
znaleźli się w wodzie — w państwowej
kopalni soli...

-** - -

*W .

Metropolita Szeptycki grozi
i zarzuca Polakom prowokację...

Jak donosiliśmy, pos. Wojciechowski za­
atakował w komisji budżetowej bardzo o-

stro ks. metropolitę Szeptyckiego, zarzuca­
jąc mu rn. in. wykorzystywanie majątku
Cerkwi do celów politycznych ukraińskich.
W ub. niedzielę odbyła się we Lwowie ma­
nifestacja ukraińska w obronie ks. metro­
polity Szeptyckiego. Na przemówienie po­
sła Mudryjla, ks. metrop. Szeptyc'ki odpo­
wiedział, określaj'ąc zarzuty pos. W ojcie­
chowskiego jako ,,prowokację".

,,Jest rzeczą oczywistą - powiedział —

że nie będę odpowiadał n a przemówienie p.
Wojciechowskiego, ani na jego zarzuty. Po­
zwalam sobie tylko stwierdzić, że poniekąd
oddał mi prawdziwą przysługę, bo o ile po­
czątkowo miałem wątpliwości, czy postąpi­
łem słusznie w sprawie św. Jordanu, wzgł.
czy słuszną była proponowana przez nas

formuła udziału żołnierzy w naszej uroczy­
stości cerkiewnej, to teraz po tym przemó­
wieniu doszedłem do przekonania, że postą­
piliśmy słusznie i że nie można było ina­
czej postąpić. Może to przemówienie i w

czymś innym oddało nam pewne przysługi,
bo pod obuchem takich uderzeń hartuje się
charakter narodu i wyrabia się powszech­
na między, nami solidarność, która z naro­
du czyni monolit, którego nie można roz­
bić*1.

Wzmianka o święcie Jordanu odnosi się
do tego, że ks. metrop. Szeptycki nie zgo­
dził się na udział wojska polskiego w uro­
czystościach kościelnych w to święto.

Żyd szedł za głosem instynktu.
Ciął nożem I strzelał z rewolweru.

Warszawa, 9. 2. Przed trzema miesią­
cami 32-letni rzeźnik Gryncwajg pokra­
jał nożem swoją żonę i jej ojca, który
stanął w obronie córki. Za czyn ten sąd
skazał zbrodniczego zięcia na 8 miesięcy
więzienia.

Gryncwajgjednak nienasycony w swej
żądzy krwi dopuścił się w ub. ponie­
działek nowej zbrodni. Oto udał się do

swego teścia 70-letniego Jankla Laksa,
gdzie zamordował swoją żonę i ciężko
poranił jej ojca. Laks doznał ciężkich
ran postrzałowych w brzuch oraz klatkę
piersiową. W stanie beznadziejnym prze­
wieziono go do szpitala w Warszawie,
gdzie w'krótce potem zmarł.

PAT donosi z Tokio pod datą 7lutego:
,,Kokumin Szimbun wzywa rząd japoń­
ski, aby odpowiedział odmownie na noty
Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczo­
nych w sprawie informacji o budowie

japońskich okrętów. Dziennik twierdzi,
że wobec wygaśnięcia układów morskich

londyńskiego i waszyngtońskiego, Ja­
ponia ma prawo budować okręty wojen­
ne bez ograniczeń i nie ma obowiązku
informowania o tym innych mocarstw.

Jednocześnie Japonia nie jest w prawie
domagać się informacji o zamierzeniach

Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczo­
nych w dziedzinie budowy okrętów wo­
jennych".

Trudno sobie wyobrazić, aby przecię­
tny cz'ytelnik mógł zrozumieć ważność

poruszonych w tej krótkiej depeszy
spraw. Jest ona zrozumiała tylko w wy­
padku uwzględnienia całokształtu za­
gadnień morskich.

Przed wojną rozpoczął się już wyścig
zbrojeń morskich pod względem wielko­
ści budowanych statków. Stworzono

wówczas pojęcie ,,dreadnought" i ,,su-

per-dreadnought" — znaczy po angiel­
sku, ,,nie bój się niczego". Takie ,,nie
bój się niczego" okręty sięgały już przed
wojną do wyporności 35 tysięcy ton, a

zaczynały od śmiesznych już dziś 20 ty­
sięcy!

Po wojnie wyścig poszedł dalej. W

roku 1921 Anglia spuściła największy
okręt wojenny świata ,,Hcod'' o wypor­
ności 42100 ton. Zmieniono w tyni cza-

sięrównież nazwę zamiast ,,Niebójsięni­
czego" okrętów oznaczono tą klasę mor­
skichpotworówjako ,,Battleship" — o-

kręty bojowe, uważając, żew bitwie mor­
skiej one stanowiąjądrosiłfloty. Wszy­
stkie inne okręty,jak pancerniki,krążow­
niki, kontrtorpedowce, torpedowce i ło­
dziepodwodne stanowią tylko sforę mniej
szych piesków i rozstrzygającego zna­
czenia nie mają. Pogląd ten oparty był
na doświadczeniach szeregu starć w

czasie wojny światowej. Okazało się,
że okręty posiadające większego kalibru

i dalej niosące działa tudzież lep­
sze opancerzenie rozstrzeliwały słabszych
przeciwników nie dopuszczając ich do

siebie na odległość strzału ich arm at.

Nie można jednak sobie wyobrazić,
aby wyścig w budowaniu coraz więk­
szych okrętów mógł trwać w nieskoń­
czoność. Gdy powiększamy pojemność
okrętu dwa razy, koszt jego budowy
rośnie osiem razy. Okręt bojowy o wy­
porności 35 tysięcy ton kosztuje 8 milio­
nów funtów (ca 230 milionów złotych).
Gdy powiększymy jego wyporność o 20

procent do wielkości 42 tys. ton koszta

wzrosną nam o 50% do 12 milionów

funtów (ca 340 milionów złotych).

To prawo kosztów skłoniło wielkie

mocarstw'a morskie do zawarcia dwóch

kolejnych układów morskich w Londy­
nie i Waszyngtonie, mocą których ogra­
niczono największą wyporność okrętów
bojowych dó 35 tysięcy ton. Jednocze­
śnie ustalono stosunki największych flot

t. j . Stanów Zjednoczonych, Wielkiej
Brytanii i Japonii jak 5:5:3,

Japońscy patrioci, marzący o hegemo­
nii sw'ej ojczyzny na Oceanie Spokojnym
uważali tego rodzaju umow'ę za zniewa­
gę państwa Wschodzącego Słońca. Paru

oficerów marynarki popełniło ,,ze wsty­
du'* harakiri. Wytrawni jednak mężo­
wie stanu, obawiając się kosztów i zna­
jąc przewagę gospodarczą konkurentów,
wytrwali długi czas przy zawartych u-

mowach. Zdaw'ali sobie sprawę, że Ja­
ponia w wyścigu bezwarunkowo zosta­
nie pobita.

Gdy obecnie w Japonii doszła do wła­
dzy partia wojenna, domagająca się wal­
ki na śmierć i życie w imię wywalczenia
panowania nad Azją i przyległymi mo­
rzami, utrzymanie układów stało się
formalnie niemożliwością. Ci, którzy
teraz rządzą nie mogli przecież narażać

siebie na tego rodzaju ,,wstyd" bohater­
ski, jak kiedy znajdowali się w opozycji.

Inaczej jednak przedstawiała się do

niedawna spraw'a praktycznego utrzy­
mania postanowień układu waszyngtoń­
skiego. Wierzono, że Japończycy nie

zdecydują się na wkroczenie na tak nie­
bezpieczną drogę, jak budowanie nie­
zmiernie kosztow'nych twierdz mor­
skich. Ogólnie wyrażano pogląd, że nie

stać ich na taki luksus.

Obecnie sprawa się zmieniła. Wiado­
mo, że w stoczniach japońskich buduje
się jakieś okręty bajowe. Nikt jednak nie

wie, czy będą one miały w'yporność tylko
35 tys. ton i ich działa nie przekroczą
k'alibru 14 cali angielskich, czy też będą
to okręty o pojemności 45 tysięcy ton z

armatami o kalibrze 18 cali (ca 47 cen­
tymetrów !H)?

Japończycy, jak wiemy już z wyżej
przytoczonej depeszy nie odpowiadają
ani tak, ani nie. Jestnp. możliwe, żebu­
dują oni okręty o wyporności tylko 35

tys. ton, ale tak rozplanowane, że można

na nich postawić działa w'iększego ka­
libru niż 14 cali i większej doniosłości.

Japończycy są przeważnie małego wzro­
stu. Na ich okrętach można inacze,
rozplanow'ać pomieszczenie dla załogi.
Kto wie, czy tego rodzaju oszczędności
nie prowadzą w skutku do niewiadome­
go wzmocnienia kaltbrn dział, względnie
opancerzenia. Technika okrętowa ja­
pońska ma swoje'tajemnice.

Jeżeli Japończycy już się zdecydowali
i w najbliższym czasie spuszczą na wodę
ze dwa olbrzymy po45 tysięcy ton, ma­
rynarki Anglii i Stanów Zjednoczonych
znajdą się w sytuacji więcej niż nie

miłej. Jak twierdzi słusznie Ward Price

w ,,Daily Mail" okręt bojowy o pOjenm0*
śei 45 tys. ton w stosunku do okrętu o

pojemności ,,tylko" 35 tys, będzie miał

taką wyższość jak ciężki tank w stosun­
ku do lekkiego samochodu pancernego.

Inaczej mówiąc rozstrzela takiego lżej­
szego kolegę z odległości, najzupełniej
nieosiągalnej dla swej ofiary. Gzy trze­
ba jeszcze dodaw'ać że w takich warun­
kach wojna na Pacyfiku stałaby się wię­
cej niż trudna do prowadzenia dla bia­
łych mocarstw'? Licząc się z olbrzymle-
mi odległościami i perspektywą, napot­
kania takich morskich potworów sztaby
marynarek Anglii i Stanów Zjednoczo­
nych długo by się namyślały przed po­
słaniem swych okrętów na w'ody japoń­
skie.

Jest najzupełniej oczywiste, ż,e prze­
waga Japończyków byłaby bardzo krót­
ka. W ciągu najwyżej dwóch lat tak

Anglia jak Stany Zjednoczone mogłyby
odpowiedzieć nie tylko budową okrętów
0 pojemności 45 tysięcy ton, ale nawet

jeszcze większych i jeszcze silniej uzbro­
jonych, Dlatego też, jeśli prawdą jest,
że Japończycy już budują tak wielkie

twierdze pływ'ające, muszą być zdecydo­
wani na wypowiedzenie wojny z chwilą
ich spuszczenia na wodę. Inaczej budo­
wa ich nie ma najmniejszego sensu.

Coś podobnego tylko w mniejszej skali

odbywa się na morzu Śródziemnym.
Wiochy zapowiedziały budowę dwóch

nowych olbrzymów po 35 tysięcy ton

każdy. Ich stocznie pracują dniem i no­
cą, nie znając 40-gOdzinnegO tygodnia pra­
cy. Francja wprawdzie chce odpowie­
dzieć podohnię szeroko zakrojonym pro­
gramem budowy okrętów, ale według
wsze'lkiego prawdopodobieństwa spóźni
się przynajmniej o rok jeśli nie dłużej.
1 na tym odcinku powstanie sytuacja
dPg0dna dla Włoch, ale bardzo krótko­
trwała.

Nie prowadzą wyścigu zbrojeniowego
ze sobą tylko Anglia i Niemcy. Nie ma

to jednak większego znaczenia poza ma­
newrem Rzeszy, mającym na celu utru­
dnić Anglikom udzielenie pomocy

Francji. Opinia angielska nic nie wie,
aby Niemcy zagrażały panowaniu na

morzach Wielkiej Brytanii i nie nastra­
ja ją to wrogo. Z drugiej strony Niemcy,
prowadząc energiczną rozbudowę swej
armii i niesłychanie wielkie z'brojenia
powietrzne, nie mają już ni czasu, ni

pieniędzy na wyścig z Anglią, którego
i tak nie mogłyby wygrać.

Jaik ztego wynika punkt ciężkości leży
na Oceanie Spoko'jnym i na Morzu śród­
ziemnym. Te dwa tak odległe od siebie

miejsca staną się teatrem przyszłych
i jak wszystka wskazuje - już niedale­
kich zmagań morskich St. Strąbski.

X --------

Policja rumuńska salutuje
po faszystowsko.

Czerniowce, 10. 2. (PAT) Z okazji przy­
jazdu min. A. Ćuzy, policja tutejsza po raz

pierwszy założyła na rękawy niebiesko-
czerwono-żółte opaski ze swastyką, odzna­
ką partii chrześcijarisko-narodowej. Obec­
nie policjanci w Czerniowcach nie salutują,
lecz podnoszą rękę na znak pozdrowienia.

Czechosłowacja w strachu.
Praga, 10. 2. (PAT) Ostatnie zmiany w

Niemczech wywołują tu nadal wielkie za­
niepokojenie i, są komentowane przez nie­
które dzienniki w' tonie alarmującym.

,,Prager Tageblatt” stwierdza, że ostatnie

zmiany oznaczają radykalizację zagranicz­
nej polityki Trzeciej Rzeszy, zwłaszcza w

stosunku do Czechosłowacji.
Zbliżono do ministerstwa spraw zagr.

,,Lidowe Nowiny” komentują zmianę na

stanowisku ministra spraw zagranicznych
jako groźbę wobec Czechosłowacji. Zda­
niem pisma min. Ribbentrop przekonany
jest, że uda mu się zyskać wpływy w Au­
strii, Rumunii i Jugosławii. W ten sposób
Czechosłowacja znalazłaby się w komplet­
nej izolacji.

Ifszgscg przeciw igdToiff.

Jak sobie żydzi wyobrażają rozmowy Beck - Micesect?
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Niezwykły samobójca. Do szpitala w Wie­
luniu przyw'ieziono 19-letniego Stanisława
Kaciejewskiego, pensjonariusza zakładu po­
prawczego w Głazie. Chłopiec połknął w

celu samobójczym znaczną ilość tłuczonego
azkla,, agrafkę, igłę, oraz łyżeczkę do herba­
ty. Maciejowski poddany będzie operacji.
Na razie, jak stw'ierdzili lekarze, czuje się
zupełnie dobrze, mimo obecności w żołądku
jego masy ostrych przedmiotów, które zo­
stały uwidocznione na zdjęciu roentgenolo-
gicznym.

Napad rabunkowy Z dziewcząt pod Bił­
gorajem. Na mieszkańca Biłgoraja 58-let-

niego Marcina Stadnickiego napadły pod
miastem 20-letnia Katarzyna Rusiecka i
16-letnia Ńiria Kobei, które obezw'ładniły go
i ściągnęły mu z nogi hut. w którym miał
ukryte 105 zł, po czym zbiegły. Obie w'krót­
ce ujęto.

B. komendant straży Carskiego Slota że­
brakiem. W pobliżu Brześcia Kujawskiego
aresztowano za włóczęgostwo niejakiego
Bazylego Mryczkę. Podeza.s spraw'dzania
jego tożsamości wyszło na jaw, że jest on

byłym oficerem lejb-gwardii carskiej i przez
jakiś czas był kom endantem straży pałaco­
wej w' Carskim Siole. Po w'ybuchu rewolu­
cji Mryczko uciekł do Polski, zabierając ze

sobą znaczną ilość pieniędzy i biżuterii. Ku­
pił on sobie w Aleksandrowie Kujawskim
duży dom dochodowy. Z biegiem czasu by­
ły leib-gw'ardzista w pogoni za pieniędzmi
stał się wędrownym żebrakiem i śpiewając
po wsiach i miasteczkach rosyjskie roman­
se wcale nieźle zarabiał. Podczas rewizji
znaleziono przy nim 120 rubli w złocie,
16.000 zł oraz szereg aktów hipotecznych.
Leib-gwardzistę — bogacza i żebraka osa­
dzono w przymusowym domu pracy.

80-lecie proboszcza. Zasłużony proboszcz:
istniejącej od przeszło 500 lat parafii w miej­
scu cudownym w Górce Duchownej, ks. dzie­
kan radca W alenty Kolasiński obchodził
80-Iecie swych urodzin. Jubilat urodził się
w Poznaniu w 1858 r., tu też ukończył gim­
nazjum. Teologię studiował w Wurtzburgu.
Parafię górecką objął w r. 1921 i całą ener­
gię poświęcił dla Uświetnienia tego miejsca
licznych pielgrzymek.

Po spłynięciu lodów na Wiśle roboty
przy odbudowie portu sandomierskiego zo­
stały natychmia-st podjęte. Dwie pogłębiar-
ki motorowe bez przerwy oczyszczają i obni­
żają dno basenu portowego. Około 200 ro­
botników pracuje przy

"

;welacjii przyległych
tą-snów, przeznaczonych na place wyładun­
kowe towarów.

Zajścia antyżydowskie w Wilnie. W cią­
gu ub. niedzieli w różnych punktach mias.a

powtórzyły się zajścia antyżydowskie. Na
Pohulance wybito kilkanaście szyb, wieczo­
rem w śródmieściu pobito kilku żydów.
Wobec tego w -iąg dnia wzmocniono po­
sterunki policyjne, co jiednak nie uchroniło
od dalszych zajść. Kilkunastu młodych lu­
dzi zdemolowało redakcję żargonowego pi­
sm a ,,Der Tog".

Zapas złota w Banku Polskim powię­
kszył się do 436 miln. zł. Zapas polskich
monet srebrnych i bilonu zwiększył się do
50,6 miln. zł. Obieg biletów bankowych
powiększył się do 1.014 miln. zł. Pokrycie
złotem wynosi 35.14%.

1.300 .000 osób
objęła w styczniu pomoc zimowa.

Warszawa. 9. 2 . (PAT). Biuro pomocy

zimowej sporządziło już zestawienia re­
zultatów pomocy zinjOwej w miesiącu
styczniu rb, Ze świadczeń pomocy zi­
mowej korzystało w uh. miesiącu 321.172

bezrobotnych, żywicieli rodzin. Przyj­
mując, że przeciętna rodzina pracowni­
cza składa się w Polsce z4 osób, liczba

bezrobotnych wraz z rodzinami objętych

w nb. miesiąca pomocą zimową, wynlo.
ła Około 1.300.000 osób. Ilość dożywio­
nych w ub. miesiącu dzieci w wieku

szkolnym wyniosła 635.644. Wartość u-

dzielonycb bezrobotnym świadczeń po­
mocy zimowej wyniosła w ub. miesiącu
9.151,188zł. W artość świadczeń dla dzie­
ci, udzielonych w szkołach i przedszko­
lach wyniosła 1.558.431 zł.

Zjazd urzędników sądowych
w Poznaniu.

Poznań) 8. 2. Dnia 5 lutego o godz. 15.30
w gmachu Sądu Okręgowego przy Alejach
Marcinkowskiego odbył się walny zjazd de­
legatów Związku Urzędników Prokurator­
skich i Sądowych obwodu Sądu Apelacyj­
nego w Poznaniu. Zjazd otworzy! prezes
Związku naczelnik Sempiński, witając przy­
byłych delegatów oraz przedstawicieli są­
downictwa.

W Imieniu zarządu prezes Sempiński
złożył sprawozdanie z działalności za ubie­
gły rok. Sprawozdania z poszczególnych
agend zdali sekretarz Mrówczyński i skarb­
nik Piszczałka. Zebrani delegaci po wysłu­
chaniu sprawozdań udzielili j'ednogłośnie

absolutorium ustępującym władzom Zwią­
zku. Następnie przeprowadzono wybory no­
wego zarządu, który pozostał w składzie do­
tychczasowym z prezesem Sempińskim na

czele. W dalszym ciągu obrad spośród de­
legatów przybyłych na zjazd z całej Wiel­
kopolski i Pomorza wysunięto szereg wnio­
sków i dezyderatów dotyczących sytuacji
finansowej stanu urzędniczego i jego orga­
nizacji. Wielu spośród mówców akcento­
wało silnie konieczność poprawienia warun­
ków bytu szerokich warstw urzędniczych,
które znajdują się w opłakanych warun­
kach życiowych. Po uchwaleniu szeregu
rezolucyj zjazd został zamknięty.

Imponujące zebranie Stronnictwa Pracy
w Trzemesznie

Trzemeszno, (mk). Dnia 6 lutego w

sali p. Mikul(skiego odbyło się publiczne
zebranie Stronnictwa Pracy, w którym
udział w zięło około 700 osób.

Zebranie zagaił prezes powiatowy p.

iOlejniczak z Mogilna witając na wstępie
członka zarządu głównego p. Milczyń-
skiego z Poznania oraz członków i sym­
patyków S. P .

Przewodnictwo objął p. Gryska, pre­
zes koła Trzemeszna. Referaty wygłosił
członek zarządu głównego MUczyńskt,
który wpółtoragodzinnym przemówieniu
omówił obecną sytuacię polityczną w

Polsce oraz sprawę konsolidacji Ch. D .

i N. P . R. Argumenty p. Milozyńskiego
trafiły tak do serca słuchaczy, że w o-

czach ideowych Chadeków i Enperowców
zauważono łzy. Że zgromadzeni solida­
ryzowali się z mówcą to dowód, że w

dyskusji nikt głosu nie zabierał, ale re­
ferenta nagrodzono licznymi oklaskami

Niezwłocznie po zebraniu publicznym
odbyło się walne zebranie Stronnictwa

Pracy koła Trzemeszno. Zebranie zagaił
prezes p. Gryska. Po odczytaniu proto­
kółu z ostatniego zebrania przemawiali
pp. Milczyński z'Poznania na temat or­
ganizacji oraz prezes pow. Olejniczak z

Mogilna na temat samorządu.

Do zarządu wybrano pp.: Gryskę Sta­
nisława - prezesem, Adama Czesława —

sekretarzem, Prusa Maksymiliana ~

skarbnikiem. Na czele komisji rewizyj­
nej stanął p. Wiśniewski Maks. Omó­
wieniem spraw ściśle organizacyjnych
zebranie zakończono. Zapisanych człon­
ków liczy koło już 150.

-u-

Trzy koła Stronnictwa Pracy zawiąza­
ły się w Pabianicach, Tomaszowie i Zduń­
skiej Woli. Zebranie w Tomaszowie usiło­
wali zakłócić wysłannicy Stronnictwa Naro­
dowego. Zaczepka zakończyła się wręcz
sensacyjnie: awanturników wyrzucono za

drzwi, zaś rozwatniejsi endecy przystąpili
do Stronnictwa Pracy.

WSBStams*

Przekład autoryzowany z angielskiego.

(Ciąg dalszy)

~- z pamiętników w waszej bibliotece.

Staram się wżyć w atmosferę Frant

Houśe'u, Czy łady Julia jest w domu?
- Nie, parę minut temu wyszła, na

śniadanie.
Alina kiwnęła mu ręką na pożegna­

nie i podążyła ku schodom. Z góry szła

Gerry w letniej sukni z jasnozielonego
fularu, w kapeluszu o szerokim rondzie.

Gerry lubowała się w zielonym kolorze,
tak dobranym do barwy jej oczu,

- O,jesteś, Alino, to dobrze, Franęois
dzwonił przed chwilą, że o pół dó szó­
stej przyjdzie cię czesać,

- Świetnie!
- Po chwili rzekła od niechcenia:
- Czy wiesz, że Barry nadwerężył so­

bie nogę?
~- A ty skąd wiesz o tym? - cierpko

zapytała Gerry.
- Wybiegł po mnie Roberts, kiedy

przechodziłam koło jego domu. Barry
bardzo ubolewa nad sobą. Twierdzi, że

przyjdzie mu poleżeć parę dni.

Szmaragdowe oczy Gerry zimno pa­
trzały przed siebie, wyraz twarzy nie

zdradzał wzruszenia.

Alina ciągnęła dalej:
— Chciał mnie widzieć w dworskiej

sukni, więc obiecałam, że wpadniemy
do niego idąc do fotografa,

Gerry kiwnęła z roztargnieniem głową.
— Muszę być w ambasadzie o pół do

jedenastej. Nie mogę później. Umówi­
łam się z Bryoe'ami, że ich tam przed­
stawię. Zresztą zobaczymy.

Przyjaciółki rozstały się. Gerry wpa­
dła do hallu, gdzie spotkała się ze szwa­
grem.

— Jak się masz, Rod! - zawołała. -

Pędzę na śniadanie, na które się już
spóźniłam, bo dotychczas ślęczałam nad

trenem przy sukni twej matki.

Rodney zatrzymał ją:
— Chciałem z tobą zamienić parę

słów, Gerry.
— Innym razem, mój chłopcze. Sza­

lenie się śpieszę.

— Ty nigdy nie masz czasu mnie wy­
słuchać — mruknął pod nosem. — Cho­
dzi o Sholta. Kiedy wraca?

Odwróciła się od lustra i poprawiw'szy
róż na wargach, rzekła obojętnie:

— Żałuję, ale nie mam najmniejszego
pojęcia.

— Czy to prawda, że on nie wróci już
do Kenya?

— Kto ci to powiedział?
— Matka,
Gerry starannie złożyła ołówek i

wrzuciła go do torebki.
— Gdyby to zależało ode mnie, Sholto

więcej by tam nie pojechał.
— A wńęc to ty zmusiłaś go do wy­

rzeczenia się jedynego pola pracy, które

mu odpowiada.
Wzruszyła ramionami
— Sholto może robić, co mu się

podoba.
Rodney wysilił się na serdeczniejszy

ton:

Gerry, wiesz dobrze, że przyjedzie
na pierwsze twoje skinienie.

Odwróciła nową rękawiczkę i strzą-
snęła z niej proszek.

— Czemu wracasz wciąż do tego sa­
megotematu? Niktzwasnie chce mnie

zrozumieć, ale teraz ulatniam się, naj­
wyższy czas.

Rodney wstrzymał ją ruchem ręki:
Jeszcze chcę cię o coś zapytać. Po­

wiedz mi szczerze, czy nie obcujesz za

wiele z Barry1m Swete'm?

Wyprężyła się przed nim jak struna,

szmaragdowe oczy zabłysnęły dziko:

— Co ty masz przeciw Barry'emu?
— To, że jest kawalerem, a. twego

męża nie ma!

Położyła mu rękę na ramieniu.

,
- Dotąd sama sobie dobierałam

~ Skutki bombardowania Mądrym. Wio-

dług źródeł republikańskich, w Madrycie
skutkiem bombardowania zostały zniszczo­
ne doszczętnie w r. 1937 — 433 domy oraz

456 osób zabitych.
— Głód w stolicy Abisynii. Uchodźcy,

którzy przybyli z bisynii opowiadają, że
w Addis Abeba panuje głód i że ludność ży­
wi się kotami, psami i małpami.

— Strategiczny kanał im. Hitlera, Roz*

poczęto prace nad budową na terenie nie­
mieckiego Śląska, kanału im. Hitlera, któ­
ry m a połączyć Odrę, Sprewę i Łabę, Zosta­
ły ostatnio przyśpieszone. Do tej pory wy­
dano już na budowę tego kanału 44 miliony
marek. Budowa kanału ma być ukończona

jeszcze w bieżącym roku. Kanał ten będzie
mieć znaczenie nie tylko gospodarcze, ale
i strategiczne.

— W nowojorskim ,,Rockefeller Center"

rozpoczęła się budowa trzech nowych dra-

paczy chmur. Jeden z nich nazwany będzie
Associated Press Building , do niego prze­
niesie się na wiosnę przyszłego roku wielka
agencja telegraficzna Stanów Zjednoczo(­
nych.

— Statki pięcia narodów do zbadania
Golfstromu. Oceanograf norweski profesor
Bjoern Hansen sygnalizuje udział poza Nor­
wegami, Amerykanów, Duńczyków, Niem­
ców i Anglików w badaniu temperatury t

szybkości prądu Golfstromu. Badania te

mają się odbyć latem tego roku na połud­
nie od Islandii Badaniami kierować będą
Norwegowie.

W Taszkencie zamknięto klub polskŁ
W Taszkencie, stolicy t.urkie.sftańskiej repu­
bliki, zamknięto tamtejszy klub polski. Jed­
nym z powodów zamknięcia klubu był fakt,
że w budynku klubowym mieściła się ka­
pliczka katolicka.

— Kolor ma znaczenie w walkach mię­
dzy Arabami i żydami. Wobec coraz czę­
stszych wypadków zamachów na autobusy
żydowskie, które zarówno typem, jak i ko­
lorem różnią się od autobusów angielskich
i arabskich, władze mandatowe w Palesty­
nie nakazały, że wszystkie autobusy ma-ją
być odtąd malowane w jednym kolorze. W
ten sposób terroryści arabscy będą mieli
utrudnione zadanie.

Wiadomości z Hiszpanii. Według in-

formacyji ostatniego biuletynu oficjalnego
kuri-i biskupiej na wyspie Majorce, na znaj­
dującej się w rękach czerwonych wyspie
Minorce zamordowano dotąd 38 kapłanów.
Przy życiu pozostaje biskup Minorki,
94-letni ślepy starzec magr. Torres y Ribes
oraz kilku innych kapłanów zamkniętych
w więzieniu.

— Rozstrzelanie kom unistów polskich.
W Warszawie rozeszła się pogłoska, że w

Moskwie zostali rozstrzelani przywódcy ko­
munistów nolskich Rajewski, którego istotne
nazwisko brzmi Stefan Neuman, a który
był znany 'ako działacz na terenie Łodzi,
oraz Leński, uważany za ,,polskiego Stali­
na". Wśród aresztowanych w Moskwie ko­
munistów polskich znajduje się również
emigrantka, Wiera Kostrzewa-Koszucka,
wdowa po polskim publicyście.

przyjaciół i mam zamiar czynić to na­
dal.

— Przyjaciół... może... — odparł po

namyśle — ale gdy dochodzi do... — tu

przerwał... — O, Gerry, Gerry, ty z

Sholtem musis-z przejść przez życie.
— A kto ci mówi, że tego nie czynią?

— odpowiedziała z godnością.
— Dotychczas jeszcze nikt, ale wcze­

śniej, czy później ludzie zaczną plotko­
wać. Za dużo przebywasz zBarry'm,

— Chcesz wiedzieć prawdę? — odpar­
ła sucho. — To wiedz, mój drogi, że od

trzech dni nie byłam z Barry'm ani

chwilki sama.

Rodney spojrzał jej w oczy.

— Po co mnie u'prowadzasz w błąd.
Barry wiecznie tu przebywa, czy nie wy­
starcza ci widywać go u nas? Nie uda­
waj głupiej. Iie razy jadałaś z nim ko­
lację sam na sam?

- - Chcesz przez to powiedzieć, że nie

mogę wychodzić z mężczyzną, który jest,
moim przyjacielem?

— Wiesz dobrze, że nie o to chodzi,
przyznaj, żeś była z nim onegdaj w ba-

rze i wróciłaś o trzeciej rano.

Uśmiechnęła się ironicznie.

— Żyjemy przecież w dwudziestym
wieku.

Rodney zachmurzył się nagle:
— Nie imponujesz mi twoim cyniz­

mem, należymy do młodego pokolenia
i mamy swoje zapatrywania, Ale znasz

członków mojej rodziny, sama m yśl'o
skandalu przeraża matkę, głównie z po­
wodu stanowiska ojca. A on dzieli jej
poglądy we wszystkim...

— A więc...

Ciąg dalszy nastąpi.
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Dziecko puszczone samopas
schodzi na manowce.

Przed pierwszym kongresem dziecka w Polsce.

Sprawa dziecka i zagadnienia, związane
z młodym pokoleniem w Polsce stale są
przedmiotem aktualnym, interesującym i

palącym. Ktoby przypuszczał, że np. znajdą
się one na posiedzeniu senackiej komisj(i
budżetowe! przy omawianiu budżetu,, bu­
dżetu wcale nie ministerstwa oświaty, ale
resortu ministra p. Grabowskiego tj. mini­
sterstwa sprawiedliwości.

Zdarzyło się tak. że wieln panów sena­
torów z calą powagą wypowiedziało się za

wprowadzeniem w Polsce chłosty, jako ka­
ry za przewinienia. Tymczasem w czasie

dyskusji padło takie zdanie: chcecie wpro­
wadzić karę chłosty. Mają tę karę wymie­
rzać rodzice z wyroku sądowego. Tymcza­
sem dzieje się dziś tak, że ojciec nie może

podnieść ręki na swego syna. Referent sen.

Fudakowski wprost tak powiada: ,,stwier­
dzam, że mnóstwo spraw, kierowanych dzi­
siaj do sądu dawniej było załatwianych w

rodzinie, ale dzisiaj syn nie pozwoli na sie­
bie ręki podnieść".

Za pobicie np. w czasie zabawy sadza
się małoletnich do domu karnego. Czyżby
nie lepiej było. gdyby taki dostał baty od

ojca, zamiast naznaczać go piętnem więzie­
nia.

W Fordonie siedzą małoletnie komunist-
ki w wieku lat 17 do 18. Czy nie lepiej bv
było, żeby zajęły się niemi mamy?

Przytaczamy te szczegóły dla zadoku­
mentowania, że sprawy, związane z dziec­
kiem i młodzieżą wyrastają przed nami

przy każdej, choćby najm niej spodziewanej
okazji i zawsze są aktualne i palące.

W dzisiej'szym, powojennym i bardzo

Skomplikowanym życiu, jakże mało intere­
sujemy się dzieckiem. Dzieje się tak czy to

z racji przytłaczającej wszystko i wszyst­
kich biedy i pogoni za zarobkiem, czy też
dla braku świadomości, że niedoceniane

tych rzeczy mści sie później na całym wy­
chowaniu pokoleń. U nas w Polsce literatu­
ra o dziecku jest bardzo uboga, a przy tym
nakłady fachowych czasopism są więcej! niż
nikłe. Nie wiele wiemy o dziecku, o higie­
nie, o kształceniu jego charakteru, inteli­
gencji, mało bierzemy udziału w jiego życiu.

To też ogół kobiecy z wielkim zadowole­
niem przyjmuje do wiadomości, że w Pol­
sce zostanie zorganizowany po raz pierwszy
krajowy kongres dziecka. Odbędzie się on

%v Warszawie w miesiącach letnich. Obec­
nie %v pełni czynione są przygotowania, aby
kongres stanął na %yysokości zadania.
Przedtem jednak trzeba ogół kobiet zainte­
resować tymi zagadnieniami i %yzbudzić w

nich chęć czynnego %yspółdziałania. Jaki
cel sta%yiają sobie organizatorzy %warsza%w­
skiego kongresu dziecka? Kongres ten bę­
dzie miał n a celu zaznajomienie szerokich
rzesz rodzicó%y i opiekunó%y z najistotniej­
szymi spra%yami, dotyczącymi dziecka. Kon­
gres będzie więc miał na celu rozszerzenie

%yiadomości o dziecku, pogłębienie dla nie­
go zaintereso%yart i uczuć.

Równolegle ze sprawami kongresu podję­
to prace nad przygotowaniem łącznie wy­
stawy pt. ,,Dziecko w Polsce". Wystawa
projekto%wana ma już zakreślony program.
Będzie ona miała charakter pokazu propa­
gandowego.

Kącik Pani dla mu.

Barszcz czysty we filiżankach. Nasta­
%%ńć rosół, jak zwykle na kościach z kawał­
kiem wieprzowiny, gło%yizny łub szpondra.
Oprócz włoszczyzny dodajemy parę suszo­
nych grzybków i dwa lub trzy %większe bu­
raki. Smaku tego nastawić trzeba o po­
łowę 'mniej niż rosołu, ponie%%'aż rozpuszcza
się barszczem'. ,

Gdy buraki zagotowały się i są miękkie,
wyjąć je, rosół pi-zecedzić i zalać do smaku
kwasem burakow-ym; buraki zaś poszat-
kować jak makaron, wrzucić do barszczu i
krótko zagotować, aby barszcz nie stracił
koloru i nie nabrał cierpkiego smaku. Mo­
żna także dodać łyżeczkę cukru i parę kro­
pel Maggi'ego i podawać czysty %v filiżan­
kach. Osobno podaje się' paszteciki w cie-
ście lub pierogi ruskie.

Barszcz polski z uszkami, przygotowany
tak samo jak poprzedni, podaje się jako zu­
pę na talerzach. Do wazy dodaje się ugo­
towaną w rosole wieprzowinę pokrojoną %y
kostkę, kiełbasę lub uszki z mięsem. Barszcz
wlewa się do wazy razem z poszatkowany-
mi burakami.

Jeśli chcemy przyrządzić oszczędniejszy
barszcz, to zamiast dodatków z mięsa czy
kiełbasy, zasypać go można kaszką zatartą,
jajem , %vzględnie ('odajiemy ugoto%waną fa ­
solkę albo kartofel

Zadaniem wystawy będzie: zapoznanie
ogółu z obecnym (jakże smutnym — red.)
położeniem dziecka w Polsce, pogłębienie
zainteresowań jego dolą i %vzbudzenie żyw­
szej troski o los młodego pokolenia, uś%wia­
domienie co cło potrzeb dziecka i sposobów
racjonalnego ich zaspokajania, propaganda
%współczesnych m eto d wycho%wa%wczych d z i e­
ci zarówno %wrodzinie, jak i w instytucjach
opiekuńczych.

Przy okazji kongresu warszawskiego zoc-

ganizowany zostanie konkurs plastyczny, o-

bejmujący malarstwo, rzeźbę i grafikę na

temat dziecka polskiego i ogłoszono kon­
kurs pt. ,,Dziecko w fotografii".

Ze względu na wagę poczynań, podejmo­
wanych przez grono ludzi, mających wielki
zapał do pracy i dobrą %wolę, już dziś sygna­
lizujemy o %warszawskim kongresie. W mia­
rę rozwoju prac komitetu poinformujtemy
Sz. Czytelniczki o dalszych szczegółach.
Chciałybyśmy bo%wiem, aby kongres ten wy­
padł jak najokazalej i aby spełnił on te

wszystkie zadania, jakie sobie do spełnie­
nia zakreślił. A stać się to może tylko przy
dużym zainteresowaniu i najszerszym
współdziałaniu ogółu kobiet, które z natury
rzeczy i z samego powołania matczynego są
tu najbardziej zainteresowane.

Z. Zaw.

SUKNIE
Uroczysty strój ślub­

ny, ta jedyna tradycją,
która z%wycięsko prze­
trwała %vieki cale, po­
woli modernizuj'e się i
zanika. Jedynie orsza­
ki ślubne podziwiamy
jeszcze w operetkach
lub na filmie. W prak­
tyce ceremonie ślubne

zostały zachowane z

całym pietyzmem w

Anglii, oraz w lubują­
cej się w przepychu A-

meryce.
Jeśli chodzi o strój

ślubny, to moda mały
m iała dotychczas nań

wpływ. Suknie ślubne

zazwyczaj były długie,
powłóczyste i białe.

Narzeczona i druhny
dostoso%wują po części
krój sukien, aby wszy­
stkie toalety tworzyły
pewnego rodzaju har­
monijną całość.

Angielkom zależy głó-
%vnie na tym, aby pan­
na młoda wyglądała
jak najbardziej powie­
wnie, to też uży%wają do
trenu i %welonu nie­
skończoną wprost ilość
tiulu i gazy. Poprzez
elegancję i bogact%wo
stroju, po%%ńnien zawsze

przebijać %%'dzięk i ko­
biecość. I do tych zalet
%winna b y ć dostoso%wana
moda.

Najpiękniejszą ozdobą
ślubnego stroju jest
zawsze modna koron­
ka. Maleńki kołnierzyk
z najdroższej! koronki rzucony na ciężki jed-
%vab sukni, %welon ozdobiony aplikacją z ko­
ronki lub przyczepiony do koronko%wego
toczka — to parę z niezliczonej ilości spo­
sobó%w ozdób koronkowych.

Suknię można połączyć z koronką w ten

sposób, że całą górę robimy z koronki, %v rę­
kawy przez całą długość sukni %vszy%wamy
pasy białej koronki.

Do lekkiej, delikatnej i przejrzystej! ko­
ronki bierzemy niemniej cienki jedwab, tiul
lub chiffon. Ponie%vaż obecnie odsłania się
czoło i %vłosy, welon upina się misternie

bardziej z tyłu głowy. Od gustu i upodo­
bań pani zależy, czy każe upiąć %velon zu­

pełnie gładko, czy otoczy nim głó%ykę %v
kształcie diademu. Sukienki druhen mogą
być ożywione jaśniejszym koloro%vyta jed­
%wabiem.

1) Od le%wej: suknia dla panny młodej z

ciężkiego jedwabiu. Spódnica kloszowa z

trenem. Jedyną ozdobę sukni stanowi ma­
leńki kołnierzyk z koronki. Suknię można

uszyć z ciężkiego crćpe de chine lub da-
maszku.

2) Suknia dla matki panny młodej z

czarnego lub brązowego jed%wabiu. Ręka­
%wy i dół sukni ozdobione fantazyjnie ko­
ronką.

3) Suknia dla druhny z tafty; kokardy
z brokato%wej taśmy, riuszki z tiulu.

Kalendarz matki.
Zaproszone przez Katolicki Z%wiązek Po­

lek, pp. Zofia Zaleska i Wanda Ładzina,
opraco%wały ,,Kalendarz Matki" na rok 1938.
Ze względu na bogatę treść oraz ujęcie %wy­
da%wnict%wo zasługuje w zupełności na mia­
no encyklopedii życia codziennego kobiety­
matki. Myślą prze%wodnią kalendarza jlest
dążność do przypomnienia tradycyj histo­
rycznych, gdyż wszystkie %vielkie postacie
z ubiegłych stuleci zostały w sposób jasny
i rzeczo%%'y omó%wione. Oprócz bogatego
działu wiadomości potocznych, znajdujemy
adresy wszystkich poradni dla matek, za­
kładó%w wychowa%wczych, jadłospisy itd.
,,Kalendarz Matki", którego cena wynosi za­
ledwie 1,40 zł, ma skład główny %y Warsza­
%wie, ul. Mazo%wiecki 11 m 31 u p. Ładziny.

Pomoc materialna

dla położnic w Finlandii.
Z początkiem b. r . w Finlandii %weszła %w

życie no%va ustawa o dużym znaczeniu spo­
łecznym. Rząd udzielać będzie pomocy m a­

terialnej wszystkim położnicom, których
zarobki nie osiągają pewnego minimum.

Prze%widuje się, iż tym sposobem z popar­
cia- m aterialnego korzystać będzie około
60% położnic Finlandii. Pomoc ta znajdu­
je wyraz %v dostarczaniu artykułó%w pier­
%wszej potrzeby, %względnie %v gotówce i %wy­
nosić będzie 450 fmk (około 50 zł) za każde
dziecko.

MŁaciąj pn-akśągcznam

Świeże plamy od likieru zmywa się cie­
płą %wodą. Zabarwione likiery — mocniej­
szym amoniakiem, łub 45 proc. czystą wód­
ką, a %v końcu ciepłą %wodą.

Piwo zmywamy w ten sposób, że pod
lnianymi lub bawełnianymi tkaninami (o­
brusem) posta%wić naczynie i polewać plamę
cienkim strumieniem wrzącej wody. Zra­
szać ostudzonym wywarem panamy i silnie
trzeć. Można także namoczyć w bezbar%%-nej
%wódce i spierać.

KoIoro%ve tkaniny splamione piwem czy­
ści się szczotką namoczoną w ciepłym %%'%'­
warze panamy, po czym dobrze odprasować
z le%wej strony.

3724

nie wie co to brak ple-
niędzy. Nic dziwnego -*

stale gra w kolekturze

WOLANOWA
WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 154.

Konto P. K, O. a8 814.

idziemy na bal...
Nie byle kto ten książę karna%wału! Wie­

dzie ród z prastarych rzymskich saturnalii.

Stąd pewnie jiego słabość do kojarzenia
małżeństw, bo i starzy Rzymianie ubierali

%wtedy %wieńce mirto%ve. Rodzi go szum ią­
ca młodość świeża, roześmiana. W ziął po
niej odporność i %wytrzymałość, bo chociaż

proletariacki kryzys szachruj'e na każdym
kroku książęce poczynania, poprzez szarzy­
znę życia przebija się jednak roześmiana,
skoczna nuta karnawałowa. Kryje wesoły
książę prawdzi%ve oblicze pod ubieloną m a­
ską Pierrota a skinieniem kaduceusza,
zmienia statecznych skądinąd ludzi %v gro­
madę podchmielonych wesołków.

Od piwnicy do poddasza kręci się s%%iat
w takt karnawałowej muzyki, a %wszystkim
patronuj'e uśmiechnięta t%varz %v masce.

Chwilami bywa to uśmiech złośliwy.
Książę Karnawał tu cieszy — tam psoci.

Wie, że mu wolno %%uele. Więc jak każdy
panujący wymaga i wybredza. A naj%wię­
cej wymaga od pań! Bo przecież pójść na

bal to nie tak łatwo.
Pierwszy %warunek: zdro%%'o się wyspać

i przestać się irytować domysłami, że tam­
ta suknia będzie ładniejsza, a tamten miły
tancerz przejdzie do ,,konkurencji".

A potem zająć się nogami! Wymoczyć
%w. gorącej wodzie, %wyrpasować spirytusem
a będą jak uskrzydlone. Rozumie się, że

pantofelki czy sandały muszą być bardzo

wygodne a pończoszki cienkie i solidne.
Kwestia uczesania zależy od typu urod%'.

Jeżeli panią ubiera fryzura stylowa, to trze­
ba zdobyć fryzjera %v ostatniej ch%wili. Je­
żeli chodzi o %wygląd s%%'obodnie naturalny,
to poprzedniego dnia umyć i zaondulować
włosy a krótko przed balem zrobić małą po­
pra%wkę. Wystarczy uczesać się samej, o ile
możności przed lustrem trójramiennym,
które najdokładniej odbija fryzurę. A fry'­
zura na balu to rzecz dużej %vagi. Jeżeli
przewiduje się tańce do białego rana, upiąć
%włosy mocno pszy gło%wie. Loki i pukle p u­
szyste prezentują się dobrze clo północy -

później pod %wpły%wem gorąca i potu tracą
ś%%ńeżość i robią nieporządne %wrażenie.

Z niemniejszą starannością trzeba po­
myśleć o cerze. Wizyta w salonie kosme­
tycznym nie jest %%skazana. Chyba, że męk-
na pani jest tam stałym gościem. Ryzy­
kuje się bowiem, że nieznana ręka może za­
stoso%wać nieodpo%wiedni m aąuillag e i zmie­
nić %wyraz twarzy. Raczej %więc pójść dnia

poprzedniego i t%warz %vymaso%vać. P rzy
cerze tłustej( która po kilku godzinach tań­
ca zaczyna błyszczeć, dobrze jest umyć się
w letniej %wodzie różanej z dodatkiem

szczypty natronu. Potem silnie %wetrzeć
mieszaninę z soku cytryny i żółtka. T%warz
spłukać z chwilą gdy się nakłada puder.
W suchą skórę %vetrzeć na kilka godzin
przed balem sporo lanoliny i spłukać zim­
ną wodą. Jeżeli twarz jlest blada czy zmę­
czona, trzeba ją pobudzić do życia — mo­
żna delikatną szczoteczką pocierać, przy-
szczypywać, uderzać, byle spow'odować żyw­
szy obieg krwi.

Kremó%w trzeba co najm niej dwa rodzaje.
Jeden zwykły dzienny, który służy j'ako
podkład pod puder, a drugi wieczoro%wy
nie nocny - proszę u%vażać), specjalnie
mato%wy i przylegający — do natarcia nosa,
skroni i brody. Warst%wa pudra nie po­
winna być gruba, lepiej od czasu do czasu

twarz przypudro%wać. Tylko pod żadnym
%varunkiem nie %volno %w czasie zabawy u-

żywać szminki. Tę czynność trzeba załat­
%wić w domu i z zastanowieniem nad sobą
i oś%wietleniem sali tanecznej. Jeśli jest
dobrze oświetlona lub posiada dużo luster
i błyszczące żyrandole trzeba wybierać ko­
lory świeże i jasne Sala raczej ciemna, o

oświetleniu dyskretnym wymaga kolorów
ciepłych, ży%wej czer%vieni i lekkozłotego
nalotu.

Naturalnie wszystko w miarę, bo od
śmieszności w życiu dzieli nas zawsze tyl­
ko jeden krok. s. p.
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Obtaiki z życia (Rosji Sowieckiej.

Otchłań upadku
Łzy Michała Anioła.

Gdy mistrz rzeźby z okresu włoskiego
renesansu, Michał Anioł stracił wzrok,
kazał się często swoim służącym prowa­
dzić na gruzy starorzymskich budowli.

Tam zadumany siadał przy jakimś pom­
niku, lub płaskorzeźbie, która swym.

pięknem wyróżniała się pośród gruzów
i otoejbował dzieło drżącymi rękami,
zachwycony geniuszem mi'strza, które

je stworzył. Często ze wzruszenia łzy
spływał^ mu z oślepłych oczu.

— Dlaczego pan płacze? — spytał
go pewnego razu jego służący.

Michał Anioł zwrócił do niego twarz

i odpowiedział: ,,To są łzy wdzięczno­
ści dla ai'cydzieła, które mogę jeszcze
mimo utraty wzroku podziwiać'*.

Długość jesiennego loiu jaskółki.
Jak wielkie przestrzenie przebywają

ptaki przelotne? Odpowiedzią na to py*
tanie może być informacja, którą udzie*

lił jeden z misjonarzy włoskiemu pismu.
Dnia 29 grudnia 1937 roku w'leciała

do domu jednego z tubylców w Bonja
(Belgijskie Kongo) jaskółka, która oble­
ciała izbę dokoła i nie mogła się z niej
wydostać. Właściciel domu, murzyn,
zabił ją kijem i zaczął oskuhywać ją a

pierza. Jakież było jego zdumienie, gdy
na nóżce ptaka zauważyłpierścień znie*

zrozumiałymi dla niego znakami. Pd

zjedzeniu upieczonej jaskółki, murzyn,
udał się z pierścieniem do misjonarza,
który odcyfrował na nim napis: ,,Stacj:i
ptaków, Helgoland 8 345 578".

Droga, którą przebyła jaskółka z Hel*

golandu do Belgijskiego Konga, wynosi,
według pobieżnego obliczenia 6.500 do

7.000 kilometrów.

,,Za dużo trudu** — pisze dowcipnie
pismo włoskie — ,,abv skończyć jakd
pieczeń w żołądku murzyna".

Kary za niewykonanie
remontu traktorów.

Moskwa, (PAT). Niepomyślny przebieg
remontu traktorów zmusza władze do

stosowania sankcyj karnych wzg'lędem,
w'innych nie wykonania planu remontu.

Starszy mechanik stacji maszynowo

traktorowej w Niewinnomysku na pół­
nocnym Kaukazie Jerszow, który z 73

traktorów odremontował tylk0 6 i prze­
kroczył budżet o 40.000 rb. został skazany
na 25 lat więzienia. Oskarżony ,,przyznał
się" do umyślnego szkodnictwa.

Agitacja antysowiecka
przy pomocy barszczu.

Moskwa (PAT). Prasa sowiecka pro­
wadząc obecnie kampanię przeciwko
,,gorliwym czyszczycielom" przytacza
przykłady ilustrujące ,,nadmiar czyn­
ności rewolucyjnych". Pewien sędzia
śledczy, jak donoszą ,,Izwiestia*', -zade-

nuncjował zarząd jadalni robotniczej o

nieprawomyślność, ponieważ w jadło*
spisie znalazł tradycyjną rosyjską po­
trawę ,,barszcz leniwy**. Zdaniem tego
sędziego nazwa ta jest ,,specjalną formą
agitacji antysowieokiej, skierowanej
przeciwko ruchowi stachanowskiema".

Mistrzowska figura na lodzie

Szwedzka mistrzyni w jief.dzie figurowej nat

lodzie p. Gunnel Ericson,, podczas efektów,
nej i trudnej/Wolu eji.

Donoslcielstwo i terror otoczenia. -

,,Miotacz strzał". — ,,Asekurator'*. —

Strach podporą ustroju sowieckiego.
Dzienniki sowieckie rzadko zamie­

szczają ciekawsze materiały. Łamy ich

zapełnione są wierszami i artykułami na

cześć Stalina, lub urzędowymi rozporzą­
dzeniami; głębsze kwestie socjalne lub

polityczne dla dziennikarzy sowieckich

jakby nie istnieją. To też nie bez zdzi­
wienia przeczytaliśmy w dwóch kolej­
nych numerach ,,Prawdy" treściwe i po­
ważne artykuły, charakteryzujące rdzeń

sowieckiego ustroju państwowego —

partię komunistyczną, ,,Prawda" opo­
wiada o moralnym bagnie, zrodzonym
przez terror, który panuje w partii.

Zwłaszcza potworne rozmiary przyjęło
donosicielstwo, popierane i rozwijane
przez ,,naczalstwo".

W ZSRR według ,,Prawdy'* są trzy ty­
py donosicieli: ,,miotacze strzał", karie­
rowicze i ,,asekuratorzy", cz-li zwyczaj­
ni tchórze. ,,Miotacz strzał", według
,,Prawdy" działa w sposób następujący:

,,Od rana siedzi miotacz przy swym
biurku i wystukuje na maszynie jakoby
jakiś sekretny papierek. Ten papierek —

to donos przygotowany w dziesięciu, a

jeśli papier cienki, to w piętnastu e-

gzemplarzach, rozsyłany od razu piętna­
stu adresatom.

Pisze donosy na kolegów, znajomych,
przyjaciół, na wszystkich, kogo zna i nie

zna. Podaje nie fakty, a przypuszczenia,
niekiedy zwyczajne kalumnie. ,,Miotacz
strzał" wyrabia sobie specjalnie nieu­
chwytne określenia: ,,są pewne dane",
,,nie brak pogłosek", ,,miał styczność"
itp. Ścisłych faktów i danych miotacz

strzał unika".

Innym typem jest karierowicz. ,,Nie
posiada ani zdolności, ani umiejętności,
ani chęci do pracy; wszystko to zastępu­
je rozdmuchaną ,,czujnością". Na tym
bowiem, jak jemu się wydaje, można

zrobić interes. Bardzo starannie i ha­
łaśliwie rozkopuje on wszystkie swary

partyjne, choćby z przed dwunastu lat.

rzuca się na wszystkich, straszy i ,,terro­
ryzuje otoczenie".

Trzeci typ, mówi ,,Prawda'*, na pozór
jest mniej agresywny niż dwa poprze­
dnie, ale w gruncie rzeczy jest jeszcze
bardziej szkodliwy i niebezpieczny, to

,,asekurator" — tchórz. Pragnie on

obronić swą karierę, swą sytuację mate­
rialną za wszelką cenę, chociażby nara­
żając na najgrubsze przykrości porząd­
nych ludzi.

Taki asekurator, gdy otrzyma papierek
od ,,miotacza strzał" lub usłyszy chociaż

słówko od ,,karierowicza" — natych­
miast, nie wchodząc w Sedno sprawy,

wyrzuci z posady każdego rzetelnego
pracownika za rze'komą styczność z rze­
komymi wrogami, lub za ujawnione, ja­
koby, pokrewieństwo z ciotką rzekomo

zdemaskowanego szkodnika. Jak widzi­
my, obraz życia sowieckiego jest nie tyl­
ko wstrętny, lecz i straszny. Ilu lat

rozpusty komunistycznej trzeba było, by
doprowadzić ludzi do podobnego pozio­
mu moralnego.

Dlaczego to się tak stało? Skąd się
wzięli ci ,,miotacze strzał", karierowicze

i ,,asekuratorzy"? ,,Prawda" nie tai

przed nami miarodajnej odpowiedzi na

to pytanie. Okazuje się, że ,,każdy ucz­
ciwy obywatel sowiecki uważa za swój
obowiązek ipunkthonoru pomagać par­
tii i organom Czeki wykarczowywać re­
sztki troekistowsko - bucharinowskie.

Pracujący ZSRR zawsze tak postępował
i będzie postępować".

Więc każdy musi donosić. Jeżeli nie

donosi, nie jest uczciwym obywatelem
sowieckim, a więc jest szkodpikiem, kto

nie donosi, na tego doniosą.
Strach przed donosicielami i psychoza

donosicielstwa są bezpośrednim produ­
ktem systemu, osnutego na kłamstwie i

kalumnii. ,,Prawda" zamieszcza nawet

specjalny artykuł p. t. ,,Za co wyklucza­
ją zpartii", gdzie m. in. pisze:

,,Nauczycielkę Muratową wykluczono
z partii za utrzymywanie łączności i

wspomaganie wrogów ludu. Jak się o-

kazuje, Muratowa spotykała się niegdyś
z komsomolcem, wykluczonym następnie

z organizacji za antysowieckie rozmowy.
Sekretarz rejonowego komitetu kom-

somołu, Masłów, przez cztery miesiące
mieszkał wspólnie z komsomolcem

Spektorem. Żona Spektora Sadowskaja
kilka lat temu była robotnicą w zakła­
dach budowy traktorów i wówczas za­
warła znajomość z pewnym inżynierem,
który w przyszłości okazał się szkodni­
kiem. Wszystkich, to znaczy Masłowa,
Spektora i Sadowską wykluczono z par­
tii. Jak stwierdza ,,Prawda", podobnych
przykładów jest mnóstwo.

,,Prawda" wyraża swe oburzenie i

zdziwienie. Dziennik komunistyczny
robi taką minę, jak gdyby nie rozumiał,

że to bagno moralne powstało wskutek

strachu przed ,,drogim towarzyszem Je­
żowym" i ,,kochanymi czekistami" i że

ten strach jest jedyną podporą ustroju
sowieckiego.

Ale jak ciężko żyć i oddychać wśród

tych zastrachanych, sterroryzowanych
donosicieli, ,,m iotaczy strzał*', ,,karie­
rowiczów" i ,,asekuratorów". Jakie to

musi być wstrętne, gdy się w każdym
znajomym, spotkanym na ulicy, wyczu­
wa ,,uczciwego obywatela", który obo­
wiązany jest donosić o każdym nieostro-

nym słowie lub geście współtowarzyszy
niedoli.

Wolna, szczęśliwa kraina socjalizmu!

Cmentarz pod drapaczami chmur?

Ponieważ w jednym roku ginie w Stanach Zjednoczonych 40 tysięcy osób w wypad­
kach samochodowych, prasa amerykańska prowadzi wszelkimi sposobami walkę z wy-
bujalościami automobilistów. Na zdjęciu obrazek propagandowy: jakby wyglądał no­
woj'orski park centralny, gdyby w nim pochowano wszystkich, którzy w Nowym Jorku

zginęli pod kołami samochodów...

Roi palaczu w Gdyni.
Magazyn Monopolu Tytoniowego w porcie,

W Gdyni jako porcie znajdującym się na

tzw. ,,b łękitnej granicy'* jert placówka Mo­
nopolu Tytoniowego, gdzie odbywa się przyj­
mowanie i ekspertyza surowca tytoniowego,
przychodzącego do Polski drogą morską.
Ów skarbiec aromatyczny palaczy mieści się
w olbrzymim magazynie monopolu tytonio­
wego naprzeciwko gmachów Cukroportu.
Dzięki uprzejmości p. dyr. Schmalenberga
otrzymujemy szereg cennych szczegółów,
które niewątpliwie zainteresują wszystkich
palaczy:

Zgodnie z umową monopolu z dostawca­
mi zagranicznymi, surow'iec importowany
do Polski musi być poddany ścisłej eksper­
tyzie w punktach granicznych, a dopiero po
zakwalifikowaniu go może być przekazany
państwowym wytwórniom monopolowym.
Do tych celów służą magazyny monopolu,
będące równocześnie składnicą. Surowiec
orientalny przychodzi do Polski głównie
drogą lądową, nrzewążnie z naszych wła­
snych placówek tytoniowycł w Sofii i Salo­
nikach i bywa kierowany do magazynów w

Oświęcimiu i Radomin. Do Gdyni przycho­
dzi surowiec przeważnie amerykański. Nie­
jednokrotnie okręty nasze w'racające z mo­
rza Śródziemnego zabierają ,,przy okazji"
tytoń grecki lub włoski. Czasem w maga­
zynie gdyńskim zjawia się okolicznościowo,
jak w'łaśnie w chwili obecnej, surowiec z

Wirginii. Z Indyj Holenderskich, Jawy, Su­
matry, Manilli, z całego świata trafiają się
okazyjne transporty. Magazyn gdyński wy­
budowany został n a propozycję dyrekcji
Monopolu Tytoniowego a z inicjatywy mini­
sterstwa skarbu. Import, nasz szedł daw'niej
przez Gdańsk gdzie płaciliśmy niezmiernie

wysokie składowe oraz koszta robocizny,
które w'yn-osiły około 12 guldenów gdańskich
od beczki.

Magazyn nasz m a pojemność 225 wago­
nów i posiada 5 kondygnacyj o płaszczy­
źnie 100X20 m. Są to więc olbrzymie liale
na każdym piętrze, przy których mieszczą
się z boku małe pokoje, służące do celów' ad­
ministracyjnych. Stropy i szkielet budyn­
ku wykonane są z żelbetonu, trzy dźwigi re­
gulują ruch między piętrami, wszystkie u-

rządzenia techniczne odpowaidają najn-o­
wocześniejszym wymaganiom. W spaniały
jest ten pałac aramotu, woniejący najprzed­

niejszym ko-ktailem przeróżnych tytonio­
w'ych egzotyków.

Gdy do portu gdyńskiego . nadchodzi

transport surowca, dostawia się go w'agona­
mi na specjalną bocznicę przy magazynie,
gdzie odbywa się na'm erw odbiór ilościowy,
tj. w'ażenie, rachow'anie itd., a po-tem komi­
sja ekspertów przystępuje d-o pracy. Komi­
sje te -są tak zorganizowane, że nigdy nte
wiadomo 'n i w jakim składzie będą urzędo­
wały, ani gdzie, ani kiedy, ani jak. Chroni
to nas-zych ekspertów od wszel-kich intryg,
i u-siłowań przekups-twa ze strony zagranicz­
nych dostaw'ców. Eks 'ertyza polega na po­
równaniu surowca z próbką, na podstawie
której zawarta została umowa. Próbki te,
zaopatrzone plombą, zostały już po-przednio
przyjęte przez dyrekcję monopolu w wyni­
ku konkursu. Praca przy ekspertyzie jest
bardzo żmudna, gdyż wszystkie paki, skrzy­
nie, beczki czy worki muszą byó otwarte
dla u-możliwienia ekspertom przeprowadze­
nia porównania z próbką, potem zaś z po­
w'rotem zapakow'ane. Ponieważ obrót rocz­
ny dochodzi do 7 milionów kg, można sobie

wyobrazić ile tych beczek, worków czy
skrzyń przechodzi przez ręce robotników.

W magazynie monopolu w Gdyni pracuje
tylko 4 urzędników z dyrektorem Schmalen-

bergiem, rodowitym lwowiakiem na czele,
który nas uspokaja zapewnieniem, że nie
ma tu żadnych żydów. Robotników stałych,
zarabiających 8—13 zł dziennie jest piętna­
stu, dodatkowo zatrudnionych bywa jeszcze
30. Otrzymują oni kontyngent tytoniowy,
poza tym jednak podlegają codziennie przy
opuszczaniu magazynu surowej rewizji oso­
bistej. Nie wolno im wynieść ani jednego
listeczka. Na ziemi zaś rozsypanych leży
mnóstwo bezcennych s-karbów tytoniowych:
225 wagonów dosta-rczyć może odpadków
niezliczoną ilość? Wszystko to się pali i ni­
szczy. Ws-zelkie niszczenie jest złe. Zapew­
ne, że palenie aromatycznego tytoniu nie jest
taką wręcz zbrodnią jak palenie ps-zenicy,
jednak zdrowy rozsądek buntuje się prze­
ciwko wszelkiemu marnotrawstwu. Tyle
tytoniu mogłoby sprawie radość bezrobot­
nym! Czyż nie m-ożna go ofiarować choćby
np. Czerwonemu Krzyżowi, który by go p ra­
cowicie odczyścił i zużytkował n a macho-r­
kę? Z. M.
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Dziecko puszczone samopas
schodzi na manowce.

Przeó pierwszym kongresem dziecka w Polsce.

Sprawa dziecka i zagadnienia, związane
z młodym pokoleniem w Polsce stale są

przedmiotem aktualnym, interesującym i

palącym. Ktoby przynuszczał, że np. znajdą
się one na posiedzeniu senackiej komisji
budżetowej' przy om awianiu budżetu... bu­
dżetu wcale nic ministerstwa oświaty, ale
resortu ministra p. Grabowskiego tj. mini­
sterstwa sprawiedliwości.

Zdarzyło sit; tak, że wielu panów sena­
torów z calą powagą wypowiedziało się za

wprowadzeniem w Polsce chiosty, jako k a­
ry za przewinienia. Tymczasem w czasie

dyskusji padło takie zdanie: chcecie wpro­
wadzić karę chłosty. Maj'ą tę karę wymie­
rzać rodzice z wyroku sądowego. Tymcza­
sem dzieje się dziś tak. że ojciec nie może

podnieść ręki na swego syna. Referent sen.

I- udakowski wprost tak powiada: ,,stwier­
dzam, że mnóstwo spraw, kierowanych dzi­
siaj do sądu dawniej było załatwianych w

rodzinie, ale dzisiaj syn nie pozwoli na sie­
bie ręki podnieść11.

Za pobicie np. w czasie zabawy sadza

się małoletnich do domu karnego. Czyżby
nie lepiej bylo. gdyby taki dostał baty od

ojca, zamiast naznaczać go piętnem wiezie­
nia.

W Fordonie siedzą małoletnie komunist-
ki w wieku lat 17 do 18. Czy nie lepiei bv
bylo, żeby zajęły się niemi mamy?

Przytaczamy te szczegóły dla zadoku­
mentowania, .że sprawy, związane z dziec­
kiem i młodzieżą wyrastają przed nami

przy każdej, choćby najm niej spodziewanej
okazji i zawsze są aktualne j palące.

W dzisiejszym, powojennym i bardzo

skomplikowanym życiu, jakże mało intere­
sujemy się dzieckiem. Dzieje się tak czy to

z ^racji przytłaczającej wszystko i wszyst­
kich biedy i pogoni za zarobkiem, czy też
dla braku świadomości, że niedoceniane

tych rzeczy mści sie później na całym wy­
chowaniu pokoleń. U nas w Polsce literatu­
ra o dziecku j'est bardzo uboga, a przy tym
nakłady fachowych czasopism są więcej niż
nikłe. Nie wiele wiemy o dziecku, o higie­
nie, o kształceniu jego charakteru, inteli­
gencji, mało bierzemy udziału w j'ego życiu.

To też ogół kobiecy z wielkim zadowole­
niem przyjmuje do wiadomości, że w Pol­
sce zostanie zorganizowany po raz pierwszy
krajowy kongres dziecka. Odbędzie się on

w W arszawie w miesiącach letnich. Obec­
nie w pełni czynione są przygotowania, aby
kongres stanął na wysokości zadania.
Przedtem jednak trzeba ogół kobiet zainte­
resować tymi zagadnieniami i wzbudzić w

nich chęć czynnego współdziałania. Jaki
cel stawiają sobie organizatorzy warszaw­
skiego kongresu dziecka? Kongres ten bę­
dzie miał na celu zaznajomienie szerokich
rzesz rodziców i opiekunów z najistotniej­
szymi sprawami, dotyczącymi dziecka. Kon­
gres będzie więc miał na celu rozszerzenie
wiadomości o dziecku, pogłębienie dla nie­
go zainteresowań i uczuć.

Równolegle ze sprawami kongresu podję­
to prace nad przygotowaniem łącznie wy­
stawy pt. ,,Dziecko w Polsce11. Wystawa
projiektowana m a już zakreślony program.
Będzie ona miała charakter pokazu propa­
gandowego.

KącShf*tanitśomu.
Barszcz czysty we filiżankach. Nasta­

wić rosół, jak zwykle na kościach z kawał­
kiem wieprzowiny, głowizny lub szpondra.
Oprócz włoszczyzny dodajemy parę suszo­
nych grzybków i dwa lub trzy większe bu­
raki. Smaku tego nastawić.trzeba o po­
łowę mniej niż rosołu, ponieważ rozpuszcza
się barszczem.

Gdy buraki zagotowały się i są miękkie,
wyjąć je, rosół przecedzić i zalać do smaku
kwasem burakowym; buraki zaś poszat-
kować j'ak makaron, wrzucić do barszczu i
krótko zagotować, aby barszcz nie stracił
koloru i nie nabrał cierpkiego smaku. Mo­
żna także dodać łyżeczkę cukru i parę kro­
pel Maggi'ego i podawać czysty w filiżan­
kach. Osobno podaje się paszteciki w cie-
ście lub pierogi ruskie.

Barszcz polski z uszkami, przygotowany
tak samo jak poprzedni, podaje się jako zu­
pę na talerzach. Do wazy dodaje się ugo­
towaną w rosole wieprzowinę pokrojoną w

kostkę, kiełbasę lub uszki z mięsem. Barszcz
wlewa się do wazy razem z poszatkowany-
mi burakami.

Jeśli chcemy przyrządzić oszczędniejszy
barszcz, to zamiast dodatków z mięsa czy
kiełbasy, zasypać go można kaszką zatartą
jajem, względnie dodajemy ugotowaną fa­
solkę albo kartofelki.

Zadaniem wystawy będzie: zapoznanie
ogółu z obecnym (jakże smutnym - red.)
położeniem dziecka w Polsce', pogłębienie
zainteresowań jego dolą i wzbudzenie żyw­
szej troski o los młodego pokolenia, uświa­
domienie co do potrzeb dziecka i sposobów
racjonalnego ich zaspokajania, propaganda
współczesnych metod wychowawczych dzie­
ci zarówno w rodzinie, j'ak i w instytucjach
opiekuńczych.

Przy okazji kongresu warszawskiego zor­
ganizowany zostanie konkurs plastyczny, o-

bejmujący malarstwo, rzeźbę i grafikę ua

temat dziecka polskiego i ogłoszono kon­
kurs pt. ,,Dziecko w fotografii11.

Ze względu na wagę poczynań, podejmo­
wanych przez grono łudzi, mających wielki
zapał do pracy i dobrą wolę, już dziś sygna­
lizujemy o warszawskim kongresie. W mia­
rę rozwoju prac komitetu poinfornuijemy
Sz. Czytelniczki o dalszych szczegółach.
Chciałybyśmy bowiem, aby kongres ten wy­
padł jak najokazalej i aby spełnił on te

wszystkie zadania, jakie sobie do spełnie­
nia zakreślił. A stać się to może tylko przy
dużym zainteresowaniu i najszerszym
współdziałaniu ogółu kobiet, które z natury
rzeczy i z samego powołania matczynego są
tu najbardziej zainteresowane.

Z. Zaw.

SUKNIE
Uroczysty strój ślub­

ny, ta jedyna tradycj'a,
która zwycięsko prze­
trw ała wieki całe, po­
woli modernizuje się i
zanika. Jedynie orsza­
ki ślubne podziwiamy
j'eszcze w operetkach
lub na filmie. W prak­
tyce ceremonie ślubne

zostały zachowane z

całym pietyzmem w

Anglii, oraz w lubują­
cej się w przepychu A-

męryce.
Jeśli chodzi o strój

ślubny, to moda mały
miała dotychczas nań

wpływ. Suknie ślubne
zazwyczaj były długie,
powłóczyste i białe.

Narzeczona i druhny
dostosowują po części
krój sukien, aby wszy­
stkie toalety tworzyły
pewnego rodzaju har-

monijtaą całość.

Angielkom zależy głó­
wnie na tym, aby pan­
na młoda wyglądała
jak najbardziej powie-
wnie, to też używają do
trenu i welonu nie­
skończoną wprost ilość
tiulu i gazy. Poprzez
elegancję i bogactwo
stroju, powinien zawsze

przebijać wdzięk i ko­
biecość. I do tych zalet
winna być dostosowana
moda.

Najpiękniejszą ozdobą
ślubnego stroju jest
zawsze modna koron­
ka. Maleńki kołnierzyk
z najldroższejl koronki rzucony na ciężki jed­
wab sukni, welon ozdobiony aplikacją z ko­
ronki lub przyczepiony do koronkowego
toczka — to parę z niezliczonej ilości spo­
sobów ozdób koronkowych.

Suknię można połączyć z koronką w ten

sposób, że całą górę robimy z koronki, w rę­
kawy przez całą długość sukni wszyw-amy
pasy białej koronki.

Do lekkiej, delikatnej i przejrzystej ko­
ronki bierzemy niemniej cieńki jedwab, tiul
lub chiffon. Ponieważ obecnie odsłania się
czoło i włosy, welon upina się misternie

bardziej z tyłu głowy. Od gustu i upodo­
bań pani zależy, czy każe upiąć welon zu­

pełnie gładko, czy otoczy nim główkę w

kształcie diademu. Sukienki druhen mogą
być ożywione jaśniejszym kolorowym jed­
wabiem.

1) Od lewej: suknia dla panny młodej z

ciężkiego jedwabiu. Spódnica kloszowa z

trenem. Jedyną ozdobę sukni stanowi ma­
leńki kołnierzyk z koronki. Suknię można

uszyć z ciężkiego crepe de chine lub da-
maszku.

2) Suknia dla m atki panny młodej z

czarnego lub brązowego jedwabiu. Ręka­
wy i dół sukni ozdobione fantazyjnie ko­
ronką.

3) Suknia dla druhny z tafty; kokardy
z brokatowej taśmy, riuszkj z tiulu.

Kalendarz matki.

Zaproszone przez Katolicki Związek Po­
lek, pp. Zofia Zaleska i Wanda Ładzina,
opracow'ały ,,Kalendarz Matki" na rok 1938.
Ze względu na bogatę treść oraz ujęcie wy­
dawnictwo zasługuje w zupełności n a mia­
no encyklopedii życia codziennego kobiety­
matki. Myślą przewodnią kalendarza j'est
dążność do przypomnienia tradycyj histo­
rycznych, gdyż wszystkie wielkie postacie
z ubiegłych stuleci zostały w sposób jasny
i rzeczowy omówione. Oprócz bogatego
działu wiadomości potocznych, znajdujemy
adresy wszystkich poradni dla matek, za­
kładów wychowawczych, jadłospisy itd.
,,Kalendarz Matki", którego cena wynosi za­
ledwie 1,40 zł, ma skład główny w Warsza­
wie, ub Mazowiecki 11 m 31 u p. Ładziny.

Pomoc materialna

dla położnic w Finlandii.
Z początkiem b. r . w Finlandii weszła w

życie nowa ustaw-'a o dużym znaczeniu spo­
łecznym. Rząd udzielać będzie pomocy m a­

terialnej wszystkim położnicom, których
zarobki nie osiągają pewnego minimum.

Przewiduje się, iż tym sposobem z popar­
cia m aterialnego korzystać będzie około
OO% położnic Finlandii. Pomoc ta znajdu­
je wyraz w dostarczaniu artykułów pier­
wszej potrzeby, względnie w gotówce i wy­
nosić będzie 450 fmk (około 50 zł) za każde
dziecko.

3724

Świeże plamy od likieru zmywa się cie­
płą wodą. Zabarwione likiery - mocniej­
szym amoniakiem, lub 45 proc. czystą wód­
ką, a w końcu ciepłą wodą.

Piwo zmywamy w ten sposób, że pod
lnianymi lub bawełnianymi tkaninami (o­
brusem) postawić naczynie i polewać plamę
cienkim strumieniem wrzącej wody. Zra­
szać ostudzonym wywarem panamy i silnie
trzeć. Można także namo-czyć w bezbarwnej
wódce i spierać.

Kolorowe tkaniny splamione piwem czy­
ści się szczotką namoczoną w ciepłym wy­
warze panamy, po czym dobrze odprasować
z lewej strony.

nie wie co to brak pie­
niędzy. Nic dziwnego -

siale gra w kolekturze

WOLANOWA
WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 154.

Konto P.K.O.i8814.

Idziemy na bal...
Nie byle kto ten książę karnawału! Wie­

dzie ród z prastarych rzymskich satumalii.
Stąd pewnie jego słabość do kojarzenia
małżeństw, bo i starzy Rzymianie ubierali

wtedy wieńce mirtowe. Rodzi go szumią­
ca młodość świeża, roześmiana. Wziął po
niej odporność i wytrzymałość, bo chociaż

proletariacki kryzys szachruje na każdym
kroku książęce poczynania, poprzez szarzy­
znę życia przebija się jednak roześmiana,
skoczna nuta karnawałowa. Kryje wesoły
książę prawdziwe oblicze pod ubieloną ma­
ską Pierrota a skinieniem kaduceuśza,
zmienia statecznych skądinąd ludzi w gro­
madę podchmielonych wesołków.

Od piwnicy do poddasza kręci się świat
w takt karnawałowej muzyki, a wszystkim
patronuje uśmiechnięta twarz w masce.

Chwilami bywa to uśmiech złośliwy.
Książę Karnawał tu cieszy —- tam psoci.

Wie, że mu wolno wiele. Więc jak każdy
panujący wymaga i wybredza. A najwię­
cej wymaga od pańl Bo przecież pójść na

bal to nie tak łatwo.

Pierwszy warunek: zdrowo się wyspać
i przestać się irytować domysłami, że tam­
ta suknia będzie ładniejsza, a tamten miły
tancerz przejdzie do ,,konkurencji".

A potem zająć się nogami! Wymoczyć
w. gorącej wodzie, wymasować spirytusem
a będą Jak uskrzydlone. Rozumie się, że

pantofelki czy sandały muszą być bardzo

wygodne a pończoszki cienkie i solidne.
Kwestia uczesania zależy od typu urody.

Jeżeli panią ubiera fryzura stylowa, to trze­
ba zdobyć fryzjera w ostatniej chwili. Je­
żeli chodzi o wygląd swobodnie naturalny,
to poprzedniego dnia umyć i zaondulować
włosy a krótko przed balem zrobić małą po­
prawkę. Wystarczy uczesać się samej, o ile
możności przed lustrem trójramiennym,
które najdokładniej odbija fryzurę. A fry­
zura ma balu to rzecz dużej wagi. Jeżeli
przewiduje się tańce do białego rana, upiąć
włosy mocno przy głowie. Loki i pukle pu­
szyste prezentują się dobrze dó północy —

późniejj pod wpływem gorąca i potu tracą
świeżość i robią nieporządne wrażenie.

Z niemniejszą starannością trzeba po­
myśleć o cerze. Wizyta w salonie kosme­
tycznym nie jest wskazana. Chyba, że nięk-
na pani jest tam stałym gościem. Ryzy­
kuje się bowiem, że nieznana ręka może za­
stosować nieodpowiedni maąuillage i zmie­
nić wyraz twarzy. Raczej więc pójść dnia

poprzedniego i twarz wymasować. Przy
cerze tłustej, która po kilku godzinach tań­
ca zaczyna błyszczeć, dobrze jest umyć się
w letniej wodzie różanej z dodatkiem

szczypty natronu. Potem silnie wetrzeć
mieszaninę z soku cytryny i żółtka. Twarz

spłukać z chwilą gdy się nakłada puder.
W suchą skórę wetrzeć na kilka godzin
przed balem sporo lanoliny i spłukać zim­
ną wodą. Jeżeli twarz jest blada czy zmę­
czona, trzeba ją pobudzić do życia - mo­
żna delikatną szczoteczką pocierać, przy-
szczypywać, uderzać, byle spowodować żyw­
szy obieg krwi.

Kremów trzeba co najmniej dwa rodzaje.
Jeden zwykły dzienny, który służy jako
podkład pod puder, a drugi wieczorowy
nie nocny — proszę uważać), specjalnie
matowy i przylegający — do natarcia nosa,
skroni i brody. Warstwa pudru nie po­
winna być gruba, lepiej od czasu do czasu

twarz przypudrować. Tylko pod żadnym
warunkiem nie wolno w czasie zabawy u-

żywać szminki. Tę czynność trzeba załat­
wić w domu i z zastanowieniem nad sobą
i oświetleniem sali tanecznej. Jeśli jest
dobrze oświetlona lub posiada dużo luster
i błyszczące żyrandole trzeba wybierać ko­
lory świeże i jasne. Sala raczej ciemna, o

oświetleniu dyskretnym wymaga kolorów
ciepłych, żywej czerwieni i lekkozłotego
nalotu.

Naturalnie wszystko w miarę, bo od
śmieszności w życiu dzieli nas zawsze tyl­
ko jeden krok. Łp.
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ynoi^rtfclaiy.
Biblioteka miejska czynna Jest codzien

nieodgodz17do18.wsobotyod17do19
Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych mie

czcząca się w Domu Katolickim przy ulicy
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt­
kiem niedziel I świąt od godzsny 17-19 tej

— Biblioteka Kolejow, Przysp. Wojsk, w

świetlicy ,,Ogniska" przy ul. Magazynowej
otwarta w poniedziałki, środy ł piątki od

godz 17 do 19 tej.
Karetka sanitarna, teL 278, czynna dzień

t w nocy.
Nocny dyżur apteczny pełni aptek a ,,Pod

Lwem”.

Repertuar kin:
Słońce: ,.Kaprys milionera”

Stylowe: ,,Walka o złote pola".
Świt: ,,Rok 107 wzywa pomocy”.
Mątwy: ,,Ogród Allacha”

— Drobne wypadki i kradzieże. Na szko­
dę M. RUiSzkiewicza (Solankowa 59.) skra­
dziono ze strychu bieliznę wartości 30 zł.
K. Nowickiemu (św. Mikołaja 6) skradziono
hebel wartości 15 zł. Czeladnikowi rzeźnick.
S. Rydianowi (Piłsudskiego 20) skradziono
odzież na sumę 35 zł.

— Czyj zegarek? W komisariacie miasta
Inowrocław znajduje się męski' zegarek
srebrny. Poszkodowany zechce się zgłosić
po odbiór.

— Osobiste. W kościele Maiki Boskiej
odbył się ślub p. St. M urawskiej z p. inż.

Kiepuszewskim z Rzeszowa. Ślubu udzie­
lił młodej parze ks. kanonik Kubski w a-

syście 2 księżw. Goście weselni złożyli oko­
ło50złnaFÓM.

— Złote gody małżeńskie obchodzili pp.
Katarzyna i Herman Mayowie z Gniewko­
wa. Jubilatom ad multos annos!

— Targnął się na życie mieszkaniec
schroniska dla bezrobotnych w Mątwach,
Pawłowski. Wypił on butelkę lizolu. Nie­
szczęśliwym zajęli się przechodnie, przeno­
sząc go do ogniska KSM, gdzie pierwszej
pomocy udzielił mu p. dr. Zieliński. Ży­
ciu Pawłowskiego niebezpieczeństwo nie

zagraża.
-------- : s -

DAMASŁAWEK, (a) W kościele w Da­
masławku został pobłogosławiony związek
małżeński pomiędzy p. Trojanowskim Cz.
a p. Szczechowską M.

— Odbyło się roczne walne zebranie
Koła Młodzieży Wiejskiej w Damasławku.
Zebranie zagaił prezes p. Kowaliński. W
skład nowego zarządu weszli pp. Ro-gasz
I. — prezes, Jóźwiakowska J. — wicepr., Ko-
walińska I. — sekr., Dębo%wska R. — skarb.
Kom. rew. pp . Szpreidówna C., Rozmary-
nowski St., Kowaliński Z., zast. Królewna
Ir., Małecka R., komendant Łachota P. Prze­
wodnicząca sekcji koleżanek Dębowska Re­
gina.

MOCILNO. (mk) W Wydartowie do skle­
pu spożywczego p. Jankowskiego włamali
się nieznani sprawcy skąd skradli większą
ilość towarów kolonialnych, wyroby tyto­
niowe i inne.

— W Trze,miału roln. Niewiadomskiemu
nieznani andale rozbili 5 uli, zmarnowali
pszczoły i wybrali ca. 50 kg miodu. *

— Na probostwo w Kamieńcu włamali
się nieznani sprawcy i po splądrowaniu
mieszkania dokonali kradzieży rozmaitych
cennych przedmiotów.

PAKOŚĆ, (j) W niedzielę 6 bm. w loka­
lu p. Jesionowskiego odbyło się roczne wal­
ne zebranie Tow. Przemysłowców. W skład

nowego zarządu weszli pp.: prezes — Ant­
czak Z. ,wicepr. — Sment, sekretarz — Ki­
ciński W., skarbnik — Klich K., bibliotekarz

Biskupski St., ławnicy — Stroiński St. i
Kubiak St. Omawiano sprawę urządzenia
uroczystości (50) jubileuszu, przypadające­
go w roku bież.

— W salce ooklasztomej odbyło się wal­
ne zebranie chóru kościelnego ,,św. Cecy­
lii" . Kierownictwo objęli pp.: prezes —

Drzewiecki KI., wicepr. — Mańkowski Wł.,
sekretarz — Nowaczyk Ed.. zast. — Mro -

ezyńska H., skarbnik — Klichówna J., bi­
bliotekarz — Stachowiak, zast. — Kaszuba,
ławnicy — Klich K. i Rutkowska, kom. rew.

przewód. Omiński St., Buchholcówna, Rut­
kowski.

GOŁAŃCZ. (Im) W Czerlinie odd aliła
się z domu brata w roku uh. umysłowo cho­
ra 56-letnia Agnieszka Czajkowska i dotąd
nie wróciła. Ubrana była w czarną suknię,
chustkę, białe ończochy, w pantoflach i
czarny męski płaszcz. Mimo poszukiwań
przez policję nie odnaleziono jej dotychczas.
Ktoby wiedział o jej pobycie, niech doniesie
do najbliższego posterunku policji lub

wprost do b rata zaginionej Antoniego Czaj­
kowskiego, roln. w Czerlinie, poczta Cze-
szewo, powiat Wągrowiec. Za wskazanie
miejsca jej pobytu, wyznacza brat zaginie
nej 15 zł nagrody.

ŁABISZYN. (Im) Sołtysem grom ady Ką­
pie wybrany został roln. J. Mróz z Arnol-
dowa, a podsołtysem p. St. W oźniak.

— 6 bm. w kościele parafialnym pobłogo­
sławiony został związek małżeński pomię­
dzy p. M. Jaworskim z Klotyldowa, a p. J.
Winklewską z Łabiszyna.

— Miejscowe KSMM odbyło walne zebra­
nie pod prżew. ks. prob. Schmidta, gdzie
wybrano nowy zarząd, w skład którego we

szli: uyezes — L. Zborałski, zast. - Źmu
dziński A., sekr. - Matuszewski F.. skar­
bnik — Grzegorek K., nacz. - Kurdelski S.,
gosp. — Karliński T., bibliotekarz — Chmie-
lewicz B. W roku bież. przypada 30-Iecie za­
łożenia miejscowego KSMM.

ŁASIN. Stow. Pań Miłosierdzia św.
Wincentego a Paulo urządza 13 bm. w sali
Domu Katolickiego na rzecz ubogich p ara­
fii łasińskiej wielką imprezę karnawałową,
połączoną z przedstawieniem amatorskim.
Po przedstawieniu zabawa taneczna. Po­
czątek o godz. 19-tej;

SZUBIN, (c) 31 ub. m. odbyło się zakoń­
czenie* kursu dla komendantów opl. bloków
domów m. Szubina pod przewodnictwem
p. %wicestarosty Rodziewicza w obecności p.
burm. Barczyńskiego, komendanta pow.
PP. kem. Miodowicza, kier. kursu p. Ci­
chockiego i wielu innych. Po przemówie­
niu przewodniczącego p. wicestarosty Ro­
dziewicza, tenże wręczył świadectwa absol­
wentom kursu, a p. burm. Barczyński no­
minacje na komendantów wzgl. ich zastęp­
ców opl. bloków domów m. Szubina.

GNIEZNO, fb) W dniu 5 bm. odbyło się
walne zebranie L. M. K. Obrady zagaił p.
prof. Błażak. Kolejno wygłosili sprawozda­
nia członkowie Zarządu, któremu na wnio­
sek komisji rewizyjnej udzielono jednogło­
śnie absolutorium. Obecnie liczy oddział
59 członków rzeczywisty cli, 23 wspierają­
cych i 398 zbiorowych. Saldo kasowe na

rok bież. wynosi 803 zł. Nowy zarząd wy­
brano w składzie nast. pn. prezes — dr Lan:
terer, wicepr. prof. M ażak i prezes s. o.

Osten-Sacken. Członkowie zarządu pp. M.
Pilarowska, H. Kaschówna, por. Opieliński,
dyr. Michaiczak, prof. Podhorskń insp. Ka­
sprzak, s. Masiak, s Horn i apl. Karwowski.
Do komisji rew. weszli pp. prof. Kolczyński,
Talent i '

Rynciak. Przedłożony program
pracy i budżet przyjęto po dyskusji bez

zmian.
- Sąd grodzki w Gnieźnie skazał rob.

J. Czyperę z Łopienna za zniewagę posterun­
kowego w czasie służby na 1 miesiąc are­
sztu.

— W Wałiszewle powstał z nieustalo­
nych przyczyn pożar w zagrodzie roln. An­
ny Peris. Spłonął doszczętnie dom mie­
szkalny, stodoła z chlewem, maszyny rolni­
cze i różne narzędzia gospodarcze. Poszko­
dowana oblicza straty na 13.000 zł.

UJŚCIE, (bf) Złote gody m ałżeńskie ob­
chodzili w Ujśein pp. Jakób i Helena Kiihno-
wie. W dniu 5bm. odbyła się w ujskim ko­
ściele parafialnym uroczysta msza św. na

intencję czcigodnych jubilatów.
SKOKI, (a) Na walnym zebraniu KSM

Ż. w Skokach wybrano nowy zarząd pp.:
prezeska St. Kobusówna, wiceprezeska J.
Mellerówna., sekretarka St. Sawicka, skarb,
lit. Czerwińska, naczelniczka B. Czerwińska,
kronikarka Wieczorkówna, gospodyni Wil-
dówna. Komisja rewizyjna pp. H. Pilaczyń-
ska i P. Szewczyńska.

Wioślarze grudziądzcy zdają biłam

całorocznej pracy.
Grudziądz. W sali posiedzeń Klubu

Obywatelskiego odbyto się roczne walne ze­
branie Grudziądzkiego Towarzystwa Wio­
ślarskiego ,,W isła” przy licznym udziale
członków i gości. Obrady zagaił długoletni
prezes ,,Wisły” p. inż. Jagodziński, zapra­
szając do prezydium p. sędziego Pallascha
jako marszałka, p. Muchowicza jako sekre­
tarza, a pp. Maciejewskiego i Sokołowskie­
go jako ławników. Z następujących spra­
wozdań zarządu okazuje się, że praca w ro­
ku minionym była intensywna i G. T. W.
,,W isła” znalazło się na szlakach pomy­
ślnego rozwoju. Walna w tym zasługa zarzą­
du, a specjalnie oddanego klubowi p. prob.
Chudzińskiego, który swym zapałem i peł­
ną energii inicjatywą umiał porwać nie

tylko zawodniczki i zawodników, lecz rów­
nież zainteresować sprawami wioślarstwa
szerokie rzeszo społeczeństwa grudziądzkie­
go. Wspaniałym ukoronowaniem cało­
kształtu pracy było zdobycie przez p. Ja-
dwigę Krynicką mistrzostwa Polski w je-
dynkach pań. Piękne było przemówienie
sprawozda'wcze p. inż. Jagodzińskiego, z

którego inicjatywy walne zebranie uczciło

pamięć tragicznie zmarłego wioślarza śp.
Yenona Rogalskiego. Zaciekawienie wszyst­
kich skupiło się jednak na obszernym
sprawozdaniu naczelnika przystani p. Cy-
1urta, który przedstawił bilans pracy spor­
towej klubu za rok 1937. 'Po sprawozda­
niach sekretarza p. Morawskiego oraz

skarbnika p. Kulbata udzielono zgodnie z

wnioskiem komisji rewizyjnej ustępujące­
mu zarządowi absolutorium oraz zatwier­
dzono prejiminarz budżetowy na rok 19.38.

Z kolei przystąpiono do wyboru nowego
zarządu, w skład którego weszli pp. inż. Ja­
godziński prezes, prok. Chudziński I wice­
prezes, sędzia Palasch II wiceprezes oraz

członkowie pp. H anka Krynicka, Cyburt,
Omioczyński, Józefowicz, Morawski, Mucho-
wicz, Kulbat, Heląk, Ruciński i Kulczyński.
W skład komisji rewizyjnej weszli pp.
Gutowski, Pawski i Szubrych, do sądu ho­
norowego pp. ińż. Zembowski, prok. Ka­
czanowski i Smosarski. Pod koniec wice­
prezes Tow. p . prok. Chudziński naszkico-
wał program pracy na rok bieżący i podzię­
kował przedstawicielom prasy za^ życzliwą

jropagandę wioślarstwa i ,,Wisły”.

PRZECHOWO. (t) Ze spichrzów prae-
chowskich młynów skradziono 37 worków

pszenicy oraz 2 worki mąki. Skradzione
%%'orki z za%wartością zostały chwilowo u k ry ­
te %v jednym z wagonó%%' kolejo%vyeh, troją­
cych bezczynnie na bocznym torze miejsco­
%wej stacji, by stąd przetransportować je
dalej. Cała spra%%'a jednak %wyszła %%'krótce
na ja%%' i skradzione przedmioty zostały
odnalezione, a policja, która niebawem tą
rzeczą się zajęła, jest już na tropie spraw­
ców.

ŚWIECIE. (t) 15-Ieeie swego istnienia,
obchodziło 6 bm. m. koło Stow. Chrzęść.
Narodowego Nauczycielstwa Szkół Powsz.
W uroczystościach %vzięli udział p. starosta

świecki, inspektor szkolny grudziądzki p.
Sołtysik, komendant miasta p. major Bere­
zo%wski, ks. radca Konitzer, burm. Ś%viecia
p. Słabęcki, prezes okręgowy Sto%%', p. Ry-

czako%%icz z Grudziądza, przedstawiciele
miejsco%%'ych urzędów i instytucyj, licznych
organizacyj z pocztami sztandarowymi i

społeczeństwo. O godz. li -tej %v kaplicy
Domu św. Jana, odpra%%'ił ks. prefekt Micha­
łowski mszę św. w intencji koła. Po nabo-
żeńst%%ńe %%' pięknie udekorowa-nej sali p.
Chełstowskiego zagaił prezes tut. koła p.
Ser%%'acy Zieliński uroczyste zebranie. Po

przemówieniu p. insp. szkolnego oraz od­
czytaniu telegramów przez ks. dziekana De-

ję, prof. Tkaczyka z Grudziądza, przez brat­
nie kola %w Chojnicach i Czerwińsku, %wy­
głosił kierownik szkoły specjalnej w Gru­
dziądzu p. W rzeciński cieka%wy referat o re-

ligii, jak o podsta%%'ie %%rycho%vania. D alszą
częścią zebrania było spra%wozdanie prezesa
koła z 15-Ietniej czynności.. Wieczorem od­
była się kolęda a następnie %%-ieczorek to%wa­
rzyski.

— Śmiałego %włamani* do magazynu ko­
lejo%wego %wBruehniewie, n a linii kolejowej
Terespol Pom., Pruszcz, Bagienica, dokona­
li nieznani sprawcy w nocy na sobotę 5 bm.

W'yważywszy drz%wi %wtargnęli do %wnętrza,
skąd zabrali kilka przesyłek to%varowych.
Nazajutrz no zauważeniu kradzieży, przy
poszukiwaniach znaleziono część rzeczy %w

pobliskim lesie.

Wielkiej kradzieży garberoby i bieli­
zny dokonano sobotniej nocy w majętności

, Stanisła%wie pod Bukó%yoem, %w mieszkaniu

rządcy tego majątku. W artość skradzionych
przedmiotó%w wynos: 1.200 złotych.

NOWE. (t) Oddział Kat. Sto%%'. M łodzie­
ży męskiej odbywszy s%we %valne zebranie

%wybrał no%wy zarząd. Prezesem został Jó­
ze'f Smoczyński, zastępcami Pewiński i We-
roniecki, sekretarzem Kobiero%wski, skarbni­
kiem Jan Rucki, naczelnikiem Jerzy Rycki,
znany sporto%%dec i mistrz Pomorza w pię­
cioboju.

— Na rzecz biednych nasizego miasta u-

rządziło Sto%v. P ań Miłosierdzia 6 bm. na

sa li p. B orko%%'skiego przedsta%wienie p. t.

,,Sztygar". Trzeba r-odkreślić, że panie za­
dały sobie niemało trudu z %wystawieniem
tej pięknej sztuki, czy to przez dobór odpo­
%wiedniego zespołu, czy też dekoracji see-

ny.
CHEŁMŻA (e) W sali hotelu Pomorskie­

go %w Chełmży odbyło się %walne zebranie
To%w Gimnastycznego Sokół, n a które

przybył delegat okręgu IV p. Kilanowski
z Torunia. Zebraniu prz-ewodniczył p. Gra­
bowski. Ze spra%wozdań zarządu %wynikało,
że rok ubiegły minął pod znakiem inten­
sy%wnej pracy. Do nowego zarządu wybrano
pp. dr. Strzyżowski — prezes, Ast - wice­
prezes, Mączyński — skarbnik, Kulpiń-
ski — sekretarz oraz dalszych 6 członków
zarządu. Pod koniec delegat okręgu IV p.
Kilano%wski %wyraził s%we zado%%'olenie z w y ­
boru zarządu,' który daje rękojmię za kie­
runek pracy.

— W niedzielę, 6 bm. odbyły się w Cheł­
mży za%wody bokserskie pomiędzy drużyną
,,Astorii" z Bydgoszczy, a ćhełmżyńskim So­
kołem. Zwycięstwo przypadło chełmżynia-
kom w stosunku 9:7.

— W sali Strzelnicy odbyło się %walne ze­
branie Kurko%wego Bractwa Strzeleckiego
o charakterze b. uroczystem. Zebranie za­
gaił i prze%wodniczył król p. Kozło%wski. U-
zupełnono zarząd przez %wybór p. Szczepań­
skie-go Leona na zastępcę komendanta oraz

p. Jana Kozłowskiego na ławnika.. Po ze

braniu odbyła się zaba%wa taneczna.

CHEŁMNO. (Im) Kino Apollo do niedzie­
li włącznie ,,Niedorajda".

— Dnia 7 bm. odbyło się walne zebranie
Tow, Restauratorów, które zagaił prezes
Paczyńsk'i. Po %wyborze p. prezesa okręgu

:Penkalę na m-arszałka, przystąpił zarząd do

sprawozdań. W do%wód uzn-ania i pełnego
zaufania %wybrano zarząd %w składzie nast.

pp. Paczyński — prezes, Pilarski Al. — wi­
c-eprezes, Mańko%vski — sekretarz. Badziąg
M. - skarbnik, No%vak, Wildenhein, Patzer
i Westfalewska — ławnicy, Osso%ws-ki, Ry­
bicki i Eisenberger — kom. re%w. Referat

wygłosił prezes okr. Ponkala. Apelem do
członkó%w o dalsze werbowanie członków
solwowal prezes p. Duczyński walne zebra­
nie.

CHOJNICE, (s) Wyrokiem sądu grodz­
kiego został skazany Chynzernann Piotr z

Tucholi, który dokonał kradzieży %w po%w.
chojnickim, na rok %więzienia i 305 zł grzy­
%wny. Pasera Kukla skazano na 100 zl grzy-
wny.

— W Twarożnicy (po%w. chojnicki) doko­
nano ostatnio %włamania do biura nadleśni­
ctwa. Włamywacze dostali się do biura

przez przepiłowanie kraty %wybicie szyb%'
Następnie przy pomocy świdra usiłowali
dostać się do kasy ogniotrwałej, nie mogąc
jej jednak rozbić, zbiegli.

— Pojawiły się na jeziorze charzykow­
skim, które w skutek długotr%wałej zwyżki,
temperatury zupełnie pozbyło się lodu, 4

pary dzikich łabędzi. Miejsco%wi rybacy
z tej racji %vróżą łagodny dalszy ciąg zimy
i rychłą wiosnę.

— W niedzielę, dnia 6 bm. odbył się
mecz bokserski między ,,Pomorzaninem"
z Toruniu, a Sokołem chojnickim. Niespo-
dzie%%'ane z%vycięst%vo odnieśli goście w sto­
sunku 11:5.

STAROGARD (ji%w) Kurko%we B r a c tw o

Strzeleckie odbyło s%we %walne zebranie, n a

którym załat%wiono szereg %vażnych spraw .

W %wyborach uzupełn-iających ponownie
%weszli do zarządu pp. prezes senio-r Nagór­
ski, sekretarz Kuligo%wski, komendant dyr.
No%wak.

— Wałne zebranie Z%w. Oficerów Rezerwy
odbyło się %w obecności prezesa okręgu dr.

Bogacza z Torunia. Marszałkowa! p. dr.

Popiel. Prezesem %wybrano ponownie p.
płk. Czerwińskiego, który jednak godności
tej nie przyjął z po%wodu przeciążenia pra­
cą w kilku organizacjach. Wobec tego pre­
zes-em %wybrany został p. sędzia Morkowski.

Dalej %veszli do zarządu pp.: starosta dr.
Cichowski - wiceprezes, ppor. Ganasiński
— sekretarz, dyr. Nowak — skarbnik, prok.
Dietrich, ppor. Lewicki, ppor. Gończ —*

członkowie zarządu.
— Przed Sądem grodzkim odpowiadał

Jan Bielasze%wski z P elplina za kradzież %v
Starogardzie %w czasie od sierpnia do paź­
dziernika ub. r. 6 rowerów. Skradzione ro­
%wery oskarżony sprzeda%wał na. jarmarkach.
Sąd skazał go za każdą kradzież na 8 mie­
sięcy %%'ięzienia i kary te połączył na 2 i pół
ro ku %więzienia.

TCZEW, (as) Pojjcja tut. przytrzym ała
bezrob. mieszkańców t. z%w, ,,No-%wej Amery­
ki" ojca I syna Dobkowskich, jako podej­
rzanych o dopuszczenie się świadomej
zbrodni krzywoprzysięst%wa, popełnionej w

sporze cy%%-ilnym przed tut. sądem grodz­
kim .

— Starogardzki S. O. na sesji wyjazdowej
%wTcze%wie zasądził: Goeblera z Jabłonowa
za przemycenie do Polski 43 cygar pocho­
dzenie niemieckiego na 107 zł grzy%wny. Za

nielegalne przekroczenie granicy z Polski

przez Gdańsk do Prus Wschodnich i z po­
%wrotem handlarz J. Maje%wski z Tczewa, ska-.

zany został na 2 mies. bez%wzgl. aresztu.

OPALENIE. W ś%wietlicy szkolnej odby-
się zebranie 20 byłych uczestników strajku
szkolnego z Opalenia i okolicy. Po zagaje­
niu przez ks. prob. Kalinowskiego, %wybra­
no prze%wodniczącym zebrania p. P . Nowa­
kowskiego. O %ważności strajku referował
p. Dele%wski, po czym %wybrano zarząd. Two­
rzą go pp. P . Nowakowski, L. Bouba, Br.
Rocło%%'ska, No%wako%%'ska i Piłat. Z arząd
uchwalił zorganizo%wać %w Opaleniu koło

gminne uczestników strajku szkolnego z ro­
k u 1906-7 i w e z w a ć %wszystkich uczestnikó%w
do zapisania się u p. Delewskiego, kierowni­
ka szkoły %v Opaleniu.
tfmdgigdas.

Przedstawicielstwo ,,Dziennika Bydgo­
skiego” w Grudziądzu (ul. Toruńska 22,
tel. 1294) przyjmuje przedpłatę za ,,Dzien­
nik Bydgoski” na LUTY oraz ogłoszenia po
cenach najniższych. Każdy abonent ,,Dzien­
nika Bydgoskiego” otrzyma piękny kalen­
darz książkowy na rok 1938 bezpłatnie.
Biuro czynne od godz. 8—18.

Pogotowie pożarnicze tel. 11 -11 .

Nocny dyżur pełnią: Apteka pod Orłem,
3 Maja 37, tel. 1360, Apteka pod Gryfem,
Legionó%w 33, lei. 1524.

— TCL Biblioteka i Czytelnia (ul. Le­
gionów 28) otwarte od godz. 11 -12 i 17 19
(%v soboty tylko do godz- 18).

Repertuar kin:

Apollo: ,,Atak o ś%wicie”.

Gryf: ,,Królo%wa przedmieścia” .

Orzeł: ,,Czarny orzeł”
— Zarząd Polskiego Związku Zachodnie­

go podaje do %wiadomości, że począwszw od
7 bm. dyżury %w lokalu %własnym przy uł.

Legionów 28 (Muzeum) odbywać się będą
%w poniedziałki, środy ł piątki od go-dziny
1 7 - 19-tej.

— Roczne walne zebranie Tow, Upiększe­
nia miasta odbę-dzie się %vę %wtorek 15 bm. o

godz. 20-tej %v sali posiedzeń rady miejskiej,
na które uprzejmie zaprasza zarząd.
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Instynktu wolności nie wolno zabijać
(Ciąg dalszy)

gą do poziomu Polesia. Jan Stecki w ,,Pol-
scę Gospodarczej" i inni autorowie poważ­
nie się nad tym zastanawiają. Gdy w innych
dzielnicach Polski następuje wzrost kon-

sumcji, to Ziemie Zachodnie wykazują pod
tym względem spadek. W stosunku do Ziem
Zachodnich zainteresowanie rządu jest od
początku powstania państwa dziwnie chłod­
ne. Dlaczego?

W obronie Jędrzejowiczów.
Sen, Jaroszewiczowa mówi m. in.: Wiele

mówiono dziś o stosunku władz do prasy.
Mnie chodzi o odwrotną stronę, o bezkar­
ność w rzucaniu niegodnych inwektyw, o

szarpanie czci ludzkiej. Oburzają mnie bez­
karnie dopuszczalne napaści na byłych pre­
mierów pomajowych.

Premier Składkowski: O sobie zakazuję
czegokolwiek, konfiskować.

Sen. Jaroszewiczowa: Daj Boże, aby o pa­
nu premierze nie pisano takich niegodnych
i płaskich rzeczy, jak o byłych pana kole­
gach. Gzy zawsze w T Isce najbardziej za-

służeńi w Polsce (Jędrzejewicz? — red.) m a­
ją być opluwani przez złośliwych karłów?

B. premier o strajku
chłopskim i o Berezie.

P. premier i minister spraw wewnętrz­
nych gen. Składkowski w odpowiedzi swej
bardzo wziął za złe referentowi sen. Klesz-

czyńskiemu jego nieprzychylny dla mini­
sterstwa spraw wewnętrznych ton. Oma­
w-iając obszernie sprawę zajść w Mąłopol-
sce na tle strajku chłopskiego, p. premier
podkreślił tło polityczne, populacyjne (te­
ren naj'większej gęstości zaludnienia), so­
cjalne i stwierdził, że praca rządu w tych
smutnych wypadkach nie polegała na bra­
ku instrukcji i tylko na strzelaniu do tam­
tejszej ludności.

O Berezie p. premier powiedział:
,,Chciałbym bardzo, aby wysoka komi­

sja nie patrzyła na mnie, jako na człowie­
ka, który się tą instytucją zachwyca. Ani

ja, ani premier Kościałkowski, kiedy mu­
siał Berezę tworzyć, nie robiliśmy tego chęt­
nie. Musimy ją jednak utrzymać, ponie­
waż posiada ona pewien wpływ na braki

naszego życia, z których jednym z najważ­
niejszych jest brak jednolitego ustawodaw­
stwa w Polsce. Kryminaliści, którzy byli
w Berezie, w yrażają się po 2—3 -miesięcz-
nym pobycie mniej więcej w ten sposób:
.,Ńo, widzimy, że w Polsce jest teraz coraz

lepiej, jest jakaś sprawiedliwość. To nie
to, co więzienie, gdzie człowiek się wyspał
i wypoczął. Tu jest porządek. Jak teraz

wyjdę, to co dziesiątemu zakażę grzeszyć".

lak jest w Wielkopolsce
i na Pomorzu?

Sen. Jeszke skarżył się, że rząd nie wy­
korzystuje materiału ludzkiego z Pomorza
i Poznańskiego na stanowiska starostów.
Jestem przeciwnego zdania i myślę, że w

żadnym z innych województw nie było za­
trudnionych tylu miejscowych ludzi. A
więc na ogólną ilość urzędników w admi­
nistracji i niższych funkcjonariuszy na tere­
nie poznańskiego, wynoszącą 406 osób, 256

pochodzi z poznańskiego. Więc chwała Bo­
gu nie jest tak źle. Starostów miejscowych
jest 7 — a pan senator naliczył ich tylko
4, wicestarostów 15. W r. 1937 przyjęliśmy
nowych czterech starostów, w tym trzech z

Wielkopolski. Panie senatorze, błagam więc
o troszkę pobłażania.

Na terenie Pomorza na 260 urzędników
administracji ogólnej, 116 pochodzi z Po­
morza, starostów wprawdzie mamy tylko
dwóch(!) miejscowych, za to wicestarostów

pięciu (bardzo to nie wiele!).'

Żydzi pikietują Polaków.

Pozostaje mi do omówienia sprawa ży­
dowska. Co do apelu sen. Trockenheima,
ja do dziś dnia nie mam jeszcze wyrobione­
go pojęcia, czy pikieciarstwo jest przestęp­
stwem, czy też nie. Gdyby było, wówczas
w każdym miasteczku musiałoby siedzieć
w więzieniu najmniej po 200 żydów. Bo,
jak się przedstawia targ w miasteczku?

Bierzmy te rzeczy realnie. Oto na rogat­
kach miasteczka gromadzą się żydzi, za­
trzymuj'ąc każdą kobietę wiejską czy chłop­
kę już to perswazją, już to w pół siłą.

Biorą z jej ręki koguta, czy kurę, propo­
nują ceny. Jeżeli kobieta się nie zgadza,
oddają tego koguta drugiemu żydowi, któ­
ry mówi, że da tylko o połowę. Kobieta,
czy chłop, chcąc nie chcąc, pod naciskiem

zgadza się, a po wejściu do miasteczka

przekonuje się, że oddała rzecz za pół dar­
mo. To jest czystej wody pikieciarstwo,
tylko uprawiane od dawna przez żydów.
Dalej, gdy chłop dotrze wreszcie do rynku
miasteczka i chce nabyć np. czapkę - rzu -

cajlą się na niego właściciele najbliższych
kramów żydowskich, ciągną za rękaw,
krzycząc, że gdzie indziej nie dostanie do­
brego towaru, w pół siłą nakładają mu no­
wą czapkę na głowę, podsuwając jednocze­
śnie lusterko, celem wykazania, jak pięk­
nie kmiotkowi w nowym nakryciu głowy.
Tym sposobem chłop nie ma prawie wy-

Warszawa, 10. 2. (PAT). Wczoraj po
południu przybyli do Warszawy z re­
prezentacyjnego polowania w Białowie­
ży J. W . Regent Węgier Horthy i Pan

Prezydent Rzeczypospolitej.
Na powitanie dostojnego gościa, sto­

lica przybrała odświętny wygląd. Na

wszystkich gmachach publicznych i do­
mach prywatnych powiewają flagi
o barwach węgierskich i polskich.

W arszawa, 10. 2. (PAT). Po parugo-
dzinnym pobycie, wczoraj wieczorem

wyjechał z Warszawy, udając się w dro­
gę. powrotną, do Budapesztu J. W . Re­
gent Węgier Horthy.

Na peronie dworca pięknie udekoro­
wanym flagami, emblematami węgier­
skimi i girlandami z zieleni ustawiła

się kompania chorągwiana pułku pie­
choty.

Celem pożegnania J. W . Regenta
przybyli na dworzec: premier gen. Sła-

woj-Składkowski, członkowie rządu, re­
prezentanci marszałków senatu i sejmu,
prezesi N. I. K., N. T. A. i Sądu Najwyż­
szego, podsekretarze stanu, członkowie

poselstwa węgierskiego, generalicja, pre­
zydent m. st. Warszawy, przedstawicie­
le władz państwowych i członkowie to­
warzystwa polsko-węgierskiego.

Na chwilę przed przyjazdem J. W .

Regenta i Pana Prezydenta R. P . przy­
był marszałek Śmigly-Rydz.

Wzdłuż ulic Krakowskie Przedmie­
ście, N. Świat i Al. Jerozolimskich usta­
w'iły się oddziały organizacji b. wojsko­
w'ych,K. P. W., Strzelcai inne z zapa­
lonymi pochodniami. Chodniki wypeł­
niała publiczność.

Gdy ukazał się samochód wiozący

na dworzec J. W . Regenta Horthy'ego
w towarzystwie Pana Prezydenta R. P .

oraz samochody świty, zgromadzone
tłumy żegnały dostojnego gościa nie­
milknącymi okrzykami.

Punktualnie o godz. 21,35 przy dźwię­
kach hymnu narodowego wyruszył po­
ciąg królewski Turan wiozący J. W . Re­
genta Węgier Horthy'ego i towarzyszą­
ce mu w podróży do Polski osoby w

drogę powrotną do Budapesztu.

Wymowne wizyty!!!

Warszawa, (Tel. wł.) J. Wysokość Re­
gent Węgier Horthy przyjął wczoraj
po południu w swych apartamentach
na Zamku na kolejnych audiencjach:
ambasadora Rzeszy Niemieckiej v. Molt-

ke, posła austriackiego Schmida oraz

ambasadora włoskiego VaIentino.

Oficjalny komunikat.

Warszawa, 10. 2. (PAT). Wczoraj wie­
czorem ogłoszono następujący komuni­
kat:

Wizyta J. W . Regenta królestwa Wę­
gier złożona Panu Prezydentowi R. P .

była wyraźnym potwierdzeniem opartej
na tysiącletniej tradycji pełnej zaufania

i przyjaźni, która łączy oba kraje i która
stanowi jeden z cennych i konstruktyw­
nych czynników ustalenia równowagi
i pokoju W' tej części Europy.

Podczas tej wizyty, węgierski mini­
ster spr. zagr. Kanya, który towarzy­
szył Jego Wysokości w podróży i polski
minister spr. zagr. Beck dokonali szero­
kiej wymiany poglądów na zagadnienia
polityki międzynarodowej, interesujące
oba kraje.
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boru w dostaniu się do miejsca zakupu,
przychwycony w drodze przez dzielnych pi-
kieciarzy żydowskich. Tak, pikieciarstwo
to nic takiego nowego. I dlatego ja ciągle
waham się, czy to jest przestępstwo. Na

przykład j'eden sąd orzekł, że nie jest to

złem. Wiem natomiast, że daje ono pod­
stawę do wielu nadużyć, które należy ka­
rać. Jeżeli więc dochodzi do nadużyć, wte­
dy wkraczam. Innego wyjścią w tej chwili
nie widzę. Mówię o tym, nie kierując się
żadną teorią, a pan wie, że i bez nienawiści.

Bezrobotnych znów przybyło.
Warszawa, 10. 2. (tel. wł.). Liczba bez-

obotnych w Polsce wykazuje dalszy wzrost.
Na dzień 1 bm. mieliśmy zarejestrowanych
545.947 osób, co w porównanin ze stanem

z przed miesiąca wynosi wzrost o 82.940
osób. Na przestrzeni ostatnich dwóch ty­
godni wzrost ten wyraził się liczbą 28.605
osób. Jest to przyrost bardzo znaczny i nie­
pokojący. (r.)

(Zł p. Pili!!! Dlii PI
zarzucając Z.N. P. komunizm?

W związku z dopuszczeniem do władzy
w Związku Nauczycielstwa Polskiego łudzi
z dawnego zarządu głów'nego, red. Cat-Mac-
kiewicz zastanawia się na łamach wileń­
skiego ,,Słowa" nad wytworzoną sytuacją
i nad wnioskami, które musi z niej wy­
ciągnąć p. premier Sławoj-Składkowski:

,,Premier Składkowski w dniu 2 paź­
dziernika ub. roku oświadczył, że Związek
Nauczycielstwa Polskiego tolerował ,,od
dłuższego czasu'1 ideologię i tendencje wy.
raźnie komunistyczne, lub z komunizmem

graniczące. — Oskarżenie straszne, najgor­
sze i naj'cięższe oskarżenie, które można
Polakowi zadąć. Czy było prawdziwe, czy
było fałszywe? Czy premier Sławoji-Skład-
kowski był wprowadzony w błąd? Ale prze­
cież premier ma policję, ma służbę infor­
macyjną, jest wreszcie premierem, którego
słowa ważą się inączej niż słowa prywat­
nego człowieka, Zarzucił komunizm war­
stwie ludzi, która wychowuje całą naszą
młodzież, która przyszłego polskiego ,,życia
jęst rzeźbiarką". Jakież tego strasznego
oskarżenia są konsekwencje?

— Żadne. -

W dniu 2 lutego zjazd Związku po zło­
żeniu hołdu byłemu prezesowi wybrał za­
rząd ideowo niczym się nie różniący od te­
go, któremu premier Składkowski zarzucił

popieranie komunizmu. M inister oświaty
przyjął to do wiadomości, zarząd będzie
rządził olbrzymim związkiem przesądzają­
cym o kierunku wychowania pokolenia,
które za 19 czy 15 lat będzie decydować o

losach Polski.

Wszystko co jlest logiczne w człowieku
oburza się na to zestawienie, że wszystko
krzyczy: albo — albo.

Albo premier Składkowski rzucając swo­
je straszne oskarżenie powiedział fałsz
świadomie, lub nieświadomie, a wtedy po­
winien w pierwszym rzędzie ponieść za to

konsekwencje.
Albo premier mówił prawdę i wtedy mi-

nister oświaty dozwalający kierować wielo-

tysiącznymi rzeszami nauczycielskimi lu­
dziom ,,tolerującym i popierającym idee i

tendencje wyraźnie komunistyczne, Inb z

komunizmem graniczące", winien być po­
ciągnięty do odpowiedzialności".

P. Mackiewicz nie widzi innej prawdy,
niż ta, którą wskazuje prosta logika. Oka­
zuje się jledńak, że rząd ma swoją prywat­
ną logikę, której nikt zrozumieć nie jest
w stanie-

Wyrok w procesie o spowodowanie
katastrofy na przejaździe kolejowym.
Dróżnik Marian Stawski skazany na 2 lata

więzienia.

Toruń, 10. 2. W środę o godz. 10-ej sąd
ogłosił wyrok, skazujący M ariana Stawskie­
go za spowodowanie katastrofy na prze-
jeżdzie kolejowym pod Łysomicami w pow.
toruńskim na karę więzienia przez 2 lata
oraz ponoszenie kosztów sądlowych w wy­
sokości 80 zł.

W bardzo obszernych motywach sąd
podniósł, że oskarżony tłumaczył się bar­
dzo wykrętnie i dawał nieprawdziwe wy­
jaśnienia, którym sąd nie dał wiary. Zda­
niem sądu, Stawski jako dróżnik dopuścił
się jak najdalej posuniętego niedbalstwa,
w wyniku którego w katastrofie zginęły
trzy osoby, a czwarta jest jeszcze dó dnia

dzisiejszego ciężko ranna.

Sąd podkreślił, że kara ta ma być rów­
nież ostrzeżeniem dla innych dróżników, aby
na przejazdach i powierzonych im odcin­
kach drogowych pełnili służbę należycie.

Nowy mundur Goeringa

juko premiera, feldmarszałka, lotnika i

wielkiego łowczego w jednej osobie.
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Polski Bałtyk

przypomina się w rocznicę zaślubin Polski
z Morzem.

,,Żadna siła nie lesf zdolna
odebrać nam OdańsK'*.

Wychodzą-cy w W arszaw ie miesięcz­
nik katolickiej młodzieży akademickiej
,,Młodzież Katolicka*1 w zeszycie luto­
wym br. zamieścił artykułp. t . ,,G dańsk",
skreślony przez przedstawiciela polskiej
młodzieży w Gdańsku p. Józefa Rajskie­
go. Po zobrazowaniu obecnej sytuacji
politycznej w W olnym Mieście, gdzie
Polacy ,,muszą, kryć się ze swoją, pol­
skością.", a Niemcy akcję swoją, prowa­
dzą, konsekwentnie, p. J. Rajski tak

kończy:
,,A u nas nie ma ministerstwa pro­

pagandy, nie mamy środków na propa­
gandę— a mimo to trwamy na swoim

stanowiska z uporem szaleńców, z wia­
rą niezwyciężonych. Całą robotę polską
na terenie W. M, Gdańska prowadzą or­
ganizacje i instytucje społeczne, zawo­
dowe i wychowawcze.,. Pracujemy rze­
telnie, by stawić opór lali germańskiej
i bronimy polskości i jej praw na tere­
nie najbardziej zagrożonym. Walka

trwa. Walka o duszę Polaka, po którą
sięga chciwa ręka potomków krzyżac­
kiego zakonu. W tej walce wspomaga
nas wiara, że Gdańsk był, jest i będzie
nasz całkowicie tak, jak był naszym za

czasów Korony Polskiej i mamy nie­
złomną wolę bronić go do ostatka, bo

jesteśmy prawowitymi spadkobiercami
tej Polski, która Gdańsk posiadała tak,
jak posiadała Poznań, Kraków, War­
szawęi inne miasta. Żadna siła nie jest
zdolna odebrać nam Gdańska, tak jak
i żadna siła nie jest zdolna wynarodo­
wić Polakew-Kaszubćw, którzy tak

śpiewają za swoim poetą Derdowskim:

,,Tam, gdzie Wisła od Krakowa

(w połsci morze płynie,
Polsko wiara, polsko mowa nigde

(nie zadzinie1'., .

Osty grolest M i
Monachium. (KAP). We wszystkich

kościołach Monachium został w ubie­
głą niedzielę publicznie odczytany pro­
test episkopatu bawarskiego z kardyna­
łem Faulhaberem na czele przeciw roz­
wiązaniu w Bawarii katolickich stowa­
rzyszeń młodzieży, co biskupi bawarscy
piętnują jako wyraźne pogwałcenie
konkordatu. Katolickie Stowarzyszenia
młodzieży. — głosi protest — są zwią­
zkami chrześcijańskimi o charakterze,
którego nie można nazywać ,,wrogim
państwowości", lecz przeciwnie głęboko
patriotycznym. Katolicy muszą, oczywi­
ście, ulec przed gwałtem, nikt nie zdoła

im jednak odebrać Chrystusa.
Protest ten został wręczony jedno­

cześnie władzom rządowym.
(A kiedy) przeleje się dzban cierpli­

wości katolików niemieckich? Pamię­
tać należy, że jest ich 24 milionylTo si­
ła! Gdzie i kiedy znajdzie ta siła ujście?
Czy to nie ten właśnie próg októry na-

zi się przewrócą? — red.) .

Trzeba poczekać do 20 lutego.
Berlin, 10. 2. (PAT). Na tle ostatnich

wydarzeń w Rzeszy, a zwłaszcza zmian
w armii, krążą tu najrozmaitsze, nie­
zwykle sensacyjne pogłoski, mówiące
o bardzo idą:ych konsekwencjach(!?)
wyciągniętych w stosunku do pewnych
osób,bądź też o opuszczeniu przez wyso­
kich oficerów szeregów armii niemiec­
kiej.

Cytowane są nazwy paru miast gar­
nizonowych, w których rzekomo podobne
wydarzeniach miały nastąpić.

Autentyczność tych pogłosek nie d a

się w żaden sposób stwierdzić. Notując
je z obowiązku dziennikarskiego, zau­
ważyć należy, iż w danym wypadku
zaczekać trzeba na przemówienie, które

wygłosi kanclerz w dniu 20 lutego w

Beichtagu. Na podstawie d'oświadczeń,
opartych przede wszystkim na wydarze­
niach z 30 czerwca 1935 r., stwierdzić
można z całą pewnością, iż taktyka
kanclerza polega zawsze na szczerym
stawianiu wobec całego narodu spraw
o zasadniczej wadze nawet drażliwych
w decydujących momentach. Jeżeli

więc w danym wypadku zaszła istotna

konieczność zastosowania ostrych re-

nresyj, to niewątpliwie podane one zo­
staną z najwyższej trybuny do wiado­
mości publicznej.

Garnizony niemieckie buntują się
przeciw Hitlerowi?

Warszawa, 10. 2. Z Berlina nadcho­
dzą drogą prywatną do Warszawy alar­
mujące pogłoski o sytuacji w Niem­
czech.

Obecnie nadeszła tu wiadomość o po­
ważnych rozruchach woj'skowych, ja­
kie miały nastąpić w dwóch garnizo­
nach nad granicą polską: w Olsztynie
(Allenstein i w Słupsku (Stolp). Ofi­
cjalnego potwierdzenia tych wiadomo­
ści nie ma. Natomiast jest dość wymow­
ne zaprzeczenie PAT, które publikuje­
my na innym miejscu.

Generałowie uciekają z Niemiec.
W iedeń, 10. 2. (Tel. wł.) Przybyło do

Austrii pięciu generałów niemieckich,
przedostawszy się przez granicę drogą
nielegalną. Generałowie ci zbiegli w o-

bawie przed represjami ze strony tajnej
policji niemieckiej. Władze austriackie,
nie chcąc wywoływać zadrażnień z Ber­
linem , w ydały pismom polecenie, by
przeszły milcząco nad tą sprawą do po­
rządku dziennego, a generałom nie­
mieckim poradziły ndać się do Szwaj­
carii.
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Na zamówienia zamiejscowe wystarczy pocztówka

poieca

Anarchia w Chinach
Walki partii w obliczu zwycięstw japońskich.

Tokio, 10. 2. (PAT.) Wedle doniesień z

różnych dzielnic Chin Hankou znajduje się
w przededniu zamachu stanu. W kantonie
oraz prowincji Seczuan rosną wrogie nastro­
je przeciwko marsz. Czang-Kai-Sze-kowi.
Szczególnie zaostrzona jest sytuacja w obec­
nej siedzibie b. rządu nankińskieg-o - Han­
kou z powodu rosnącego antagonizmu po­
między komunistami a kuomintangiem oraz

pomiędzy zwolennikami wojny i pokoju.
116 dywizja kantońska, która miała wy­

ruszyć na front, została w połowie stvcznia

rozbrojona przez wojska nankińskie z po­
wodu buntowniczych nastrojów. Członko­
wie Kuomintangu dokonali nieudanego za­
machu stanu przeciwko komunistom. Pró­
ba zamachu tanu miała miejsce w Hankou
dnia 4 bm. Na czele ruchu antykomunistycz­
nego w Chinach stoi przewódca chińskiej
organizacji faszystowskiej Cze-Li-Fu. Obec­
nie wyszło n a jaw, iż tajemniczego podpale­
nia ambasady sowieckiej w Hankou doko­
nali zwolennicy Cze-Li-Fu.

Z Hongkongu donoszą o wrogich nastro­
jach ludności wobec marsz. Czang-Kai-Sze-
ka. Obecnie nadeszły wiadomości, że pod­
czas walk o Nankin zginęło 50.000 żołnierzy
kantońskich. Ponadto cofające się z Nan-

kinu w-ojiska chińskie ostrzeliwały z karabi­
nów maszynowych oddziały kantońskie.

Żandarmeria w Kantonie wpadła na trop
spisku, który miał na celu dokonanie zama­
chu stanu. Przypadkowo podczas rewizji
w dwóch lombardach kantońskich znalezio­
no listę spiskowców. 8 bm. aresztowano w

Kantonie około 2.000 Chińczyków. Spiskow­
cy usiłowali przemycić broń i amuni-cję na

dżo-nkach, które, wpadły w' ręce wł-adz.

Japonia odrzuciłanotę państwmorskich
w sprawie zbrojeń.

Tokio, 10. 2. (PAT.) Japonia postanowiła
o-drzucić no-te W. Brvtanii, Francji i Stanów
Zjednoczo-nych w sprawie nowych japoń­
skich zbrojeń morskich. Postan-owienie to

zapadło po naradzie premiera z ministrem

marynarki. Jutro min. Hirota ma zrefero­
wać sprawę na po-siedze-niu ra-dy ministrów.
Odpowiedź japońska będzie doręczona am­
basadorom odnośnych mocarstw, przypu­
szczalnie w piątek. Jednocześnie rząd ja­
poński ma zamiar opublikować deklarację,
wyjaśniającą japoński punkt widzenia na

tę sprawę. (Porównaj artykuł na str. 3.)

TuU9 i o roc/ci.
Na świecie jest więcej ludzi niezadowo­

lonych, niż zadowolonych. Wśród tych
pierwszych jest jednak pewien rodzaj mal­
kontentów, którzy są zawsze i wiecznie ze

wszystkiego niezadowoleni, we wszystkim
widzą tylko złą stronę, warczą na wszystko
i wszystkich. Takich nie łatwo przekonać
słowem, rezygnują z oporu tylko wobec
faktu, dowodu rzeczowego.

Niezadowolonym z zasady nie podoba się
wszystko, czego oni nie poprawili: pociągi,
bo nie Chodzą w tych godzinach, które oni

by wybrali, pogoda, bo pada deszcz wtedy,
gdy oni woleliby mróz, wyst-awa, bo mięli­
by inny plan, loteria, bo podział wygra­
nych mógłby być inny, etc. etc.

Na platformie autobusu prowadził dy­
skusję na temat loterii państwowej ktoś,
należący widać do przysięgłych malkonten­
tów, ze swoim sąsiadem, urzędnikiem pry­
watnym, jak wynikało z toku rozmowy.

— A ja panu mówię — dowodził mal­
kontent — że nowy podział biletów loteryj­
nych w 41-ej Loterii jest pogorszeniem
szans dla grających. Zamiast ćwiartek —

piątki, zamiast czterdziestu złotych płacić

trzeba o dziesięć więcej za cały los. Nie, to

mi się nie podoba.
— Przesada, drogi panie — odparł są­

siad — widzę, że nie przemyślał pan do­
kładnie nowego planu gry. Przede wszyst­
kim, jeżeli chodzi o szanse, mają ich gra­
cze teraz dużo więcej, bo losów jest 160.000
zamiast 195.000. To jedno, i o tym pan za­
pomniał. A po drugie zarzut, że los obec­
nie jest droższy, upada również, gdyż bio­
rąc piątkę i płacąc tak jak dawniej 10 zło­
tych, ma pan przecież o całe dwadzieścia

procent więcej szans wzięcia udziału w wy­
granych, bo dzisiaj wygrane dzielą się już
na pięć, nie na cztery części. W szak lepiej
jest wygrać np. 8.000 zł zamiast dziesięciu
tysięcy, niż nic. Takie jest moje zdanie.

— Tak, to racja - wtrącił stojący obok
rozmówców mechanik w ubraniu roboczym.
I mnie się tak odrazu wydawało, a teraz wi­
dzę, że szanowny pan trafił w sam środek
werku, jak się to u nas mówi. Bardzo się
cieszę, bo nawet już kupiłem jedną piątkę
i teraz wiem, że dobrze zrobiłem.

— Zróbmy to samo i to zaraz, bo ciąg­
nienie pierwszej klasy rozpoczyna się już
17 lutego.

Śniegi uwięziły pociągi.

Na północy cnauuvv ... a-

lały przez parę tygodni burze śnieżne, któ­
re — jak widać na zdjęciu — wstrzymały
komunikację i pozasypywały pociągi w

polu.

Komisj'a wojskowa zmniejszyła sie.

jeszcze o jednego posła.
Warszawa, 10. 2. (tel. wł.). Poseł Jakub

Hoffman wystosował pismo do marszałka

sejmu z prośbą o zwolnienie go z urzędu
członka komisji wojskowej, a to z uwagi
na to, że po przebyciu ciężkiej choroby
nie czuje się na siłach do sprawowania
przyjętych obowiązków. Tak więc liczba
członków komisji wynosi obecnie 16 osób.

Jest to po prostu pechowa komisja. Bę­
dziemy więc chyba mieli dodatkowy wybór
członka i tak już mocno kadłubowej ko­
m isji. (r.)

Agent pocztowy ukradł 100.000 zł
Warsz-awa, 9. 2. Z Pińska donoszą, że

kierownik agencji pocztowej w Wielko-

rycie, (pow. Brześć n. Bugiem) obrabo­
wał kasę agencji. Wysokość zdefraudo-

wanej sumy przekracza 100 tysięcy zŁ

Dyrekcja Poczt i Telegrafów nie mogąc
nawiązać połączenia telefonicznego z

agencją w Wielorycie, wysłała lotną ko­
misję, która zastała agencję opuszczoną.
Kierownika nie odnaleziono, kasa była
otwarta i pusta. Kierownik agencji Zac­
ny(!) miał, jak się okazało, kilku wspól­
ników, z którymi był w kontakcie, a o-

bejm ując w listopadzie agencję. *~jiał już
ułożony plan dokonania defraudacji.Do-
chodzenia policyjne w toku.

Karaśmierci dla mordercy Bialskiego.
Poznań. Sąd Apelacyjny w Poznaniu' za­

twierdził wyrok Sądu Okr. w Toruniu, ska­
zujący Stanisława Bryiskiego na karę
śmierci i utratę praw obywatelskich i pu­
blicznych na zawsze za zamordowanie swo­
jego towarz-ysza Schellera i zrabowanie mu

następnie pieniędzy.

Badanie księcia Radziwiłła

przez dwóch psychiatrów.
Ostrów, 10. 2. Głośna sprawa o ubez­

własnowolnienie ordynata Antonińskiego,
ks. Michała Radziwiłła, na tle podania ro­
dziny Radziwiłłów, przybrała sensacyjny o-

brót.
Po zakończeniu badania świadków przez

sąd grodzki w Ostrowiu Wlkp., przeproś
wadzone ma być badanie lekarskie ks. Mii
chała Radziwiłła Rudego przez dwóch psy-:
chiatrów. Badanie to będzie mogło nastą­
pić dopiero po powrocie ks. Michała Radzi­
wiłła z Francji. Ponieważ pełnomocnicy
księcia zapowiedzieli jego powrót dopiero
latem br., do tego więc czasu sprawa,
wszczęta przez rodzinę księcia, będzie za­
wieszona.

Zderzenie dwóch pociągów
towarowych

Kościerzyna. W pobliżu stacji kolejowej
Olpuch (pow. kościerski) doszło w środę o

godz. 6,40 rano do zderzenia dwóch pocią­
gów towarowych. Katastrofa'pociągnęła za

sobą fatalne skutki. Dwóch kolejarzy, a

mianowicie hamulcowy Stanisław Grześko­
wiak oraz kierownik pociągu Franciszek

Grzanek, odniosło poważne obrażenia. Ko­
lejarze. pochodzący z Kapuścisk w pow.
bydgoskim, zostali odstawieni do szpitala
powiatowego w Kościerzynie. W skutek zde­
rzenia 6 wagonów, załadowanych drobnicą,
spaliło się, a 28 wagonów uległo uszkodze­
niom. Ruch pociągów na tym odcinku

wstrzymano aż do usunięcia rumowiska-
Władze kolej'owe podjęły dochodzenia, ce-

leih ustalenia przyczyn katastrofy i ukara­
nia winnych.
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KRISTAb
Początek o godz, 5, 7, M ej
W niedzielę o 3, 6, 7, 9-tej

DzlSwczwartek? premiera!
Pawuo, niecierpliwie oczeki­
wane najnowsze dzieło wytw.
U f a, które święci niebywałe
triumfy powodzenia. Film, w

któr\ m rozbrzmiewa namiętna
pieśń serca, pieśń wiary, tę­
sknoty, wierności i miłości p. Ł

^ W rolach głównych sły n n a
^ pfęknotó śżwedzlra

Param atta^Wi(ły Birgel - Victor Staai
Carola Htthn - Hildę v. SSolz

Fiłm ten to wielkie wydarzenie, to

potężne i niezapomniane d zieło ,

które oczaruje i porwie wszystkich.

Śpiew! Treść! Ważyka! Wysiawa! Hapięcte!
Tygodnik Pata.

Bydgoszcz, d nia 10 lutego 1938 roku.

KALENDARZYK

Dziś: Scholastyki.
Jutro: Objawienie N. P . w Lourdes.
Wschód słońca o godzinie 7,27.
Zachód słońca o godzinie 17,2.

Stan pogody.
Lekki wzrost temperatury

i drobne opady.
Rozległy, wyż barometryczny pod które­

go wpływem kształtowała się pogoda w

Polsce - osłabł znacznie, przesuwając się
nad Bałkany. Wskutek tego suche i wy­
chłodzone powietrze kontynentalne, które

ogarniało nasz kraj, zostało już prawie wy­
parte przez wilgotniejsze i cieplejsze powie­
trze z zachodu. O godz. 14 było jeszcze sło­
necznie. Dziś rano w Bydgoszczy zachmu­
rzone niebo i nieco cieplej. - Przewidy­
wany przebieg pogody: Stopniowy wzrost

zachmurzenia, postępujlący od zachodu kra­
ju, miejlscami drobny opad. Lekki wzrost

temperatury.

*"k Stan

dzisiejszy
Stan

wczorajszy

Termometr wskazywał d d i rano

DYŻURY NOCNE APTEK

od 7-13 lutego br.:

1) Apteka Piastowska, ul, Śniadeckich,
telefon 3682.

2) Apteka pod Złotym Orłem, Rynek
Marsz. Piłsudskiego 1, telefon 3098.

Telefon Pogotowia Ratunkowego 26*15.

- Muzeum Miejskie przy Rynku Marsz.

Piłsudskiego otwarte codziennie od godz.
9-16. w niedzielę i święta od 11-14 . Obec­
nie w Muzeum wystawa doroczna ,,Salonu
Bydgoskiego",

- Muzeum Miejskie - W ystawa Darów
na Bielawkach, ul. Pierackiego 8, otwarte
w niedzielę i w środę od godz. 10—14.

TEATRU MIEJSKIEGO.

Dziś, w czwartek przebojowa operetka P.
Abrahama ,,ROXY I JEJ DRUŻYNA** w

świetnie zgranym zespole z p. Wańską,
doskonałą odtwórczynią roli tytułowej. Z

dzisiejszego przedstawienia dochód przezna­
cza się na ścigacz ,,Pomorze".

,,PAN JOWIALSKI** dla młodzieży I

W nadchodzącą sobotę, dnia 12 bm. o go­
dzinie 17 ukaże się dla młodzieży szkolnej
arcydzieło fredrowskie ,,PAN JOWIALSKI11
w premierowej, doskonałej! obsadzie z dyr.
Stomą w niezapomnianej kreacji szambe­
lana. Bilety po cenach najniższych (od 10

gr do 1,15 zł) do nabycia w kasie teatru.

W niedzielę dane będą dwa przedstawie­
nia: o godz, 16 po cenach zniżonych ukaże

się tryskająca brawurowym humorem i wy­
konana z niepospolitą werwą krotocbwila
R. Ruszkowskiego ,,JADZIA WDOWĄ**,
wieczorem rekordowym powodzeniem cie­
sząca się operetka sportowa P. Abrahama
wROXY I J E J DRUŻYNA'*.

Pragnąc uczcić pamięć przedwcześnie
zgasłego wielkiego pisarza K. H . Rostwo­
rowskiego, Teatr Miejski wystawia jako
najbliższą premierę jego sztukę p t ,,ANTY-
CHRYST*1. Z tego powodu sztuka Morozo-

wicz-SzczepkowskieJ ,,WALĄCY SIĘ DOM"
zostaje przesunięta na okres później'szy. W
dziale muzycznym uj'rzymy ,,TYSIĄC NOCY
I JEDNA'* Straussa.

%amiarnia ,,TodOrłem'

Dziś w czwartek o godz. 19-tej

Jfoncert ~

Jłaiisn'wcsajnii

3O-lecie kapłaństwa
ks. kanonika Schulza i ks. proboszcza Skoniecznego

W dzisiejszy czwartek dwóch dostojnych
mężów Kościoła, a mianowicie Przewielebny
ks. kanonik Józef Schulz, proboszcz parafii
farnej j proboszcz parafii św. Trójcy l.j .

Mieczysław Skonieczny obchodzą 30-Letni
jubileusz kapłaństwa. W tym uroczystym
dniu pięknego jubileuszu zewsząd popłyną
tyczenia szczere i serdeczne oddanego im

społeczeństwa bydgoskiego, bo dumni są
bydgoszczanie, że posiadają w murach swe­
go mia-sta tak zacnych i za-służonych k apła­
nów. Dumni mogą być również sami jubi­
laci ze swej pięknej i tak bardzo owocnej
pracy duszpasterskiej w minionym długim
okresie trzydziestolecia. Z głęboką czcią, i

redakcja ,,Dziennika Bydgoskiego" staje w

szeregu tych, którzy w tym radosnym dniu

składają jubilatom swoje życzenia: ad mul-
tos annoM

Pokrótce przedstawiamy sylwetki dostoj­
nych jubilatów:

J%s- kanonik Schulz
Urodzony 3 lutego 1884 w Kwasutach

pow. Żnin, ukończył gim nazjum w Wągrow­
cu w r. 1904, a w cztery lata później otrzy­
mał z rąk ks. bisk. Andrzejewicza świece­
nia kapłańskie. Z tą chwilą rozpoczyna się
jego niezwykle intensywna działalność ja­
ko duszpasterza. Z początku pracuje jako
wikariusz kolejno w Otorowie, w Śmieszko­
w'ie i w Ostrzeszowie, a wybuch \yojiny świa­
towej zastaje go już jako proboszcza w My-
jomicach koło Kępna. Na tym pierwszym
samodzielnym posterunku ks. kan. Schulz
prędko zwrócił na siebie uwagę przełożonej
władzy duchownej, bo w trzy lata później
powołany zostaje do Poznania na stanowi­
sko prokuratora seminarium duchownego i
kierownika katolickich związków kobie­
cych. Ze względu na młody podówczas wiek
jubliata było to niezwykłe odznaczenie, tym
bardziej, że równocześnie powierzono mu

urząd generalnego sekretarza Związku Kat.
Tow. Kobiet Pracujących.

Jego niezwykle owocna działalność na

poruczonych mu polach dziedzin, pracy,
a głównie jego nadzwyczajny talent organi­
zacyjny zw racają na niego uwagę śp. bisk.
Dalbora, który poleca m u założyć Związek
Młodych Polek w Poznaniu. Z tego zadania

wywiązuje się znakomicie, zostaje pierw­

szym dyrektorem tego związku i piastuje
ten urząd aż do końca 1931 r. W między­
czasie, bo w r. 1925 mianuje go ks. prymas
Dalbor honorowym kanonikiem kapituły
kolegiaty poznańskiej św. Marii Magdaleny.
To wybitne odznaczenie młodego kapłana
było nagrodą i wyrazem uznania za ener­
giczną i umiejętną działalność n a jego wy­
żej wymienionych stanowiskach w Pozna­
niu. W dniu 1 stycznia 1932 powierzona zo­
staje mu jako proboszczowi parafia fama w

Bydgoszczy.

Trudno w ramach tej krótkiej bio'grafii
opisać ogromne zasługi przezacnego jubila­
ta na tym stanowisku. Nie było akcji spo­
łecznej, w której nie brałby udziału, nie

było akcji charytatywnej, w której nie prze­
mówiło by jego szlachetne serce. Osobny to

rozdział zasług, który wymagałby obszer­
niejszego opisu.

Jts. ępcob. 071.Skonieczny
jiest synem ziemi kujawskiej. Urodził.się
bowiem w roku 1882 w Bronisławiu pod
Strzelnem. Do gimnazjum uczęszczał w Po­
znaniu i tam w seminarium duchownym
odbywał studia teologiczne, święcenia k a­
płańskie odebrał 9 lutego 1908 r. Nasam-

przód był wikariuszem w Btugowie pod Łob­
żenicą, następnie w Jedlcu pod Pleszewem,
w Pakości i Gnieźnie. W r. 1919 ks. Sko­
nieczny obejmuje probostwo w Baszkowie
pod Krotoszynem, gdzie pozostał przez
ośm dat. Bardzo żywy ks. proboszcz Sko­
nieczny brał udział w ruchu niepodległo­
ściowym, odznaczając się w powstaniu wiel­
kopolskim i w akcji plebiscytowej. Probo­
szczem parafii św. Trójcy w Bydgoszczy jest
od 1925 r., starając się zawsze usilnie o po­
głębienie życia religijnego parafii. Obok
pracy parafialnej ks. proboszcz Skonieczny
żywy brał udział w pracy oświatowej i oby­
watelskiej, szczególnie opiekując się kolo­
niami letnimi dla niezamożnej dziatwy. W
r. 1932 za jego inicjatywą wystawiono pom­
nik Najśw. Serca Pana Jezusa przy Placu
Poznańskim.

W dniu dzisiejszego jubileuszu, w któ­
rym wierni parafianie złożą hołd swym
duszpasterzom, jubilaci z dumą mogą o so­
bie powiedzieć, że zdrowe ziarno rzucone na

żyzną i wdzięczną rolę wydało zdrowy owoc.

A/czczeniejufoitaśów

Na dorocznym walnym zgromadzeniu
członków Bydgoskiego Chóru Męskiego pre­
zes okręgu XXI wielkopolskich kół śpiewa­
czych p. Kowalski doręczył związkowe dy­
plomy uznania za długoletnią przynależność
do wielkiej rodziny śpiewaczej: pp. Win­
centemu Ziółkiewiczowi, który od 1893 r-

należał do chóru ,,Dzwon Wolności** w Ber­
linie; Józefowi Ziółkiewiczowi — od 1896 r.

członkowi ,,Halki" berlińskiej; Antoniemu

Sroczyńskiemu - od 1907 r. członk. polskich
kół śpiewaczych na obczyźnie; Stanisławo­
wi Hamulskiemu; St. Muszyńskiemu; Fran­
ciszkowi Porbadnikowi; Idziemu Myśliwco­
wi i Franciszkowi Podolakowi - za 25 łat

pracy na niwie śpiewaczej.
Na cześć odznaczonych wznoszono kil­

kakrotne wiwaty.
Obrady doroczne miały przebieg normal­

ny. Zarządowi dziękowano za jego trud i

poświęcenie. Liczba członków B. Ch. M.
wzrosła w ubiegłym roku o 30% i wynosi
obecnie 73. Frekwencja na lekcjach i ze-

bcaniach podniosła się o 8Q%. Saldo kaso­
we z 481 zł urosło do 621 zł. ,,Same wyniki
dodatnie, w każdej dziedzinie postęp" —

oto owoce szczęśliwej' prezesury p. Maćko­
wiaka- W kulturze muzycznej zajmuje B.

Ch. M. niepoślednie miejsce, dzięki swo­
jemu dyrygentowi, p. profesorowi Funna-
nowlczowi.

Dotychczasowy zarząd wybrano przez a-

klamację. Prezesurę zatem nadai dzierży
p. Maćkowiak (kupiec), zastępcą prezesa
jest p. Dost (właściciel fabryki cukierków),
sekretarzem p. Schmidt, jego zastępcą p.
Banach, gospodarzem p. Szychowski, biblio­
tekarzem p. Piekarski, ławnikami ~ pp. se­
nior Hamulski, właściciel zakładu fryzjer­
skiego i senior Ziółkiewicz, mistrz m alar­
ski. Komisję rewizyjną tworzą pp. Sro­
czyński, Fodolak i Muszyński. Przewod­
niczącym komisji imprezowej pozostaje p.
Osiń ski,

Z uznaniem podnieśli zebrani życzliwość
p. Bielawskiego, który swój łokal przy uli­
cy Szczecińskiej oddaje bezinteresownie na

lekcje i zebi'ania Bydgoskiego Chóru Mę­
skiego.

Dalszego pomyślnego rozwoju i zasłużo­
nych laui-ów przy popisach śpiewaczych -

życzyli B- Ch. M.: Halka, Chopin, Dzwon,
Lira j Moniuszko, tudzież przedstawiciele
zarządu okręgowego pp. Kowalski i Śpie­
wakowek i - oraz przedstawiciel redakcji
,,Dziennika Bydgoskiego".

tens%G x óafowette
Zna/óziesz u (HlaWĘJl'AsSkiteitU
ffiiaS*! Sjmi odJóo 12 lutego

Pierwszy Specjalny
1792) Magazyn Wypraw

J.PilaczyńsHi i S ta
Bytigesz(i, Gdańska 14-16 , tel,38*14*

wmras

SETNA WYSTAWA W MUŻEUM
MIEJSKIM.

W niedzielę, 13 bm. o godz. 12.40 w po­
łudnie nastąpi w Muzeum Miejskim otwar­
cie wystawy obrazów ,,Związku Zawodowe­
go Polskich Artystów Plastyków w Pozna­
niu11.'

Związek Zawodowy Pol. Art. Plastyków
w Poznaniu jest jednym z ogniw wielkiej
organizacji, obejlmującej dziś wszystkie nie­
omal większe miasta Polski.

W wystawie biorą udział znani artyści
poznańscy: W anda Chełmońska, Józef Krzyr
żański, Jan Mroziński, Józef Ożmin, Łucja
Ożminowa, Tadeusz Potworowski, Jan Spy­
chalski i Wacław Taranczewski.

Niewątpliwie wystawa ta ściągnie wiele
osób tak spośród znawców, jiak i miłośni­
ków sztuki.

NARADY WŁAŚCICIELI BERLINEK,
W Bydgoszczy odbyła się dnia 8 lutego

konferencja właścicieli statków rzecznych
t. zw. berlinek z udziałem delegatów Toru­
nia i Gdańska. Konferencję zwołali berlin-
karze, skupiający się w liczbie 237 w sto­
warzyszeniu ,,Jedność”, mającą swą siedzi­
bę w Bydgoszczy. Omawiano sprawę taryf
przewozowych i żalono się na konkurencję
zagraniczną. Do Poznania bowiem zwiezio­
no koleją z Polesia wołyńskiego olbrzymie
stosy kopalniaków, które przeładowuje się
na statki niemieckie, kursujące na Warcie,
Polskich szkuciarzy traktuje się po 'maco
szemu, bogacąc cudzoziemców.

MIŁOŚNICY JACHCIC OBRADUJĄ,
Dnia 2 lutego odbyło się roczne walne

zebranie członków Tow. Obywateli i Miłoś­
ników przedmieścia Jachcice. Z działalno­
ści Towarzystwa zdawali sprawozdanie pp.
prezes Kilichowski sekretarz Głądykowski
i skarbnik Adamski oraz komisja': rewizyj;
na. Po obszernej dyskusji udzielono zarzą­
dowi absolutorium. Do nowego zarządu wy­
brano pp.: Donimirskiego — prezesem;
Świątkowskiego — sekretarzem i bibliote­
karzem, Szczepańskiego — skarbnikiem
oraz np. Popławskiego, Kulwickiego i Bu-
dziaka do komisji rewizyjnej. Na zast.

prezesa wybrano p. Bachorza, zast. sakr. p.
Wilczewskiego. Z troską o ład i porządek
na przedmieściu przystępuje nowy zarząd
do pracy.

JUTRO ZEBRANIE PREZESÓW
ORGANIZACYJ MIEJSCOWYCH,

Zgodnie z jednomyślnym postanowie­
niem przedstawicieli -— prezesów organiza-
cyj bydgoskich — odbędzie się w piątek,
11 bm. o godz. 19,30 w hotelu Lengning
przy ul. Długiej 37 statutowe zebranie Kon­
ferencji Prezesów m iasta Bydgoszczy.

f7
- Z kola szybowcowego LOFP. Zarząd

koła szybowcowego zawiadamia wszystkich
członków i sympatyków oraz zainteresowa­
nych z kursów przysposobienia lotniczego,
że miesięczne zebranie odbędzie się w sobo­
tę, 12 bm. o godz. 19.30 w schronie przeciw­
gazowym, ul. Konarskiego 5a, na' którym zo­
stanie wygłoszony referat. Zarząd koła za­
wiadamia wszystkich kandydatów, że pier­
wsza lekcja porozumiewawcza kursów przy­
sposobienia lotniczego odbędzie się w pią­
tek, 11 bm. o godz. 20 w ośrodku młodzie­
żow'ym, uL Konarskiego 5a. Tam również
przyjmuje się jeszcze zapisy n a wymienio­
ny kurs.

Narodziny polskiego nacjonalizmu. Na

powyższy temat w ramach ,,Niedziel 'U­
niwersytetu Poznańskiego1* w Bydgo­
szczy 13 bm. o godz. 18-tej w auli Gim­
nazjum Humanistycznego im. Marsz.

Śmigłego Rydza (przy ul. Grodzkiej)
mówić będzie znany i ceniony historyk,
prof. uniw. dr Kazimierz Tymieniecki.
Wstęp 50 i 20 gr.

Bydgoskie Koieje Powiatowe.
Rozkład jazdy ważny od li-go września 1037 r,

Odjazd pet. x Bydgoszcz;; w ujedz. ś śrjląta do i

K oronow a 8.10, 11.05 14.00, 17.00, 2010, 21,00.
Wierzchucina 1025, 21.30.

Przyjazd do Bydgoszczy)
i K o ro n o w a 7.35, 8.52, 11.31, 15,12, 19.28, 21.22.
z W ierzchucina 150, 20.03.

w dni powszednie do;
Koronowa 8.10. 110,, I2.30*t 14.00, 17.00, 2040.
W ierzch u cin a 11.40* 13.30*, 15.30**, 19.35*.

Przyjazd do Bydgoszczy;
z' Koronowa 707*f, 735, 8,52, 11.81, 15.12, 1928,
z W ierzchucina 7.65* 7.50**. 918*, 18.18*,

Objaśnienie znaków; * Pociągi kursulą w środy
I soboty. * r Pociągi kursują w soboty. ** Pociąg) Kursują
w poniedziałki, wtorki, czw artki i piątki, pdHaU
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Kino K apitol
Marcinkowskiego nr 4.

wtTJń: Pani Minister tańczy
my polskie. Tola MankiewiczOnwa. Znicz, Sielaiiski

Straszny Dwór
w/g opery Stanisława Moniuszki

W rolach głównych (2426
Szczepańska, Ćwiklińska
Grossńwna, Witold Conti
Orwid, Sielańskl.

Filmy w kinie Kapitol wy­
świetlane są na najlepszej
aparaturze dźwięk, przez co

lOO% zrozum iałe.

Otwarcie nowego wspaniałego
składu w śródmieściu.

Rzutki kupiec, rodowity bydgoszczanin,
p. Konstanty Rzanny, założył w doskona­
łym centralnym punkcie miasta przy Placu

Teatralnym nowy wielki skład wyrobów
tytoniowych, w którym mieści się również
oddział kolektury loterii państwowej. No-

wootwarty skład p. Rzannego, będący filią
centralnego składu pr'zy ul. Gdańskiej,
swym wyglądem estetycznym jest nową o-

zdobą śródmieścia i przypomina dawne wy­
tworne składy wyrobów tytoniowych z o-

kresu przedmonopolowego. Za to podnie­
sienie kultury kupieckiej w Bydgoszczy na­
leży się młodemu i dzielnemu kupcowi
wdzięczność. Zaznaczyć również należy, że

po zlikwidowaniu szeregu kolektur w Byd­
goszczy, powiększył się znacznie kontyn­
gent losów kolektury p. Rzannego, tak, że
obecnie kolektura Rzannego jest najwięk­
szą chrześcijańską kolekturą loterii pań­
stwowej w Bydgoszczy.

We wczorajszą środę nastąpiło uroczy­
ste otwarcie tej poważnej placówki handlo­
wej przy udziale delegacji Tow. Kupców,
dyr. Banku Związku Spółek Zar. p. dra

Hordyńskiego, przedstawiciela Hurtowni
Tytoniowej p. Budzbona, firmy Herbewo"
p. Myliusa, prasy i innych. Aktu poświę­
cenia magazynu dokonał ks. Kopeć, skła­
dając gratulacje. Przemówił także w pięk­
nych słowach wiceprezes Tow. Kupców p
Józef Pilaczyński. W końcu dziękował za

liczne dowody życzliwości właściciel skła­
du. Przez cały dzień napływały liczne ży­
czenia, do których przyłącza się również
redakcja naszego pisma. Szczęść' Boże no­
wej chrześcijańskiej placówce!

Sobota Sobota

^keczóc Kamawalć

,(fodlCrłem' (2418

PODSTAWOWA KSIĄŻKA DLA KSIĘGO­
WYCH.

Sekretarz generalny Związku Księgo­
wych w Polsce p. Kazimierz Smoleński na­
pisał książkę p. t. ,,Kto jest. a kto powinien
być księgowym”, książkę, która z pewno­
ścią obudzi najżywsze zainteresowanie
wszystkich pracowników księgowości i

zaspokoi ich ciekawość w zakresie pro­
jektowanej ustawy o księgowych. Napi­
sana zwięźle, jasno, a zarazem wyczerpu­
jąco — daje moc m ateriału informacyjnego
po raz pierwszy ogłoszonego, co czyni z niej
podstawową książkę dla pracowników księ­
gowości, interesujących się losami zawodu

księgowego. Książka kosztuje z przesyłką
4(25 zł, a jest na składzie głównym w Zwiąż
ku Księgowych w Polsce, Warszawa, ul.
Złota 6. P . K. O. 19061, Kazimierz Smoleń­
ski. (2391

,,POBRALI SIĘ ZA WCZEŚNIE"
(kino ,,Apollo”).

Młody, bogaty i przystojny architekt
idzie za radą przyjaciół i żeni się z własną
sekretarką dlatego, aby uzyskać dwie u-

pragnione rzeczy: 40% zniżkę podatkową
i... wolność. I wszystko zapowiadało ten

świetny interes, gdyby nie jakieś ,,ale”, któ­
re w postaci nagłej, a niespodziewanej mi-

Tości pokrzyżowało plany. Perypetyj i ko­
smicznych momentów co niemiara. Śliczna
D. Noiau, Talia. Birell oraz John Boles

grają z temperamentem w tej arcywesołej
komedii. Bogaty nadprogram składa się
z nowych aktulności.

,,STRASZNY DWÓR"
(kino ,,Kapitol").

Piękna opera St. Moniuszki na ekranie
musi zaciekawić i pociągnąć do kina każ­
dego Polaka. Realizacja filmowa opery nie

należy do rzeczy łatwych, a jednak ,,Stra­
szny dwór" nie wypadł tak strasznie jak to

przeciwnicy filmów polskich widzą i twier­
dzą. W filmie widać staranność pracy w

kierunkach muzycznym, wystawowym i w

scenach baletowych, iktóre są okazałe i peł­
ne życia. Spośród aktorów wyróżniają się
Maszyński, Eug. May, Czekotowski, Órwid,
Sielański, a spośród pań Lucyna Szczepań­
ska, Grossówna i Ćwiklińska. Piękna mu­
zyka Moniuszki, rozbrzmiewająca z ekra­
nu, wywołujle wzruszenie, a humor staro­
polski, stroje i rozmach całości szczery po­
dziw. Reżyser i w ogóle kierownictwo pro­
dukcji uczyniło wszystko, aby ,,Straszny
dwór” był godnym tej opery choć w prze­
róbce. Drugim filmem jest ,,Ogród Alla-

ba", egzotyczna baśń miłości i poświęcenia.

Składy drużyn. — Nasz specjalny sprawozd awca. - Pociąg z Bydgoszczy do Poznania.

W najbliższą niedzielę, jak wiadomo, od­
będzie się w Poznaniu oczekiwany z ol­
brzymim zainteresowaniem mecz bokserski
Polska — Niemcy. Walczyć będą definity­
wnie następujące pary:

waga musza: Sobkowiak -- Tietsch,
kogucia: Koziołek — Graaf,
piórkowa: Czortek — V51ker,
lekka: Woźniakiewicz - Heese,
półśrednia: Kolczyński - Murach,
średnia: Chmielewski — Campe,
półciężka: Szymura - Vogt,
ciężka: Piłat - Runge.
Sędzią ringowym meczu będzie Szwaj­

car Ritzi. Punktowymi sędziami są: Nie­
miec SSnger i Polak Bielewicz. Jak uzgod­
niono, walki muszą się zakończyć wynika­
mi decydującymi, remisy nie będą uzna­
wane.

Na mecz bokserski Polska — Niemcy
Wydawnictwo ,,Dziennika Bydgoskiego" wy­
syła specjalnego sprawozdawcę, którego ob­
szerny reportaż z meczu ukaże się w ponie­
działkowym ,,Tygodniku Sportowym".

Jak słychać, wielu miłośników boksu z

Bydgoszczy wyjeżdża na ten mecz pocią­
giem popularnym, organizowanym przez
,,Orbis".

Oto nagrody dla uczestników naszego plebiscytu sportowego.

W połowie stycznia br. ogłosiliśmy ple­
biscyt sportowy celem, wyłonienia list 10
najlepszych sportowców i 5 najlepszych
klubów Pomorza w 1938 r. Giosowanie od­
bywa się za pomocą kuponów i zostanie za­
kończone 15 bm. Dia uczestników plebi­
scytu, którzy najtrafniej sklasyfikują spor­
towców i kluby, przeznaczyło wydawnictwo

Dziennika Bydgoskiego" w sumie 15 na­
gród Na zdjęciu naszym reprodukujlemy
te nagrody. Spis ich przedstawia się nastę­
pująco:

Za listę klubów: 1) ap arat fotograficzny,
2) kałamarz marmurowy, 3) srebrna popiel­
niczka, 4) kwartalny abonament ,,Dzienni­
ka Bydgoskiego”, 5) portfel.

Za listę sportowców: 1) zegar na biurko,
2) półroczny abonament ,,Dziennika Bydgo­
skiego", 3) kasetka do papierosów, 4) album
do fotografii, 5) zegarek ręczny, 6) kwartal­
ny abonament ,,Dzień. Bydg .", 7) neseser, 8)
dysk, 9) miesięczny abonament ,,Dziennika
Bydg.", 10) oszczep.

PAŃSTWOWA NAGRODA SPORTOWA.

W dniu 14 lutego odbędzie się w W ar­
szawie w sali PUWF posiedzenie komisji
nadawczej Państwowej Nagrody Sportowej.

Jak wiadomo, nagroda ta przyznana jest
celem wyróżnienia najbardziej wybitnego,
a zarazem najbardziej wartościowego czy­
nu sportowego indywidualnego lub zespo­
łowego za rok ubiegły. P . N. S. m a obec­
nie charakter stałej nagrody wędrownej.
Stanowi jlą rzeźba Józefa Klukowskiego, od­
znaczona złotym medalem olimpijskim na

konkursie sztuki w Los Angeles w 1932 r.

Zdobywca nagrody, względnie klub lub
związek — otrzyma na własność brązową
kopię tej rzeźby, oraz odpowiedni dyplom.

MISTRZOSTWA MIASTA W BOKSIE
REKORDOWO OBSTAWIONE.

Dziś, w czwartek o godz. 20 w Sokolni
rozpoczynają się tegoroczne mistrzostwa
miasta w boksie. Walczyć będzie co naj­
mniej 12 par. Do poszczególnych wag zgło­
siła się następująca ilość zawodników: pa­
pierowa 5, musza 11, kogucia 9, piórkowa 10,
lekka 6, półśrednia 5, średnia 5, półciężka
4, ciężka 2.

Dla najlepszego klubu, który w ogólnej
punktacji mistrzostw zdobędzie pierwsze
miejsce, ufundował Miejski Komitet W. F.
i P. W . specjalną nagrodę.

Do punktacji wlicza się każde zwycię­
stwo zawodnika. Który z klubów nagrodę
tę zdobędzie - trudno przewidzieć, czy bez­
konkurencyjna dotychczas drużyna Astorii

czy też poprawiające się z zawodów na za­
wody zespoły Sokola lub KPW.

Dla mistrzów miasta przeznaczone zo

stały piękne pamiątkowe plakiety.

PIĘŚCIARZE PRZYGOTOWUJĄ SIĘ
DO MECZU Z NIEMCAMI.

Poznań. Pięściarze, zaliczeni do obozu

kondycyjnego przed meczem z Niemcami,
rozpoczęli już zaprawę w ośrodku wycho­
wania fizycznego w Poznaniu pod kierun­
kiem trenera Sztama. Kierownictwo całe­
go obozu spoczywa w rękach kapitana
związkowego PZB Suszczyńskiego. Z wy­
jątkiem Chmielewskiego, Rotholca i Czort-
ka przybyli już do Poznania wszyscy wy­
znaczeni pięściarze.

NAGRODA MŁODYCH NIE ZOSTAŁA
NIKOMU PRZYZNANA,

Komisja nadawcza nagrody Młodych
Oddziału Warszawskiego Związku Dzienni­
karzy Sportowych postanowiła nie przyzna­
wać nagrody Młodych na rok 1937 nikomu,
proponując powiększenie nagrody 1938 r. o

kwotę, przeznaczoną na ten cel (200 zł).

KOMUNIKAT KS ,,BRDA".

Świetlica klubowa przy ul. Bielany 6
czynna jest codziennie od godz. 19; tam też

przyjmuje się zapisy nowych członków.

Sekcja bokserska — ćwiczenia wstępne
odbywają się we wtorki i czwartki od godz.
18—20 w salce świetlicy klubowej. Przyj­
muje się chętnych amatorów boksu.

Kandydatów do tworzącej się sekcji lek­
koatletycznej przyjmuje się codziennie w

świetlicy klubowej.
Zebranie plenarne klubu odbędzie się w

piątek, 11 bm. o godz. 20 w lokalu klubo­
wym.

Adresy zaproszonych na zabawę karna­
wałową w dniu 26 bm. w sali ,,Stara Byd­
goszcz" należy podawać u sekretarza.

półfinały
o mistrzostwo miasla

odbędg się w pigtek o godz.20-ej

finały w niedzielę o godz. 12-ej

2340) w Sokolni, ul. Toruńska.

ZGON OFIARY POPARZENIA W PA-
BRYCE MILLNERA.

W numerze wczorajszym pisaliśmy o

strasznym, nieszczęśliwym wypadku, jakie­
mu uległa podczas pracy w fabryce okuć

meblowych Millnera wskutek własnej nie­
ostrożności 20-letnia Ludwika Majrowska,
zam. przy ul. Św. Trójcy 8. Pracownica
wrzuciła w ub. wtorek o godz. 20 do pieca
trociny, przesiąknięte naftą i benzyną,
wskutek czego momentalnie nastąpił wy­
buch a płomienie ogarnęły biedną dziew­
czynę. Ciężko poparzoną Majrowską prze­
wieziono do szpitala miejskiego, gdzie wczo­
raj o godz. 17-ej po ciężkich męczarniach
zmarła. Przytomność straciła kilka godzin
przed śmiercią. Tragiczna śmierć młodej
dziewczyny wywołała wielkie przygnębie­
nie wśród pracown'ic fabryki.

— Uwolniony od winy i kary. W nume­
rze z dnia 9 lutego podaliśmy wiadomość
o zasądzeniu 39-letniego W ojciecha Skalec-
kiego i 37-lct,niego robotnika Stanisława
Grajlczyka z Bydgoszczy za wyłudzenie pie­
niędzy od Michała Filipiaka na karę 9 mie­
sięcy więzienia. Otóż zaszła pomyłka, któ­
rą prostujemy w odniesieniu do p. Grajl-
czyka, a mianowicie p. Grajczyk, zam. przy
ul. Toruńskiej nr 49 nigdy jeszcze karany
nie był i w wspomnianej sprawie uwolnio­
ny został od winy i kary.

PROGRAMY RADIOWE.
Piątek 11 lutego.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
6,15: Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze”.

6,20: Gimnastyka 6,40: Muzyka (płyty). 7,00:
Dziennik poranny. 7,15: Muzyka (płyty).
3,00: Audvcja dla szkół. 11,15: Au tycia dla
szkól. 11,40: Utwory Karola Goldmarka -

płyty. 11,57: Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa. 1*,03: Audycja południowa. 15,30:
Wiadomości gospodarcze. 15,45: ,.Nad albu­
mem znaczków pocztowych” - audycja dla
dzieci starszych (z Poznania). 18,S0: ,,Co się
dzieje w Lourdes” —- rozmowa z chorymi
(ze Lwowa). 16,15: Koncert orkiestry wi­
leńskiej pod dyr. Wł. Szczepańskiego. 18,50:
Pogadanka aktualna. 17,00: ,,Świat, się zmie­
nia - kobieta się zmienia” — pogadanka.
17,15: Recital śpiewaczy Giny va.n de Veer.

Przy fortepianie Franz Mittler. 17,50: Prze­
gląd wydawnictw. 18,00: Komunikat śnie­
gowy z Krakowa i wiadomości sportowe z

Warszawy. 18,10: Barkarole (płyty). 18,30:
Program na jutro. 18,35: Audycja dla wsi.
15,00: Powszechny teatr wyobraźni: ,,Ro­
zum i głupstwo” — komedia K. Perzyń-
skiego w radiofonizacji L. Pomirowskiego.
20,00; Pogadanka aktualna. 20,10: Koncert

symfoniczny w wyk. ork. filharm. warsz.

pod dyr. W. Berdiajewa i L. W Rogowskie­
go oraz Wilhelma Kempffa — fortepian.
Koncert poprzedzi pogadanka. W przerwie
ok. godz. 20,45 dziennik wieczor'ny i poga­
danka aktualna. 22,50: Ostatnie wiadomości
dziennika wieczornego, przegląd prasy iko­
munikat meteorologiczny.

PROGRAM LOKALNY,
TORUŃ. 11,40: Claude Debussy: fragmen­

ty z poematu symfonicznego ,,Morz'e” -

płyty. 13,00: Dla każdego coś ładnego - -

płyty. W przerwie o godz. 14,00 wiadomości
z Pomorza i parę informacyj. 18,10: Pro­
gram na jutro. 18,15: Popularna muzyka
skrzypcowa w wyk. Franciszka Kaźmier-
ezaka. Akomp. Stanisław a Chojeckiego.
18,40: Piękno morza w zimie — felieton.

18,55: Wiadomości sportowe z Pomorza.

23,00: Tańce i piosenki (płyty).
ZAGRANICA.

Kolonia. 19,10: Koncert rozrywkowy. Mo­
nachium. 19,40: Koncert symf. Budapeszt.
20,00: Koncert muzyki włoskiej. Ryga. 20,05:
Koncert symf. Deutschlandsender. 21,00:
,Tajemnica Zuzanny” — intermezzo muz.

Mediolan. 21,00: Wiązanka melodii. Deutsch­
landsender. 22,30: Rapsodia hiszpańska na

wioioncz. i for. Liebaua.. Monachium. 22,30:
Muzyka rozrywkowa n a dobranoc. Londyn
Reg. 23,25: Muzyka taneczna. Frankfurt.

24,00: Koncert nocny. Radio-Paris. 24,00:
Koncert nocny.

KOMU ZAWDZIĘCZASZ TRZASKI
W APARACIE?

Na to jest tylko jedna odpowiedź: w

głównej mierze tramwajom bydgoskim,
które szumnie zapowiedziały jesionią ub. r.

przebudowę motorów w celu usunięcia
przyczyn trzasków w odbiorze radiowym.
Do dziś nie uskuteczniono tych zmian.

Kiedy nastąpią?
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Toruń, dnia 10 lutego 1938 r.

KALENDARZYK

Dziś: Scholastyki.
Jutro: Objawienie N. P . w Lourdes.
Wschód słońca o godzinie 7,27.
Zachód słońca o godzinie 17,2.

Nocny dyżur pełnią apteki:

,,Pod Lwem" - śródmieści'e.

Św. Anny — Bydgoskie Przedmieście

Pod Łabędziem - na Mokrem.

Nadwiślańska" ~ Jakubskie Pwedmie­
ście.

- : : --------

Pogotowie strofy pożarnej teL 1244.

Teleton nr. 15-48 posiada przedstawiciel
stw- ,,Dziennika Bydgoskiego" wToruniu.

Pogotowie ratunkowe teL 1991.

Biblioteka T. G. L. (ni Wysoka 16) ot

warta codziennie za wyjątkiem niedziel

iświątodgodziny11do11,30iod16do19

REPERTUAR KIN:

Aria: ,,Hrabina Wiadinow”.

As: ,,Skłamałam".
Mars: ,,Tarzan i zielona bogini”.
Świt; ,,Ubóstwiana”.

Z TEATRU ZIEMI POMORSKIEJ.

,,Chata za wsią” J. I . Kraszewskiego

po raz pierwszy na przedstawieniu po ce­
nach zniżonych.

Niedzielne wieczorowe przedstawienie w

Teatrze Ziemi Pomorskiej wypełni powtó­
rzenie' doskonałej sztuki—wodewilu, nie­
zwykle barwnej, pełnej uroczej muzyki -

p. t. ,,Chata za wsią”, której wystawienie
w naszym teatrze spotkało się z uznaniem

prasy i entuzjazmem P. T. Publiczności.
Pragnąc uprzystępnić zobaczenie tej sztu­

ki, stworzonej wedle powieści naszego wiel­
kiego pisarza — mimo wielkiego powodze­
nia — dyrekcja zniża na niedzielne wie­
czorowe przedstawienie ceny, które wynosić
będą od 25 gr do 2,10 zł.

,,Gdzie diabeł nie może”

na niedzielnej popołudniówce..
Ceny miejsc od 25 gr do 2,10 zł.

Po raz ostatni przed dużym objazdem
ruiast Pomorza z komedią p. t. ,,Gdzie
diabeł nie może” - Teatr Ziemi Pomor­
skiej wystawia ją na niedzielnej popolud-
niówce o godz. 16-tej. Niech nikt nie ominie

tej jednej z ostatnich sposobności ujrzenia
na naszej scenie tej aktualnej, interesują­
cej, pełnej zdro%vego hum oru polskiej ko­
medii.

Celem uniknięcia natłoku przy kasie, 'u­
prasza się o wczesne nabywanie biletów w

drpgerii ,,Foto-Szady”, Rynek Staromiejski
nr 33.

Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej.
Czwartek 10 bm. godz. 20 Toruń: ,,Ludzie
'o tełu”.
. iątek 11 bm. godz. 20 Toruń: przedsta­

wienie wojskowo ,,Chata za wsią”.
Sobota 12 bm. godz. 20 Toruń: ,,Kajus

Cezar Kaligula”.
y. TL -l-*n-

'

— Kiedy powstały przepowiednie Wer-

nyhory? W ostatniej chwili przypomina­
my, te na powyższy temat w ramach ,,Piąt­
ków Uniwersyteckich" w Toruniu 11 bm.
o gódz. 19,30 w auli Gimnazjum Państwo­
wego im. Kopernika mówić będzie prof. dr
Witold Klinger. W stęp 50 i 20 gr.

— 2 życia nauczycieli. W sobotę, dnia
12 bm. o godz. 18 w salce Domu Katolickie­
go koło toruńskie Stowarzyszenia Chrześci-
jańsko-Narodowego Nauczycielstwa Szkół

Powszechnych odbędzie swoje miesięczne
zebranie. Poza omówieniem spraw organi­
zacyjnych, przewidziany jest referat p. Ry-
ezakowieza na temat: System wychowaw­
czy według Ferstera”.

— Żałobna msza św. za duszę śp. K. H.

Rostworowskiego. W sobotę, dnia 12 bm.
o godz. 10-tej w kościele N. M. P . odbędzie
się uroczysta msza św. żałobna za duszę
wielkiego pisarza ś. p. Karola Huberta

Rostworowskiego, zakupiona przez dyrek­
cję Teatru Ziemi Pomorskiej, która prosi
zarazem cale kulturalne społeczeństwo To­
runia o łaskawe przybycie na tę mszę św.

* P. wojewoda pomorski w Warszawie.
Dnia 9 bm. p. wojewoda pomorski Włady­
sław Raczkiewicz w godzinach popołudnio­
wych wyjechał w sprawach służbowych do

Warszawy. Do Torunia powróci p.* woje­
woda w piątek wieczorem.

Wieczór taneczny
Stowarzyszenia Polsko-Francuskiego.

Stowarzyszenie Polsko-Francuskie w To­
runiu urządza w sobotę 12 bm. w górnej sali
,,Pomorzanki" w 'elki wieczór taneczny, któ­
ry wzbudził w kulturalnych sferach mia­
sta duże zaint resowanie.

Życiorys Ferdynanda Ruszczyca.
(W EWIĄZKU z OTWARCIEM POŚMIERTNEJ WYSTAWY OBRAZÓW W TORUNIU).

W dniach najbliższych otwarta będzie w

salach muzeum miejskiego (gmach ratu­
sza) w Toruniu wielka wystawa pośmiert­
na obrazów Ferdynanda Ruszczyca.

F. Ruszczye urodzony w 1870 r. w ro-

dzinym m ajątku Bohdanowie w Ziemi Osz-
miańskiej, studia malarskie odbyw'ał w A-
kademii Sztuk Pięknych w Petersburgu
pod kierunkiem prof. Kuidżi. Uzupełniw­
szy je podróżami artystycznymi na Krymie
i nad Bałtykiem (1896—97) otrzymuje dy­
plom w r. 1897. W następnym roku odby­
w'a dłuższą podróż po całej Europie,

Studia morskie, zetknięcie sie z potęgą
żywiołu, a także obcowanie z arcydziełami
sztuki europejskiej wpłynęły na skrystali­
zowanie talentu artysty, pozw'oliły mu od­
naleźć siebie. Ruszczyć po pow'rocie do k ra­
ju od razu tworzy dzieła wielkiej miary,
które zjednują mu ogromne uznanie i czy­
nią go sławnym. Tak więc w ciągu kilku
lat pow'stają: ,,Ziemia", ,.Młyn", ,,Stare ja­
błonie", Krewo", ,,Ballada", ,,Na Anioł Pań­
ski", ,,Wychodźcy" ,,Stary dom", ,,Prze­
szłość", ,,Bajka zimow'a" i inne. Otrzymu­
je nagrodę Akademii Umiejętności w Kra­
kowie. Bierze czynny udział w życiu a rty­
stycznym narodu, który nie mając bytu
państwowego dorobkiem kulturalnym, a

wńęc i sztuką dokumentuje swą odrębność.
Ruszczyc dwukrotnie organizuje wysta­

wy polskie w Wiedniu. Organizuję wysta­
wę krakowskiej ,,Sztuki" w Wilnie, bierze
udział w organizowaniu Szkoły Sztuk Pięk­
nych w Warszawie, a powołany na jej pro­
fesora — wykłada tam w ciątru dwóch lat
(l 901—1906).

W ciągu następnych dwóch lat jest pro­
fesorem Akademii Sztuk Pięknych w Kra­
kowie. Wtedy też powstaje dzieło będące
w całej twórczości artysty najwspanialsze,
plastyczną manifestacja uczuć patriotycz­
nych — ,,Nec mergitur", wystawione po
raz pierwszy w r. 1907 w Warszaw'ie.

W następnym roku Ruszczyc opuszcza

Kraków i osiedla się na stale w Wilnie.
Miastu ternu poświęca odtąd w'szystkie swe

wysiłki, caly swój wielki talent, pokochaw­
szy je swym wielkim sercem, które w uczu­
ciach nie znało połowiczości.

W 1016 1918 Ruszczyc przebywa w Boh­
danowie. W 1919 z wezbranym radością ser­
cem towarzyszy zwycięskim oddziałom Pił­
sudskiego, wkraczającym przez Ostrą Bra­
mę do Wilna. Zaraz potem z poświęceniem
i entuzjazmem bierze udział w pracy na.,
odbudowaniem zniszczonego przez Rosjan
Uniwersytetu Stefana Batorego i nad za­
łożeniem nowego wydziału Sztuk Pięknych,
na którym zostaje profesorem i dziekanem.

W niezmordowanej pracy pedagogicznej,
społecznej i artystycznej ciągnącej się od­
tąd niemal do końca życia. Rok 1920 jest
smutnym epizodem, kiedy trzeba ewakuo­
wać uniwersytet przed najazdem bołszo-
wicfcim. Ruszczyc w tym czasie wstępuje
w Warszawie jako ochotnik do wojska - ~

nie porzuca jednak pędzla, maluje spotyka­
ne zabytki. Po powrocie do Wilna wznawia
pracę. Prowadzi wykłady, wygłasza odczy­
ty o polskości i pięknie ukochanego mia­
sta, organizuje wystawę sztuki polskiej w

Paryżu, rysuje znaczki pocztowe ,,Litwy
Środkowej", rysuje okładki pism i książek,
afisze, programy, które sam inscenizuje
(Cyd, Noc Listopadowa). Jest radnym miej­
skim jako zwolennik inkorporacji Wilna.
Za zasługi polityczne otrzymuje w 1923 r.

komandorię orderu Polonia Restituta, po
,urządzeniu wystawy regionalnej w Wilnie —

zloty krzyż zasługi. W r. 1931 otrzymuje
pierwszą po ustanowieniu nagrodę miasta

Wilna. Jest odznaczony orderami kilku

państw obcych.
W październiku 1932 r. z powodu choro­

by zmuszony jest porzucić swą działalność
i wkrótce przenosi się na stałe do Bohdano-
wa.

Porządkuje tam zbiory rodzinne i biblio­
tekę, maluje i rysuje lewą ręką, gdyż pra­
wą ma bezwładną.

Umiera w październiku 1936 r.

Akademia ku czci Ojca św.
W niedzielę, dnia 13 bm., o godz. 12,30

w sali ,,Dworu Artusa", odbędzie się a-

kademia ku uczczeniu 16-iatniej roczni­
cy pontyfikatu Ojca św. Piusa XI.

Program akademii jest, następujący:
1. Słowo wstępne wygłosi E. Januszkie­

wicz, prezes Dek, Akcji Katol. 2, Hymn
papieski odegra orkiestra wojsk, pod
batutą kpt Grabowskiego. 3. Chloudow-

skiego ,,Kantata na cześć Papieża" w'y­
kona chór św. Cecylii przy bazylice św.
Jana chór męski — baryton solo z tow.

Zgodnie z uchwałami zjazdu b. dzia­
łaczy niepodległościowych na Pomorzu

prace komitetu polegały w roku ub.

głównie na zbieraniu materiałów histo­
rycznych, dotyczących ruchu niepodle-
gościowego na Pomorzu, ze szczególnym
uwzględnieniem działalności niepodle-
gościowej ,,Sokoła" i Organizacji Woj­
skowej Pomorza oraz działalności spo-

łeczno-oświatowej kółek rolniczych i ko­
biet pomorskich.

Poza tym sprawował komitet, wyko­
nawczy z polecenia komisji XXIV Krzy­
ża Niepodległości w Warszawie funkcje

W Gospodzie przy ul. Sukienniczej od­
było się walne zebranie cechu malarzy
i lakierników, które zagaił st. cechu p.
Z. Sulecki przy udziale przedstawiciela
zarządu miejskiego i Izby Rzemieślni­
czej oraz delegatów z Chełmży i Wą­
brzeźna.

Po zagajeniu obrad w'pisano uroczy­
ście uczniów do cechu, do których prze­
mówił przewodniczący.

Następnie przystąpiono do spraw'o­
zdania zarządu i kom. rew'., która wnio­
sła o udzielenie absolutorium skarbni­
kowi p. L. Now'ackiemu.

Po sprawozdaniu sekretarza p. A.

fortepianu pod dyrekcją. L. Rutkow­
skiego. 4. ,,Papiestwo w dobie obecnej"
wykład wygłosi Alojzy Glemroa, sędzia
sądu okręgowego w Toruniu. 5. Ellenai"

Feliksa Nowowiejskiego, fragment sym­
foniczny ~~ wykona orkiestra wojskowa.
6. ,,Opoka Piotrowa" Hoefer'a, w'ykona
chór św. Cecylii — chór mieszany z

tow'. fortepianu i kwartetu orkiestry dę­
tej. 7. Zakończenie, wspólny śpiew:
,,Boże coś Polskę'* .

Wstęp na akademię bezpłatny.

podkomisji pomorskiej, powołanej do o-

piniowania i weryfikowania w'niosków
0 odznaczenia niepodległościowe Pomo­
rzan.

Pracą tą zajmowały się 4 konfisje, z

których 3 urzędowały w Toruniu, a je­
dna w Grudziądzu, Podkomisja pomor­
ska zaopiniow'ała i zweryfikowała ogó­
łem 3068 w'niosków o odznaczenia. Wszy­
stkie wnioski przesłano w ustalonym
term inie K apitule Krzyża Niepodległo­
ści w Warszawie, na której żądanie ko­
m itet udzieli ewemtl. dalszych wyjaśnień
1 opinii.

Domagalskiego zabrał głos st. cechu, re­
ferując całokształt pracy i nadmienia­
jąc, że ogólny rozwój cechu w roku 1937

był pomyślny. W dalszym ciągu ustąpi­
ło dwóch członków' zarządu, których
w'ybrano ponow'nie.

Po zamknięciu rachunkowym za rok
1937 uchwalono budżet na rok 1938.

Następnie uchwalono zmianę statu­
tu. Okręg działalności Cechu obejmuje
obecnie obszar Toruń-miasto oraz po­
wiaty toruński i. w'ąbrzeski.

Po wyczerpaniu porządku obrad st.

cechu soiwow'ał zebranie.

. jnTa|feps%*? ssdafbteś**
Znaióziesz u (jPilaGSMjFfa'SfóiaŚ!**
5EIiisłc: SDhni oó 1 bo 12 lutego

Pierwszy Specjalny
1792) Magazyn Wypraw

J.PllaszyAsHI i SKa
lydgeguci, SdaAska14-16, tel.38*14.

ttw on ifea TWotiawpGM
— Bank Spółdzielczy udziela kredy­

tów kupiectwu chrześcijańskiemu. W

m-eu lutym Bank Spółdzielczy we Wło­
cławku ma 30.000 zł na kredyty dla km*

piectwa chrześcijańskiego zrzeszonego
w Stowarzyszeniu Kupców Polskich
we Włocław'ku. Jeżeli w lutym powyż­
sza kwota będzie rozdzielona między
kupców, to w marcu Bank Spółdzielczy
ma otrzymać 50.000 zł na now'e kredyty
dla kupiectwa. Od 1 lutego stopa pro-
centowa od pożyczek kupieckich wyno­
si 6 i pół proc. w stosunku rocznym.
Równocześnie Bank Spółdzielczy obni­
żył stopę procentową od własnych kapi­
tałów, z których kupieetw'o także może

korzystać. Zgłoszenia o pożyczkę należy
składać w sekretariacie Stow. Kupców
Polskich, (h)

— Podręcznik o taryfie kolejowej. Na­
kładem Agencji Polskiego Biura Podró­
ży ,,Orbis" we Włocławku został wyda­
ny ,,Uproszczony podręcznik odległości
taryfowych" Polskich Kolei Państwo­
wych i pryw'atnych". Podręcznik opra­
cował włocław'ianin p. A. Rutkowski,
Podręcznik zawiera wszelkie informa­
cje w' związku z świadczeniami na rzecz

P. K. P . Do podręcznika dołączona jest
mapa odległości. Książka ta jest wiel­
kim udogodnieniem w' dziedzinie han­
dlu i przemysłu, (h).

O - ------

W18-fą rocznicę odzyskania
dostępu do morza.

Staraniem zarządu okręgu pomor­
skiego Ligi Morskiej i Kolonialnej odbę­
dziesięwdniu13bm,ogodz.11wdy­
rekcji okręgow'ej kolei państwowych w

Toruniu akademia, celem uczczenia

18-tej rocznicy odzyskania dostępu do

morza. Głównym punktem programu

będzie wręczenie p. ministrowi Raczkie.

w'ieżowi, wojewodzie pomorskiemu cze­
ków symbolicznych ze zbiórek na Fun­
dusz Obrony Morskiej oraz odczyt p,
kmdr. dypl. rez . Kłossowskiego p. t. ,,Za­
gadnienia Marynarki Wojennej",

Kradtzieź w szkole. Stanisław Rosołow-

ski, nauczyciel, zam . w Toruniu przy ul.

Prostej nr 27, zgłosił o kradzieży skrzy­
piec z futerałem. W'a-rtości 40 zł, które to

skrzypce sprawca zabrał z gabinetu
szkoły powszechnej nr 8.

Złodzieje kradną już nawet drzewka

owocowe. Aleksander Stypurkow'ski,
zam. przy ul. Wola Zamkowa nr 1-11,
zgłosił, że dnia 7 bm. w godzinach wie­
czornych skradziono mu z ogródka 640
sztuk drzewek owocowych i 300 sztuk

krzew'ów porzeczkowych, agrestowych
i róż, ogólnej wartości 1.200 zł.

Kradzież figury cynkowej, wart. 150 zł

zgłosił w komisariacie Bolesław Wila­
nowski, zam . przy ul. Kujota 2. Figura
ta znajdowała się przed domem przy uh

Bydgoskiej n r 41 j była widocznie ,,solą
w oku", skoro ją skradziono.

Zarząd oddziału Ugi Morskiej i Ko­
lonialnej Toruń, Bydgoskie Przedmie­
ście przypomina uprzejmie wszystkim
członkom Ligi Morskiej i Kolonialnej,
zamieszkałym na Bydgoskim Przedmie­
ściu, że w dniu 14 lutego br. o godzinie
18,30 odbędzie się w'alne zebranie człon­
ków w Domu Społecznym w sali bana­
nowej.

------- ~S2----- ~

PROGRAM KOMUNISTYCZNY.

W Moskwie opowiadają, że program ko­
munistyczny na najbliższe pięć lat da się
tak streścić:

— Księżycowe oświetlenie, słoneczne 'o­
grzewanie, zaoczne odżywiani'i ::. *!-ow;e
milczenie.

Zderzenie sie samochodów.
W ub. wtorek na placu Bankow'ym wy­

darzy! się nieszczęśliwy wypadek samo­
chodowy, który na szczęśeią nie pociągnął
za osobą ofiar w ludziach.

Około godz. 18,30 taksówka p. Konrada
Rysmanowskiego, jadącą od strony ul. Szo­
pena, zderzyła się z samochodem ŁOPP-u,

który wyjechał z ul. Alei 700-lecia. Óba
Wozy samochodowe uległy znacznym uszko­
dzeniom, przy czym taksówka została wię­
cej uszkodzona.

Policja wszczęła dochodzenia, w celu u-

stalcnia, kto ponosi winę wypadku.

Z ruchu niepodległościowego na Pomorzu.

Malarze i lakiernicy przy stole obrad.
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Kino K apitol
Marcinkowskiego nr 4.

Jednym sło­
wem dwa fil­
my polskie.

Pani Minister tańczy
Tola Mankiewicsdnwa, Znicz, SielaAski

Straszny Dwór
w/g opery Stanisława Moniuszki

W rolach głównych (2426
Szczepańska, Ćwiklińska
Grossńwna, Witold Conti
Orwid, SielaAski.

Filmy w kinie Kapitol w y ­
świetlane są na najlepszej
aparaturze dźwięk, przez co

1O0%zrozumiałe.

NII ..... . "-!

Otwarcie nowego wspaniałego
składu w śródmieściu.

Rzutki kupiec, rodowity bydgoszczanin,
p. Konstanty Rzanny, założył w doskona­
łym centralnym punkcie miasta przy Placu

Teatralnym nowy wielki skład wyrobów
tytoniowych, w którym mieści się również
oddział kolektury loterii państwowej. No-

wootwarty skład p. Rzannego. będący filią
centralnego składu przy ul. Gdańskiej,
swym wyglądem estetycznym jest nową o-

zdobą śródmieścia i przypomina dawne wy­
tworne składy wyrobów tytoniowych z o-

kresu przedmonopolowego. Za to podnie­
sienie kultury kupieckiej w Bydgoszczy n a­
leży się młodemu i dzielnemu kupcowi
wdzięczność. Zaznaczyć również należy, że

po zlikwidowaniu szeregu kolektur w Byd­
goszczy, powiększył" się znacznie k ontyn­
gent losów kolektury p. Rzannego, tak, że
obecnie kolektura Rzannego jest najwięk­
szą chrześcijańską kolekturą loterii pań­
stwowej w Bydgoszczy.

We wczorajszą środę nastąpiło uroczy­
ste otwarcie tej poważnej placówki handlo­
wej przy udziale delegacji Tow. Kupców,
dyr. Banku Związku Spółek Zar. p. dra

Hordyńskiego, przedstawiciela Hurtowni
Tytoniowej p. Budzbona, firmy Herbewo"

p. Myliusa, prasy i innych. Aktu poświę­
cenia magazynu dokonał ks. Kopeć, skła­
dając gratulacje. Przemówił także w pięk­
nych słowach wiceprezes Tow. Kupców p.
Józef Pilaczyński. W końcu dziękował za

liczne dowody' życzliwości właściciel skła­
du. Przez cały dzień napływały liczne ży­
czenia, do których przyłącza się również
redakcja naszego pisma. Szczęść Boże no­
wej chrześcijańskiej placówce!

Składy drużyn. — Nasz specjalny sprawozd awca. - Pociąg z Bydgoszczy do Poznania.

W najbliższą niedzielę, jak wiadomo, od­
będzie się w Poznaniu oczekiwany z ol­
brzymim zainteresowaniem mecz bokserski
Polska - Niemcy. Walczyć będą definity­
wnie następujące pary:

waga musza: Sobkowiak Tietsch,
kogucia: Koziołek — Graaf,
piórkowa: Czortek — Volker,
lekka: Woźniakiewicz - Heese,
półśrednia: Kolczyński - Murach,
średnia: Chmielewski — Campe,
półciężka: Szymura - Vogt,
ciężka: Piłat - Runge.
Sędzią ringowym meczu będzie Szwaj-

podstawowa książka dła księgo­
wych.

Sekretarz generalny Związku Księgo­
wych w Polsce p. Kazimierz Smoleński na­
pisał książkę p. t ,,I\to jest, a kto powinien
być księgowym”, książkę, która z pewno­
ścią obudzi najżywsze zainteresowanie
wszystkich pracowników księgowości i

zaspokoi ich ciekawość w zakresie pro­
jektowanej ustawy o księgowych. Napi­
sana zwięźle, jasno, a zarazem wyczerpu­
jąco — daje moc m ateriału informacyjnego
po raz pierwszy ogłoszonego, co czyni z niej
podstawową książkę dla pracowników księ­
gowości, interesujących się losami zawodu
księgow'ego. Książka kosztuje z przesyłką
4,25 zł, a jest na składzie głównym w Zwiąż
ku Księgowych w Polsce, Warszawa, ul.
Złota 6. P . K. O. 19061, Kazimierz Smoleń­
ski. (2391

nPOBRALI SIĘ ZA WCZEŚNIE”
(kino ,,Apollo”).

Młody, bogaty i przystojny architekt
idzie za radą przyjaciół i żeni się z własną
sekretarką dlatego, aby uzyskać dwie u-

pragnione rzeczy: 40% zniżkę podatkową
i... wolność. I wszystko zapowiadało ten

świetny interes, gdyby nie jakieś ,,ale”, któ­
re w postaci nagłej, a niespodziewanej mi­
łości pokrzyżowało plany. Perypetyj i ko­
micznych momentów co niemiara. Śliczna
B. Nolau, Talia Birell oraz John Boles

grają z temperamentem w tej arcywesołej
komedii. Bogaty nadprogram składa się
z nowych aktulności.

,,STRASZNY DWÓR”
(kin o ,,Kapitol**).

Piękna opera St. Moniuszki n a ekranie
musi zaciekawić i pociągnąć do kina każ­
dego Polaka. Realizacja filmowa opery nie

należy do rzeczy łatwych, a jednak ,,Stra­
szny dwór” nie wypadł tak strasznie jak to

przeciwnicy filmów polskich widzą i twier­
dzą. W filmie widać staranność pracy w

kierunkach muzycznym, wystawowym i w

scenach baletowych, które są okazałe i peł­
ne życia. Spośród aktorów wyróżniają się
Masżyński, Eug. May, Czekotowski, Orwid,
Sielański, a spośród pań Lucyna Szczepań
ska, Grossówna i Ćwiklińska. Piękna mu

zyka Moniuszki, rozbrzmiewająca z ekra­
nu, wywołuj(e wzruszenie, a humor staro­
polski, slrojie i rozmach całości szczery po
dziw. Reżyser i w ogóle kierowniclwo pro
dukcj'i uczyniło wszystko, aby ,.Straszny
dwór” był godnym tej opery choć w prze­
róbce. Drugim filmem jest ,,Ogród Alla-
ha ”, egzotyczna baśń miłości i poświęcenia.

car Ritzi. Punktowymi sędziami są: Nie­
miec Sanger i Polak Bielewicz. Jak uzgod­
niono, walki muszą się zakończyć wynika­
mi decydującymi, remisy nie będą uzna­
wane.

Na mecz bokserski Polska — Niemcy
Wydawnictwo ,,Dziennika Bydgoskiego*' wy­
syła specjalnego sprawozdawcę, którego ob­
szerny reportaż z meczu ukaże się w ponie­
działkowym ,,Tygodniku Sportowym”.

Jak słychać, wielu miłośników boksu z

Bydgoszczy wyjeżdża na ten mecz pocią­
giem popularnym, organizowanym przez
,,Orbis”.

półf in ały

a mistrzostwo miasta
odbędg się w pigtek o godz. 20-ej

finały w niedzielę o godz. 12-ej

2340) w Sokolni, ul. Toruńska.

Oto nagrody dla uczestników naszego plebiscytu sportowego.

ZGON OFIARY POPARZENIA W PA-
BRYCE MILLNERA.

W numerze wczorajszym pisaliśmy o

strasznym, nieszczęśliwym wypadku, Jakie­
mu uległa podczas pracy w fabryce okuć

meblowych Millnera wskutek własnej nie­
ostrożności 20-letnia Ludwika Majrowska,
zam. przy ul. Św. Trójcy 8. Pracownica
wrzuciła w ub. wtorek o godz. 20 do pieca
trociny, przesiąknięte naftą i benzyną,
wskutek czego momentalnie nastąpił wy­
buch a płomienie ogarnęły biedną dziew­
czynę. Ciężko poparzoną Majrowską prze­
wieziono do szpitala miejskiego, gdzie wczo­
raj o godz. 17-ej po ciężkich męczarniach
zmarła. Przytomność straciła kilka godzin
przed śmiercią. T 'ragiczna śmierć młodej!
dziewczyny wywołała wielkie przygnębie­
nie wśród pracownic fabryki.

W połowie stycznia br." ogłosiliśmy ple­
biscyt sportowy celem wyłonienia list 10

najlepszych sportowców i 5 najlepszych
klubów Pomorza w 1938 r. Głosowanie od­
bywa się za pomocą kuponów i zostanie za­
kończone 15 bm. Dła uczestników plebi­
scytu, \tórzy najtrafniej sklasyfikują spor­
towców i kluby, przeznaczyło wydawnictwo
,,Dziennika Bydgoskiego” w sumie 15 na­
gród Na zdjęciu naszym reprodukujemy
te nagrody. Spis ich przedstawia się nastę­
pująco:

Za listę klubów: 1) aparat fotograficzny,
2) kałamarz marmurowy, 3) srebrna popiel­
niczka, 4) kwartalny abonament ,,Dzienni­
ka Bydgoskiego”, 5) portfel.

Za listę sportowców: 1) zegar na biurko,
2) półroczny abonament ,,Dziennika Bydgo­
skiego", 3) kasetka do papierosów, 4) album
do fotografii, 5) zegarek ręczny, 6) kwartal­
ny abonament ,,Dzień. Bydg.”, 7) neseser, 8)
dysk, 9) miesięczny abonament ,,Dziennika
Bydg.”, 10) oszczep.

PAŃSTWOWA NAGRODA SPORTOWA.

W dniu 14 lutego odbędzie się w W ar­
szawie w sali PUWF posiedzenie komisji
nadawczej Państwowej Nagrody Sportowej.

Jak wiadomo, nagroda ta przyznana Jest
celem wyróżnienia najbardziej wybitnego,
a zarazem najbardziej wartościowego czy­
nu sportowego indywidualnego lub zespo­
łowego za rok ubiegły. P . N. S. ma obec­
nie charakter stałej nagrody wędrownej.
Stanowi j!ą rzeźba Józefa Klukowskiego, od­
znaczona złotym medalem olimpijskim na

konkursie sztuki w Los Angeles w 1932 r.

Zdobywca nagrody, względnie ^ klub lub

związek — otrzyma na własność brązową
kopię tej rzeźby, oraz odpowiedni dyplom.

MISTRZOSTWA MIASTA W BOKSIE
REKORDOWO OBSTAWIONE.

Dziś, w czwartek o godz. 20 w Sokolni
rozpoczynaj(ą się tegoroczne mistrzostwa
miasta w boksie. Walczyć będzie co naj­
mniej 12 par. Do poszczególnych wag zgło­
siła się następująca ilość zawodników: pa­
pierowa 5, musza 11, kogucia 9, piórkowa 10,
lekka 6, półśrednia 5, średnia 5, półciężka
4, ciężka 2.

Dla najlepszego klubu, który w ogólnej
punktacji mistrzostw zdobędzie pierw'sze
misjlsce, ufundował Miejski Komitet W. F .

i P. W. specjalną nagrodę.
Do punktacji w'licza się każde zwycię­

stwo zawodnika. Który z klubów nagrodę
tę zdobędzie - trudno przewidzieć, czy bez­
konkurencyj(na dotychczas drużyna Astorii

czy też popraw'iające się z zawodów' na za­
wody zespoły Sokoła lub KPW.

Dla mistrzów miasta, przeznaczone zo

stały piękne pamiątkowe plakiety.

PIĘŚCIARZE PRZYGOTOWUJĄ SIĘ
DO MECZU Z NIEMCAMI.

Poznań. Pięściarze, zaliczeni do obozu

kondycyjnego przed meczem z Niemcami,
rozpoczęli już zaprawę w ośrodku wycho­
wania fizycznego w Poznaniu pod kierun­
kiem trenera Sztama. Kierownictwo całe­
go obozu spoczywa w rękach kapitana
związkowego PZB Suszczyńskiego. Z wy­
jątkiem Chmielewskiego, Rotholca i Czort-
ka przj'byli już do Poznania W'szyscy wy­
znaczeni pięściarze.

NAGRODA MŁODYCH N IE ZOSTAŁA
NIKOMU PRZYZNANA.

Komisja nadawcza nagrody Młodych
Oddziału Warszawskiego Związku Dzienni­
karzy Sportowych postanowiła nie przyzna­
w'ać nagrody Młodych na rok 1937 nikomu,
proponując powiększenie nagrody 1938 r. o

kwotę, przeznaczoną na ten ceł (200 zł).

KOMUNIKAT KS ,,BRDA”.

Świetlica klubowa przy ul. Bielany 6
czynna jest codziennie od godz. 19; tam też

przyjmuje się zapisy nowych członków.

Sekcja bokserska — ćwiczenia wstępne
odbywają się we wtorki i czwartki od godz.
18—20 w salce świetlicy klubowej. (Przyj­
muje się chętnych amatorów' boksu.

Kandydatów do tworzącej się sekcji lek­
koatletycznej przyjmujie się codziennie w

świetlicy klubowej.
Zebranie plenarne klubu odbędzie się w

piątek. 11 bm. o godz. 20 w lokalu klubo­
w'ym.

Adresy zaproszonych na zabawę karna­
wałową w dniu 26 bm. w sali ,,Stara Byd­
goszcz" należy podawać u sekretarza.

- Uwolniony od winy i kary. W nume­
rze z dnia 9 lutego podaliśmy wiadomość
o zasądzeniu 39-letniego W ojciecha Skałec-
kiego i 37-letniego robotnika Stanisława
Graj(eżyka z Bydgoszczy za wyłudzenie pie­
niędzy' od Michała Filipiaka na karę 9 mie­
sięcy więzienia. Otóż zaszła pomyłka, któ­
rą prostujemy w odniesieniu do p. Graji-
ezyka, a mianowicie p. Grajczyk, zam. przy
ul! Toruńskiej nr 49 nigdy jeszcze karany
nic był i w wspomnianej sprawie uw'olni'o­
ny Został od winy i kary.

PROGRAMY RADIOWE.

Piątek 11 lutego.
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

6,15: Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze”.
6,20: Gimnastyka 6,40: Muzyką (płyty) 7,00:
Dziennik poranny. 7,15: Muzyka (płyty).
8,60: Audycja dla szkół. 11,15: A i lycja dla
szkół. 11,40: Utwory Karola Goldmarka —

płyty. 11,57: Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12,03: Audycja południowa. 15,30:
Wiadomości gospodarcze. 15,45: ,,Nad albu­
mem znaczków pocztowych” - audycja dla
dzieci starszych (z Poznania) 16,00: ,,Co się
dzieje w Lourdes” - rozmowa z chorymi
(ze Lwow-a). 16,15: Koncert orkiestry w'i­
leńskiej pod dyr. Wł. Szczepańskiego. 16,50:
Pogadanka aktualna. 17,00: ,.Św'iat się. zmie­
nia - kobieta się zmienia” - pogadanka.
17,15: Recital śpiewaczy Giny van de Veer.

Przy fortepianie Franz Mittler. 17,50: Prze­
gląd wydawnictw. 18,00: Komunikat śnie­
gowy z Krakowa i wiadomości sportowe z

Warszawy. 18,10: Barkarole (płyty). 18,30:
Program na jutro. 18,35: Audycja dla wsi.
19,00: Powszechny teatr wyobraźni: ,.Ro­
zum i głupstw-o” - komedia K. Pełczyń­
skiego w radiofonizacji L. Pomirow-skiego.
20,00: Pogadanka aktualna. 20,10: Koncert

symfoniczny w wyk. ork. filharm. warsz.

pod dyr. W . Berdiajewa i L. W Rogowskie­
go oraz Wilhelma Kempffa — fortepian.
Koncert poprzedzi pogadanka. W przerwie
ok. godz. 20,45 dziennik wieczorny i poga­
danka aktualna. 22,50: Ostatnie wiadomości
dziennika wieczornego, przegląd prasy i ko­
munikat meteorologiczny.

PROGRAM LOKALNY.
TORUŃ. 11,40: Claude Debussy: fragmen­

ty z poematu symfonicznego ..Morze” -

płyty. 13,00: Dła każdego coś ładnego -

płvty. W przerwie o godz. 14,00 wiadomości
z Pomorza i parę informacyj. 18,10: Pro­
gram na jutro. 18,15: Popularna muzyka
skrzypcowa w wyk. F 'ranciszka Kaźmiei -

czaka. Akomp. Stanisław a Chojeckiego.
18,40: Piękno morza w zimie — felieton.
18,55: Wiadomości sportowe z Pomorza.

23,00: Tańce i piosenki (płyty).
ZAGRANICA.

Kolonia. 19,10: Koncert rozrywkowy. Mo­
nachium. 19,40: Koncert symf. Budapeszt.
20,00: Koncert muzyki w-łoskiej. Ryga. 20,05:
Koncert symf. Deutschlandsender. 21,00:
,Tajemnica Zuzanny” - intermezzo muz.

Mediolan. 21,00: Wiązanka melodii. Deutsch­
landsender. 22,30: Rapsodia hiszpańska na

wioloncz. i for. Liebaua. Monachium, 22,30:
Muzyka rozrywkow-a n a dobranoc. Londyn
Reg. 23,25: Muzyka taneczna. Frankfurt.
24,00: Koncert nocny. Radio-Paris. 24,09:
Koncert nocny.

KOMU ZAWDZIĘCZASZ TRZASKI
W APARACIE?

Na to jest tylko jedna odpowiedź: w

głównej mierze tramwajom bydgoskim,
które szumnie zapowiedziały jesienia ub. r .

przebudowę motorów w celu usunięcia
przyczyn trzasków w odbiorze radiowym.

.Do dziś nie uskuteczniono tych zmian.:

Kiedy nastąpi^?.

TA
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KALENDARZYK

Dziś: Scholastyki.
Jutro: Objawienie N. P . w Lourdes.
Wschód słońca o godzinie 7,27.
Zachód słońca o godzinie 17,2.

POGOTOWIA,
Straż pożarna te* 17-08 Pogotowie Ra

tunbowe. lekarz dyżurny H 12-10. GJ. Kom.

Policji te* 16-11. Miejskie Zakłady Elek­
tryczne te* 27-07.

DYŻUR APTEK.

Codziennie, prócz niedziel i świąt, wszyst­
kie apteki śródmieścia i przedmieść Gdyni
są czynne gcdz od 8—20. Dyżur w nocy, od

godz. 20—8 rano oraz w niedziele i święta
mają w bieżącym tygodniu następujące ap­
teki:

Apteka pod Gr'yfem, ul. Starowiejska 34,
tel. 51-29.

Apteka mgr. Grodzkiego, ul. Morska 155.

Apteka Bałtycka, ul. Śląska 42.

Apteka Nadmorska, ul. Orłowska w Or­
łowie Morskim.

AUTODOROŻKL
Skwer Kościuszk; te* 15-70. Plac Kaszub­

ski te^ 15-41; ul. Portowa te* 25 62; Dworzec

kolejowy te* 15-40: Orłowo Morskie te* 92-04.

TRAGARZE

przy dworcu, te* 21-93.
Oddział

Przedstawicielstw o ,,Dziennika Bydgoskie­
go'* mieści ?ię: Skwer Kościuszki 24 (nad
cukiernią Fangrata). teL 14-60.

REPERTUAR KIN:

BAJKA. Errol Flynn w potężnym filmie

p. t. ,,Z ielony sygnał”. Bogaty nadprogram.
BODEGA. Niezrównane arcydzieło kine­

matografii p. t ,,Dama kameliowa”. W ro­
lach gł. Gretą Garbo i Robert Taylor. Nad­
program tygodnik.

MORSKIE OKO. Najnowsza rewelacyjna
komedia z Flipem i Flapem p. t, nJej obroń­
cy”. Nadprogram: trójwymiarowa koloro­
wa komedia p. t. ,,Ali Baba i czterdzieści

rozbójników”.
MIRAŻ - Orłowo. Joan Grawford i Clark

Gable W filmie p. t . ,,Nie ufaj mężczyźnie”.
Ciekawy nadprogram.

.UDO. Arcycudowny, obraz w barwach
naturalnych p. L ,,Droga w nieznane”. W

rolach gl. Oskar Ilomolka. Ray Minnnd
Frances Farmer. Bogaty nadprogram.
POLONIA. Gwiazda gwiazd Deanna Dur­

bin w nowej świetnej kreacji p. t . ,,Ich stu

i ona jedna". Ciekawy nadprogram

-- Baczność, powstańcy i woiacy pla­
cówka Mały Kack! Dla uczczenia 18-letniej
rocznicy dostępu Polski do morza i z okazji
rocznicy założenia placówki powstańców
i wojaków w Małym Kacku urządza pla­
cówka w niedzielę, dnia 13 bm. uroczystą
akademię. Zbiórka o godz. 10-tej w świet­
licy rezerwistów w Małym Kacku. O godz.
10,30 nabożeństwo, po nabożeństwie uroczy­
sta akademia, o godz. 19-tej zabawa tanecz­
na w świetlicy rezerwistów w ścisłym gro­
nie członków placówki i ich rodzin. Upra­
sza się bratnie organizacje o wzięcie udzia­
łu 1 '"oczystości.

p il f JAZD NACZELNIKA WYDZIA­
ŁU ŻEGLUGOWEGO. Dnia 8 lutego rb.

przyjechał w sprawach służbowych z

Warszawy do Gdyni naczelnik 'Wydziału
Żeglugowego Ministerstwa Przemysłu i
Handlu p. mgr Tadeusz Ocioszyński.
Podczas swego pobytu w Gdyni p. na­
czelnik Ocioszyński odbył szereg konfe-

rencyj w Urzędzie Morskim.

CO ON TU ROBIŁ?

21-letni Wilhelm W erner bez stałego
miejsca zamieszkania zatrzymany został

pod zarzutem nielegalnego przebywania
w granicach Państwa Polskiego. Wer­
ner nie posiadał dokumentów, upraw­
niających go do pobytu w Polsce.

ZAWODOWY ALKOHOLIK.

W schronisku miejskim zatrzymany
został Władysław R., znany na tutej­
szym terenie jako zawodowy alkoholik
i awanturnik. Pod zarzutem bluźnier-
stwa przeciw Bogu i rełigii odstawiono

go do dyspozycji sadu.

ZEW MORZA.

Orzeczeniem Komisariatu Rządu zo­
stał wysiedlony z Gdyni 32-1etui Wiktor

Ch.., mieszkający w schronisku miej­
skim przy ul. Lisa Kuli. Zew morza był
jednak tak nieodparty, że Wiktor Ch.

powrócił nad Bałtyk. Odstawiono go z

nieubłaganą konsekwencją do Komi­
sariatu Rządu

W niedzielę 6 bm. w dniu zbiórki na

Pomoc Zimową, we wczesnych godzi­
nach porannych, przed 8,30 rano na ul.

Świętojańskiej przed kościołem N. M.

Panny, do korespondentki ,,Dziennika
Bydgoskiego" podeszło trzech wojsko-
wych zbierających na Pomoc Zimową,
prosząc o datek na tak wzniosły cel. Po

otrzymaniu takowego, podczas przypi­
nania znaczka Pomocy Zimowej, wy­
wiązała się krótka rozmowa, podczas
której pp. podoficerowie wyjaśnili me­
ro zdziwionej, a ciekawej z natury swe­
go zawodu dziennikarce, że wojskowi
biorą udział w tej szlachetnej zbiórce.

Napisaliśmy, potem na ten tem at w

sprawozdaniu naszym, pewne uwagi, w

wyniku czego zawsze skory do udziela­
nia kolegom pouczeń ,,Kurier Bałtycki"
zamieścił w numerze z dnia 9 lutego
następującą notatkę;

,,Dziennik Bydgoski" oburza się
na fakt, że wojskowi brali udział

w zbiórce, ulicznej na Pomoc Zimo­
wą.

Wyznajemy — pisze ,,Dziennik
Bydgoski" — otwarcie, że pomimo
wzniosłości celu raził nas widok

wojskowych w mundurach z pusz­
kami. Niech szewc pilnuje kopyta
i cywile niech sami sobie radzą.

Korespondent ,,Dz. B." m a rację.
Na stanowisku jego stoi również
Minister Spraw Wojskowych i wi­
docznie dlatego właśnie... wojskowi
nie brali udziału w zbiórce ulicznej.

Szewc istotnie powinien pilnować
kopyta, a korespondent ściśle infor­
mować czytelnika".

Jeśli podoficerowie żandarmerii, któ­
rzy zajmowali się zbiórką należą, do cy­
wila i nie występowali w mundurach to
— w porządku!

Pułk morski
w rocznicę odzyskania Bałtyku.
Jak już przed kilku dniami donosiliśmy,

jeszcze w bieżącym miesiącu przybywa do

Gdyni największy okręt wojenny Rzeczypo­
spolitej! Polskiej ORP ,,Gryf'.

Szybko potężniej'e i rośnie stalow a a r­
mia naszych potworów morskich, tanków

Bałtyku! Zaledwie przebrzmiały echa salw
armatnich, którymi smukła, srebrna ,,Bły­
skawica" meldowała się na służbę Rzeczy­
pospolitej, już prasa z dumą obwieściła ca­
łemu krajowi, że flofcie naszej przybywa
przepyszny okręt podwodny ,,ORP Orzeł1',
a nie zdążyła jeszcze Polska ochłonąć z ra­
dosnego wrażenia, już wszystkie myśli na­
sze poczynają szumieć błękitnie dokoła tej
najmłodszej a największej jednostka naszej
m arynarki wojennej, j'aką jest nORP Gryf".
Zaprawdę, gdzie jak gdzie, ale na polskim
morzu dalibóg, byczo jesłl

Okrętów przybywa, lecz jeszcze w szyb­
szym tempie przybywa nam marynarzy.

W związku z tym marynarze floty han­
dlowej muszą obecnie odslugiwać powin­
ność wojskową w różnych formacjach ar­
mii, rozsianych po wszystkich ziemiach

Rzeczypospolitej, zależnie od Komend Uzu­
pełnień. gdzie są zarejestrowani.

Z chwilą powołania np. na ćwiczenia re­
zerwy oficerowie i marynarze z licznych
naszych statków śpieszą do swych rodzin­
nych pułków, gdzie jedni ćwiczą się w spi-
naczkach wysokogórskich, drudzy w kawa­
leryjskich tajemnicach jazdy polskiej, inni

przechodzą przeszkolenie narciarskie, inni
wreszcie długodystansowe marsze w królo­
wej broni — piechocie.

Odbywanie tych ćwiczeń w zaszczytnej
służbie wojskowej połączone bywa z róż­
nymi komplikacjami, o których niepodob­
na się bliżej rozwodzić. Z nają je dosko­
nale tak dowódcy jak i ich podkomendni.
Statki mają ściśle określone terminy rej­
sów i nie mogą czekać na powrót członków

załogi z wojska, odpływają więc z juzygod­
nie zebranymi ,,zastępcami". Marynarze
z kolei, w oczekiwaniu na swoj'e statki prze­
bywać muszą bezczynnie w ,,Domu M ary­
narza" jeśli nie w domu rodzinnym, względ­
nie brać zastępstwa na innych statkach.

Rejsy i ćwiczenia krzyżują się siłą rzeczy

w najrozmaitszych kierunkach między so­
bą. Pomijamy tu barwniejsze a charak­
terystyczne szczegóły i epizody związane z

pojawieniem się w garnizonowych miastecz­
kach egzotycznych morskich ptaków, sta­
nowiących zawsze efektowne zjawisko a bu­
dzących żywe zainteresowania fantastycz-
nością niecodziennych przygód.

W przyszłości zapewne marynarze z flo­
ty handlowej będą automatycznie przydzie­
lani na ćwiczenia w marynarce wojennej!.

Obecnie pragnęlibyśmy ich widzieć nie

rozproszonych po całym terytorium Rzeczy­
pospolitej lecz zrzeszonych w jakiejś lotnej
kadrze marynarskiej, stworzonej specjalnie
w tym celu przy pułku morskim. Kadra
ta byłaby kontynuatorką wspaniałych tra-

dycyj Baonu Morskiego i gdyby kiedykol­
wiek z a szła konieczność obrony wybrzeża,
bila by się obok wojsk regularnych z tą
lwią odwagą i bezprzykładną zuchwałością,
która cechowała spieszonych marynarzy
podczas naw ały bolszewickiej w r. 1920.

Niewątpliwie stanęli bj- wówczas do sze­
regów naw et różni zakatarzeni dychawicz-
ni, brzuchaci starsi panowie i wszelkie o-

fermy, żadna jednak taka grupa, brygada
czy batalion nie mogła by poza pomocniczą
jakąś służbą dorównać naj'tęższym, n ajsil­
niejszym a zwłaszcza najbardziej żywioło­
wo związanym z Rałtykiem marynarzom,
którzy z natury rzeczy najwięcej ze wszy­
stkich są powołani do służby Ojczyźnie
bezpośrednio u błękitnej granicy.

Zofia Żelska-Mrozowieka,

KONCESJONOWANE KOEDUKACYJNE
KURSY HANDLOWE.

uruchamiają sześciomiesięczne wieczorowe
kursy handlowe, które m ają na celu przy­
gotowanie ludzi pragnących pracować w

handlu i przemyśle, do życia, zawodowego
oraz pogłębienie wiadomości ił osób pracu­
jących już zawodowo. Przyjmuje się rów­
nież zapisy na indywidualne lekcje języka
angielskiego lub niemieckieg o. Szczegóło­
wych informacyj udziela kancelaria kur­
sów - ul. S .iarowiejska 17 m. 5.
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5-letnia rocznica
komisarza rządu mgr. Sokoła.

Jak się dowiadujemy w ostatniej chwi­
li, w dniu dzisiejszym mija 5 lat od chwili

objęcia przez mgr. Franciszka, Sokoła, za­
szczytnego stanowiska komisarza rządu
w Gdyni.

Piękna ta rocznica minęła w absolut­
nej ciszy, bez hołdów, bankietów, lecz w

parcy. W epoce wzgórków Kirtikłisą
społeczeństwo umie to ocenić należycie!

Składając niniejszym jak najszczer­
sze życzenia p. komisarzowi rządu, od­
kładamy omówienie obszerniejsze jegp
działalności w okresie minionego 5-lecia
do jednego z najbliższych numerów na­
szego pisma.

Narzeczona z Gdańska.

Zatonięcie ,,Jekatieriny Peppy" wsła­
wionej ostatnio procesem kapitana W er-

dawasa, wywołało poruszenie w Gdyni.
Jak się dowiadujemy, na statku znajdo­
wała się także jakaś młoda osoba z Gdań­
ska, która udała się w podróż w roli na­
rzeczonej. Topiła się razem z załogą i

z nią też została szczęśliwie wyratowana,
jak i jej wybraniec.

Rozeszły się pogłoski, że statek Plu­
to", który spowodował zatonięcie ,,Jeka-
tieriny" osiadł na mieliźnie niedaleko

Gdyni. Notujemy to jedynie z obowiąz­
ku dziennikarskiego, gdyż wedle informa­
cyj zasiągniętych u czynników m iarodaj­
nych ,,Pluto" został przyholowany do
Sassnitz.

SOWIETY BUDUJĄ DWA

MOTOROWCE.

Rosja zamówiła w stoczni CodfeerilJ
w Hoboken dwa motorowce po 3 tysiące
ton, obliczone każdy na 600 pasażerów.

Czy zamierzają kursować po naszych
szlakach Ameriykańsko-Bałtyckich?

Na Pomorzu zmniejszyła
się podaż żywca.

Pomorska Izba Rolnicza, informu­
jąc o sytuacji rolnictwa pomorskiego
w styczniu br., zaznacza, że na rynku
produktów hodowlanych podaż poważ­
nie zmalała. Fakt powyższy tłumaczyć
należy, zdaniem Izby, wyprzedażą żyw­
ca, a przede wszystkim bydła rogatego
w okresie jesiennym. Ujawniła się wów'­
czas znaczna, a miejscami nawet gwał­
towna podaż z uwagi na duży brak pa­
szy. Okres zwiększonej podaży trwał na

pomorskich targowiskach aż do poło­
wy grudnia. Następnie przyszło zmniej­
szenie podaży, które trwało aż do koń­
ca stycznia.

Pryszczyca
na Mazowszu pruskim.

Toruń, (PAT). W miejscowości Rych-
wałd w Prusach Wschodnich została
stwierdzona pryszczyca. Miejscowość
ta znajduje się w odległości 8 kim . od

granicy polskiej. Władze zaapelowały
wrotoeo tego do mieszkańców powiatów
lubawskiego, działdow'skiego i grudzią­
d'zkiego, aby przy zauważeniu objawów
pryszczycy u zwierząt racicowych, tak

domo'w'ych, jak i dzikich, natychmiast
zgłosili o tym do odnośnego starostwa

pow'iatowego.

PROGRAM KOMUNISTYCZNY.

W Moskwie opowiadają, że program ko

munistyczny na najbliższe pięć lat da się'
tak str'eścić:

— Księżycowe oświetlenie, słoneczne o-

grzewanie, zaoczne odżywianie i grobowe
milczenie.

WYTRZYMAŁOŚĆ.
~~ Wyobraź sobie, dziś zrana, kiedy je­

chałem do biura, w' tramwaju był taki tłok,
że przez calą drogę musiałem stać na jed­
nej nodze.

— Na szczęście, ta noga nie była moja,
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Kino K apitol
Marcinkowskiego nr 4.

Jednym sło­
wem dwa fil­
my polskie.

Pani minister tańczy
Tola Mankiewiczdnwa. Znicz, Sielański

Straszny Dwór
w/g op ery Stanisława Moniuszki

W rolach głównych (2426
Szczepańska, Ćwiklińska
Grossńwna, Witold Conti

Orwitf, Sielański.

Filmy w kinie Kapitol wy­
świetlane są na najlepszej
aparaturze dźwięk, przez co

lOO% zrozum iała.

Otwarcie nowego wspaniałego
składu w śródmieściu.

Rzutki kupiec, rodowity bydgoszczanin,
p. Konstanty Rzanny, założył w doskona­
łym centralnym punkcie miasta przy Placu

Teatralnym nowy wielki skład wyrobów
tytoniowych, w którym mieści się również
oddział kolektury loterii państwowej. No-

wootwarty skład p. Rzańnego, będący filr

centralnego składu przy ul. Gdańskie
swym wyglądem estetycznym jest nową
zdobą śródmieścia i przypomina dawne w

tworne składy wyrobów tytoniowych z

kresu przedmonopolowego. Za to podn
sienie kultury kupieckiej w Bydgoszczy i

leży się młodemu i dzielnemu kupct
wdzięczność. Zaznaczyć również należy
po zlikwidowaniu szeregu kolektur w B

goszczy, powiększy! się znacznie konb

gent losów kolektury p. Rzannego. tak. ;
obecnie kolektura Rzannego jest najwięk
szą chrześcij'ańską kolekturą loterii pań
stwowej w Bydgoszczy.

We wczorajszą środę nastąpiło uroczy
ste otwarcie tej poważnej placów'ki handlo

wej przy udziale delegacji Tow. Kupców,
dyr. Banku Związku Spółek Zar. p. dra

Hordyńskiego, przedstawiciela Hurtowni
Tytoniowej p. Budzbona, firmy Herbewo"
p. Myliusa, prasy i innych. Aktu poświę­
cenia magazynu dokonał ks. Kopeć, skła­
dając gratulacje. Przemówił także w pięk­
nych słowach w'iceprezes Tow'. Kupców p.
Józef Pilaczyński. W końcu dziękował za

liczne dow'ody życzliwości właściciel skła­
du. Przez cały dzień napływały liczne ży­
czenia, do których przyłącza się rów'nież
redakcja naszego pisma-, Szczęść Boże no­
wej chrześcijańskiej placówce!

PODSTAWOWA KSIĄŻKA DLA KSIĘGO­
WYCH.

Sekretarz generalny Związku Księgo­
w'ych w Polsce p. Kazimierz Smoleński n a­
pisał książkę p. t. ,,Kto jest, a kto powinien
być księgowym”, książkę, która z pew'no­
ścią obudzi najżywsze zainteresowanie

W'szystkich pracowników księgowości i
zaspokoi ich ciekaw'ość w zakresie pro­
jektowanej ustawy o księgow'ych. Napi­
sana zw'ięźle, jasno, a zarazem wyczerpu­
jąco — daje moc m ateriału informacyjnego
po raz pierwszy ogłoszonego, co czyni z niej
podstawową książkę dla pracowników księ­
gow'ości, interesujących się losami zawodu
księgowego. Książka kosztuje z przesyłką
4,25 zl, a jest na składzie głównym w ZW'iąz
ku Księgowych w Polsce, Warszaw'a, ul.
Złota 6. P . K. O. 19061, Kazimierz Smoleń­
ski. (2391

P iuuniMuj. kinółae*

,,POBRALI SIĘ ZA WCZEŚNIE”
(kino ,,Apollo”).

Młody, bogaty i przystojny architekt
idzie za radą przyjaciół i żeni się z w'łasną
sekretarką dlatego, aby uzyskać dw'ie u-

pragnione rzeczy: 40% zniżkę podatkową
i... w'olność. I wszystko zapowiadało ten

św'ietny interes, gdyby nie jakieś ,,ale”, któ­
re w postaci nagłej, a niespodziewanej mi­
łości pokrzyżowało plany. Perypetyj i ko­
micznych momentów co niemiara. Śliczna
D. Nolau, Talia Birell oraz John Boles

grają z temperamentem w tej arcywesołej
komedii. Bogaty nadprogram składa się
z nowych aktulności.

,,STRASZNY DWÓR”
(kino ,,K apitol”).

Piękna opera St, Moniuszki na ekranie
musi zaciekawić i pociągnąć do kina każ­
dego Polaka. Realizacja filmowa opery nie

należy do rzeczy łatwych, a jednak ,,Stra­
szny dwór” nie wypadł tak strasznie jak to

przeciwnicy filmów polskich widzą i tw'ier­
dzą. W filmie widać staranność pracy w

kierunkach muzycznym, w'ystawow'ym i w

scenach baletowych, które są okazałe i peł­
ne życia. Spośród aktorów wyróżniają się
Maszyńsld, Eug. May. Czekotow'ski, Orwid,
Sielański, a spośród pań Lucyna Szczepań­
ska, Grossówna i Ćwiklińska. Piękna mu­
zyka Moniuszki, rozbrzmiewająca z ekra­
nu, wywołujle W'zruszenie, a humor staro­
polski. stroje i rozmach całości szczery po­
dziw. Reżyser i w ogóle kierownictwo pro­
dukcji uczyniło wszystko, aby ,,Straszny
dwór” był godnym tej opery choć w prze­
róbce. Drugim filmem jest .,Ogród Alla-
ha ”, egzotyczna baśń miłości i poświęcenia

lady drużyn. — Nasz specjalny sprawozd awca. - Pociąg z Bydgoszczy do Poznania.

W najbliższą niedzielę, jak wiadomo, od-
ie się w Poznaniu oczekiwany z ol-
inim zainteresowaniem mecz bokserski
ka — Niemcy. Walczyć będą definity-
'

n astępujące pary:
%aga musza: Sobkowiak - Tietsch,
cogucia: Koziołek - Graaf,
oiórkowa: Czortek - V81ker,
iekka: Woźniakiewicz — Heese,
oólśrednia: Kolczyński - Murach,
średnia: Chmielewski — Campe,
półciężka: S zymura - Vogt,
ciężka: Piłat - Runge.
Sędzią ringowym meczu będzie Szwaj­

car Ritzi. Punktowymi sędziami są: Nie­
miec SSnger i Polak Bielewicz. Jak uzgod­
niono, walki muszą się zakończyć w'ynika­
mi decydującymi, remisy nie będą uzna­
wane.

Na mecz bokserski Polska — Niemcy
Wydawnictwo ,,Dziennika Bydgoskiego” wy­
syła specjalnego sprawozdawcę, którego ob­
szerny reportaż z meczu ukaże się w ponie­
działkowym ,,Tygodniku Sportowym".

Jak słychać, wielu miłośników boksu z

Bydgoszczy wyjeżdża na ten mecz pocią­
giem popularnym, organizowanym przez

Orbis” .

Oto nagrody dla uczestników naszego plebiscytu sportowego.

W połowie stycznia br. ogłosiliśmy ple­
biscyt sportowy celem wyłonienia list 10
najlepszych sportowców' i 5 najlepszych
klubów Pomorza w 1938 r. Głosow'anie od­
byw'a się za pomocą kuponów i zostanie za­
kończone 15 bm. Dla uczestników plebi-
scytu, którzy najtrafniej sklasyfikują spor­
towców i kluby, przeznaczyło wydawnictw'o

Dziennika Bydgoskiego” w sumie 15 na­
gród Na zdjęciu naszym reprodukujemy
te nagrody. Spis ich przedstawia się nastę­
puj'ąco:

Za listę klubów: 1) aparat fotograficzny,
2) kałamarz marmurow'y, 3) srebrna popiel­
niczka, 4) kwartalny abonament ,,Dzienni­
ka Bydgoskiego”, 5) portfel.

Za listę sportowców: 1) zegar na biurko,
2) półroczny abonament ,,Dziennika Bydgo­
skiego”, 3) kasetka do papierosów, 4) album
do fotografii, 5) zegarek ręczny, 6) kwartal­
ny abonament ,,Dzień. Bydg.”, 7) neseser, 8)
dysk, 9) miesięczny abonament ,,Dziennika
Bydg. ”, 10) oszczep.

PAŃSTWOWA NAGRODA SPORTOWA.

W dniu 14 lutego odbędzie się w W ar­
szawie w sali PTJWF posiedzenie komisji
nadawczej Państwowej Nagrody Sportowej.

Jak wiadomo, nagroda ta przyznana jest
celem wyróżnienia najbardziej wybitnego,
a zarazem najbardziej wartościowego czy­
nu sportowego indywidualnego lub zespo­
łowego za rok ubiegły. P . N. S. m a obec­
nie charakter stałej nagrody W'ędrownej.
Stanowi j!ą rzeźba Józefa Klukow'skiego, od­
znaczona złotym medalem olimpijskim na

konkursie sztuki w Los Angeles w 1932 r.

Zdobywca nagrody, względnie klub lub
związek — otrzyma na własność brązow'ą
kopię tej rzeźby, oraz odpowiedni dyplom.

MISTRZOSTWA MIASTA W BOKSIE
REKORDOWO OBSTAWIONE.

Dziś, w czwartek o godz. 20 w Sokolni
rozpoczynają się tegoroczne mistrzostw'a
miasta w boksie. Walczyć będzie co naj­
mniej 12 par. Do poszczególnych wag zgło­
siła się następująca ilość zawodników': pa­
pierow'a 5, musza 11, kogucia9, piórkowa 10,
lekka 6, półśrednia 5, średnia 5, półciężka
4, ciężka 2.

Dla najlepszego klubu, który w ogólnej
punktacji mistrzostw zdobędzie pierwsze
miejsce, ufundował Miejski Komitet W. F.
i P. W. specjialną nagrodę.

Do punktacji w'licza się każde zwycię­
stwo zawodnika. Który z klubów nagrodę
tę zdobędzie — trudno przewidzieć, czy bez­
konkurencyjna dotychczas drużyna Astorii

czy też popraw iające się z zaw'odów n a za­
w'ody zespoły Sokoła lub KPW.

Dla mistrzów m iasta przeznaczone zo­
stały piękne pamiątkowe plakiety.

PIĘŚCIARZE PRZYGOTOWUJĄ SIĘ
DO MECZU Z NIEMCAMI.

Poznań. Pięściarze, zaliczeni do obozu

kondycyjnego przed meczem z Niemcami,
rozpoczęli już zapraw'ę w ośrodku wycho­
wania fizycznego w Poznaniu pod kierun­
kiem trenera Sztama. Kierownictwo całe­
go obożu spoczywa w rękach kapitana
związkowego PŻB Suszczyńskiego. Z wy­
jątkiem Chmielewskiego, Rotholca i Czort-
ka przybyli już do Poznania wszyscy wy­
znaczeni pięściarze.

NAGRODA MŁODYCH NIE ZOSTAŁA
NIKOMU PRZYZNANA.

Komisj'a nadawcza nagrody Młodych
Oddziału Warszaw'skiego Związku Dzienni­
karzy Sportowych postanowiła nie przyzna­
w'ać nagrody Młodych na rok 1937 nikomu,
proponując powiększenie nagrody 1938 r. o

kwotę, przeznaczoną n a ten cel (200 zł).

KOMUNIKAT KS ,,BRDA” .

Św'ietlica klubowa przy ul. Bielany 6

czynna jest codziennie od godz. 19; tam też

przyjmuje się zapisy nowych członków'.

Sekcja bokserska — ćwiczenia W'stępne
odbywają się we wtorki i czwartki od godz
18—20 w salce świetlicy klubowej. Przyj­
muje się chętnych amatorów boksu.

kandydatów do tworzącej się sekcji lek­
koatletycznej przyjmuje się codziennie w

świetlicy klubowej.
Zebranie plenarne klubu odbędzie się w

piątek, 11 bm. o godz: 20 w lokalu klubo­
wym.

Adresy, zaproszonych na zabaw'ę karna­
w'ałową w dniu 26 bm. w sali ,,Stara Byd
goszcz” należy podawać u .sekretarza.

półf in ały

o mistrzostwo miasta
odbędą się w piątek o godz. 20-ej

finały w niedzielę o godz. 12-ej

2340) w Sokolni, ul. Toruńska.

ZGON OFIARY POPARZENIA W FA­
BRYCE MILLNERA.

W numerze wczorajszym pisaliśmy ^o

strasznym, nieszczęśliwym wypadku, jakie­
mu uległa podczas pracy w fabryce okuć

meblowych Millnera w'skutek w'łasnej nie­
ostrożności 20-letnia Ludwika Majrowska,
zam. przy ul. Św. Trójcy 8. Pracow'nica
wrzuciła w ub. wtorek o godz. 20 do pieca
trociny, przesiąknięte naftą i benzyną,
wskutek czego momentalnie nastąpił wy­
buch a płomienie ogarnęły biedną dżiew'-
czynę. Ciężko poparzoną Majrow'ską prze­
wieziono do szpitala miejskiego, gdzie w'czo­
raj o godz. 17-ej po ciężkich męczarnia ch
zmarła. Przytomność straciła kilka godzin
przed śmiercią. Tragiczna śmierć młodej
dziewczyny wywołała wielkie przygnębie­
nie wśród pracow'nic fabryki.

- Uwolniony od winy i kary. W nume­
rze z dnia 9 lutego podaliśmy w'iadomość
o zasądzeniu 39-letniego W ojciecha Skałec-
kiego i 37-lefniego robotnika Stanisław'a
Grajiczyka z Bydgoszczy za wyłudzenie pie­
niędzy od Michała Filipiaka na karę 9 mie­
sięcy w'ięzienia. Otóż zaszła pomyłka, któ­
rą prostujemy w odniesieniu do p. Gra.j-
czyka, a mianowicie p. Grajczyk, zam. przy
ul. Toruńskiej nr 49 nigdy jeszcze karany
nie był i w w'spomnianej spraw'ie uwolnio­
ny został od w'iny i kary.

PROGRAMY RADIOWE.

Piątek 11 lutego.
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

6,15: Pieśń ,,Kiedy ranne w stają zorze”.

6,20: Gimnastyka 6,40: Muzyka (płyty). 7,00:
Dziennik poranny. 7,15: Muzyka (płyty).
8,00: A” ')vc.fn dla szkół. 11,15: A i łycha dla

szkól. 11,40: Utwory Karola Goldmarka —

płyty. 11,57: Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12,03: Audycja południowa. 15,30:
Wiadomości gospodarcze. 15,45: Nad albu­
mem znaczków pocztow'ych” — a udycja dla
dzieci starszych (z Poznania). 16,00: ,,Co się
dzieje w Lourdes” ~ rozmowa z chorymi
(ze Lwow'a). 16,15: Koncert grkiestry wi­
leńskiej pod dyr. Wł. Szczepańskiego. 16,50:
Pogadanka aktualna. 17,00: ,,Św'iat się zmie­
nia — kobieta się zmienia” - pogadanka.
17,15: Recital śpiewaczy Giny van de Veer.

Przy fortepianie Franz Mitt.ler. 17,50: Prze­
gląd wydąwnictw. 18,00: Komunikat śnie­
gow'y z. Krakowa i wiadomości sportowe z

Warszawy. 18,10: Barkarole (płyty). 18,30:
Program na jutro. 18,35: Audycja clla w'si.
16,00: Powszechny teatr wyobraźni: ,,Ro­
zum i głupstw%o” — komedia K. Perzyń-
skiego w radiofonizacji L. Pomirowskiego.
20,00: Pog'adanka aktualna. 20,10: Koncert

symfoniczny w wyk. ork. filharm . warsz.

pod dyr. W . Berdiajewa i Ł. W Rogowskie­
go oraz Wilhelma Kempffa — fortepian.
Koncert poprzedzi pogadanka. W przerwie
ok. godz. 20,45 dziennik wieczorny i poga­
danka aktualna. 22,50: Ostatnie wiadomości
dziennika wieczornego, przegląd prasy'i ko­
munikat meteorologiczny.

PROGRAM LOKALNY.
TORUŃ. 11,40: Claude Debussy: fragmen­

ty z poematu symfonicznego ,,Morze” —

płyty. 13,00: Dla każdego coś ładnego ~

płyty. W przerwie o godz. 14,00 w'iadomości
z Pomorza i parę informacyj. 18,10: Pro­
gram na jutro. 18,15: Popularna muzyka
skrzypcowa w' w'y'k. Franciszka Kaźmier-
ezaka. Akomp. Stanisław a Chojeckiego.
18,40: Piękno morza w zimie — felieton,
18,55: Wiadomości sportowe z Pomorza.

23,00: Tańce i piosenki (płyty).
ZAGRANICA.

Kolonia. 19,10: Koncert rozrywkowy. Mo­
nachium. 19,40: Koncert symf. Budapeszt.
26,00: Koncert muzyki włoskiej. Ryga. 20,05:
Koncert symf. Deutschlandsender. 21,00:
,,Tajemnica Zuzanny” - intermezzo muz.

Mediolan. 21,00: Wiązanka melodii. Deutsch­
landsender. 22,30: Rapsodia hiszpańska na

wioloncz. i for. Liebaua. Monachium. 22,30:
Muzyka rozrywkowa na dobranoc. Londyn
Reg. 23,25: Muzyka taneczna. Frankfurt.

24,00: Koncert nocny. Radio-Paris. 24,00:
Koncert nocny.

KOMU ZAWDZIĘCZASZ TRZASKI
W APARACIE?

Na to jest tylko jedna odpowiedź: w

głównej mierze tramwajom bydgoskim,
które szumnie zapowiedziały jesienia ub. r.

przebudowę motorów w celu usunięcia
przyczy'n trzasków' w odbiorze radiowym.

jDo dziś nie uskuteczniono tych zmiam

(Kiedy nastąpią??
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NA TANECZNEJ
FALI KARNAWAŁU

— W czwartek, dnia 10 lutego br. odbę­
dzie się w Resursie Kupieckiej herbatka

karnawałowa, którą urządza Komitet Nie­
sienia Pomocy Biednym przy parafii Św.
Wincentego a Paulo. Początek o godzinie
17-tej. Bufet jak zwykle wyborowy j boga­
to zaopatrzony. Sala dobrze ogrzana. Pier­
wszorzędna orkiestra. Dochód ż herbatki

przeznacza komitet dla licznych biednych
rodzin na Bielawkacli. (2232

Wieczór karnawałowy urządza w so­
botę^ dnia 12 lutego br Koło Przyjaciół
Harćerzy Ii-ej drużyny męskiej i 11-ej dru­
żyny żeńskiej przy szkole powszechnej im.
Sw. Trójcy w salach Związku Strzeleckiego
prży ul. Mar'szałka Focha 39. W progra­
mie, moc niespodzianek.: O rkiestra doboro­
wa. Bufet własny, bogato zaopatrzony. Do­
chód przeznaczony ha wyjazd na obóz nie­
zamożnej młodzieży. W stęp tylko za zapro­
szeniami, .któro można jeszcze odebrać w

szkole. Ubawić śię może każdy nadzwy­
czajnie. Przyjdź, a nie pożałujesz.

— Koło absolwentów kursów drużyn
rat. san . P . C. K. w Bydgoszczy urządza w

niedzielę, dnia 20 lutego br. zabawę karna­
wałową w sali ,,Pód Lwem”, ul. Marszałka
Focha. Początek o godz. 19-tej.

WSZYSTKO NA ZIELONO T

Tradycyjną zabawę karnawałową pod
powyższym hasłem urządza w dniu 12 bm.
Kurkowe Bractwo Strzeleckie we wszyst­
kich salach Sokolni (Strzelnicy) przy ulicy
Toruńskiej, Urozmaicenia — humor —

. wesołość - gra reflektorów. Komitet przy­
gotował moc niespodzianek. Zainteresowa­
nie. jest bardzo wielkie, gdyż sv'ptykają się
tam wszyscymieszczanie naszego grodu
i sympatycy zielonego munduru. Zaprosze­
nia już zostały rozesłane. O Te kogo pomi
ńięto, prosimy się zgłosić telefonicznie pod
numer 34-25 (prezes K. Kujawski), a nie
zwłocznie zaproszenia wyślemy

Komitet zabawowy.
PIĘKNA ZABAWA NA PIĘKNY CEL.
Jedno z; najruchliwszych kół rodziciel­

s'kich, to Opieka: Rodzicielska przy gzkółe
Powszechnej' im. Staśzyca- Praca opieki
nad biednymi dziećmi tej szkoły dała już
wspaniały rezultat przez obdarowanie kil­
kuset biednych dzieci i wysłanie osłabio­
nych dzieci n a dłuższy okres czasu n a kolo­
nie letnie. Opieka Rodzicielska pragn ~ zdo­
być dalszy fundusz dla ratowania chorej
młodzieży urządza w sobotę dnia 12 bm. w

pięknie udekorowanych salach Stara Byd­
goszcz orzy Rybim Rynku swoją doroczną
zabawę karnawałową, na której spotkają się
wszyscy rodzice i obywatelstwo. Moc niespo­
dzianek. maski miłe widziane. Humor za-

. pewniony.
WENTA 2 TANGAMI.

Opieka Rodzicielska przy Szkole im. Ks.
Piramowicza urządza wentę połączoną z tań-
cami v dniu 13 bm. na salach Stara Byd­
goszcz pras Ryijtm Rynku. Przewidziane są
różne niespodzianki, m. i loteria fantowa.
Początek od goclż. 16. Czysty dochód prze­
znacza się na dożywienie meclnej dziatwy
i zakup podręczników szkolnych. (2393

Obniżonym narodowcom. 'W yrażenie
,,banda" Doboszyńskiego nie jest nasze.

Miejcie, Panowie, pretensję do gospodyni
starosty Bassary — Kunegundy Turek, któ­
ra tak się wyraziła przed sądem, albo do

urzędowej agencji, która odnośne sprawo­
zdanie w tej formie zredagowała.

,,Konwisarz". Nazwa pochodzi od nie­
mieckiego Kannengiessera, fabrykanta wy­
robów z cyny, odlewacza z tego metalu. W

starej Bydgoszczy nie było konwisarzy.
Przy odbudowie w 1754 r. spalonej wieży
ratusza bydgoskiego zatrudniony był kon-
wisarz z Torunia. ,"

Księdzu dr W. Za wycinki z ,,Dziennika
Chicagowskiego" dziękujemy. Otrzymuje­
my prasę amerykańską wprost i co najcie­
kawsze wiadomości z życia tamtejszej Po­
lonii sami; dajemy.

PIĘKNA WIECZORNJCA AKCJI
KATOLICKIEJ

PA R A F II SERCA JEZUSO'WEGO.
Z inicjatywy Akcji Katolickiej parafii

Najśw. Serca Jezusa i przy' współpracy
Bractwa Wstrzemięźliwości- odbyła się ub.
niedzieli piękna wieczornica, - która udął'a
się znakomicie. W ielka sala ,,Ocmiśka Ko­
lejowego” zapełniła się po brzegi. P o/sło­
wie wstępnym p. dyr. Gożdziewicza o zgiib-
nych skutkach alkoholu, wystawiono sztu­
kę w trzech odsłonach pt, ,,W szystko wol­
no — dawaj wódkę”, w której popisywali
się m. in. pp . Józef Sass, Antoni Chyła, Ma­
ria Ulbrechtówna, Bronisława Kwiatkow­
ska, Tadeusz Myndykowski. Gorące ókją,-
ski zbierał szczególnie 5-letni syn urzędni­
ka pocztowego Leszek Sarnowski, prawdzi­
we ,,cudowne dziecko",

"

odznaczający śię
niezwykłą inteligencją i fenomenalną pa­
mięcią. Reżyserował udałą sztukę p. Fr.
Wiśniewski. Poza t'ym na bogaty program
wieczornicy złożył się miły śpiew kwartetu
w osobach pp. Januszewskiej, Mieicarków-
nejl Borzyszkpwskiej i Janickiej;'oraz de­
klamacje wierszy. W suniie wieczornica
bardzo udana, ż której publiczność odniosła
jak najlepsze wrażenie.

ZruchuCA.Z . Z.

Walne zebranie filii pracowników
ceramicznych.

Dnia 6 lutego odbyło się w śąli p.
Dzierżyńskiego walne zebranie przy u-

dziale przeszło 100 członków. Do prezy­
dium walnego zebrania powołano pp.
Stawickiego — jako przewodniczącego,
Szymańskiego - na sekretarza, a Kał-
dana i Gapskiego — jako ławników.

Sprawozdanie z całorocznej działalności

zarządu składali prezes, sekretarz i
skarbnik. Komisja rewizyjna potwier­
dziła zgodność ksiąg kasowych.

Po udzieleniu ustępującemu zarządo­
wi absolutorium, wybrano nowy zarząd
w następującym ńkłądzię: pp. KrzyśkO.
wfdk' - prezes, ŁsfńrsKi - zastępca
prezesa, Bfareclsi -

'

sekretarz, 'phzciń-
ska — zast.' sekretarza, Czarnowski -

skarbnik. Komisja rewizyjna pp. Jan­
kowski, Rutkowski i Góral.

Następnie wygłosili referaty na tem at

spraw organizacyjnych i zarobkowych
pp. Wencel i Nowakowski,

— Nowe ulice w Bydgoszczy. Nową uli­
cę prowadzącą od ul. Szubińskiej.' do cmen­
tarza nazwano Łabiśzyńśką, Ulicę łączącą
ul. Ziemską z ul. Wiślicką — ul. Rynarzew-
ską, ulicę odchodzącą od ul. Dąbrowskiego
w kierunku ul. Stromej — ul. Szwedzką.
Prócz tego Rada Miej'ska uchwaliła: zlikwi­
dować nazwę ul. Siedleckiej n a odcinku od
nr 44 do nr 76 i nazwać ten odcinek ulicą
Byszewską, jako przedłużenie tej ulicy, -

przemianować ul. Powstańców Wielkopol­
skich na ul. Jasiniecką, ul. Dobrą na Aleję
Powstańców Wielkopolskich.

— Jeszcze raz ujrzymy zorzę polar­
ną. Na podstawie obliczeń astronomów

angielskich wspaniałe widowisko zorzy

polarnej pojawi się jeszcze raz nad całą
Europę w dniu 22lutego. To samo twier­
dzenie wyraża sławno obserwatorium
astronomiczne w Treptow, pod Berli­
nem. We wtorek więc, 22 bm. będziemy
mieii znowu sposobność podziwiać to

rzadkie u nas zjawisko zorzy polarnej.
Czy zapowiedziana zorza obfitować bę­
dzie w równie wspaniałe efekty świetl­
ne, jak ostatnia, nie wiadomo, gdyż nie-
da się dokładnie określić zmiany i poło­
żenia wielkiej plamy na słońcu, która

wywołuje zorzę polarną. W każdym ra­
zie w dniu 22 bm. słońce ukończy pełny
obrót, zwracając na naszą ziemię znów

tę samą stronę, na której znajduje się
wspomniana plama.

Czwartek 10 lutego.
Godz. 18,00: Związek Wete'ranów Powstań

Nar. R. F . 1914-19, koło kolejowe. Zebra­
nie w lokalu p. Mellerowej, plac Pia­
stowski. Sprawa zmiany przynależno­
ści związkowej..

Godz. 19,30: Bydgoski Klub Wioślarek.
Roczne walne zebranie w pokoju posie­
dzeń ręst. ,,Bod Lwcim”, ul. M arszałka
Focha 7, I piętro. Uprasza się o przy­
bycia w szystkich ezłonktp,

- Związek Podoficerów Rezerwy. Zebranie

plenarne w lokalu ,,Pod Lwem” . Z powo­
du ważnych spraw, przybycie wszyst­
kich Członków konieczne.

Godz. 18,30: ,,Eeho”. Roczne walne zebranie.
K. S. M. M. ,,Gwiazda”, Zebranie plenar­
ne w salce parafialnej.

Godz. 20,00: Stow, czeladzi tapicęrskiej. Ze­
branie w lokalu p. Butza;, ul. Jagielloń­
ska' 12 (restauracja ,.Odrodzenie”). W aż­
ne sprawy. Uprasza się o przybycie

wszystkich, nawet ńiezorganizpwanych.

PRACOWNICY PLEBISCYTOWI
I POWSTAŃCY ŚLĄSCY!

Zebranie plen-arne Związku Powstańców
Śląskich, Bydgoszcz, o-dbędzie się w niedzie­
lą dnia 13 lutego br. 6 godz. 11 przed poi.
w lo-kalu FKP przy ul. Dworcowej 66. W szy­
stkich powstańców śląskich oraz uczestni­
ków plebiscytu górnośląskiego uprasza się
0 przybycie. - Zarząd.

Slropnlctfwo I*starcu.

Posiedzeniu zarządu powiatowego i

zarządów kół Stronnictwa Pracy odbę­
dzie się w czwartek, dnia 10bm. o godz,
18-tej w sekretariacie przy ul. Dworco­
wej 2.

Zwołujący: Kazimierz Beyer.

KOLO WIELKIE BARTODZIEJE.

Zebranie W sobotę, 'dnia 12 bm. o godz.
19-tśj w lokąjii b- jąńęząką (dawniej 'W.

Kujawski). Przybędzie refefent. O"'liczny
udział prosi zarząd.

STRONNICTWO PRACY KOŁO BIELAWY.

Zebranie plenarne odbędzie się w pią­
tek, dnia 11 bm. o godz. 19-tej w lokalu p.
Kocerki (Rzeźnia Miejska) przy ul. Jagiel­
lońskiej. Referat wygłosi p. adwokat Trze­
biński.

Z powodu bardzo ważnych spraw obec­
ność wszystkich członków konieczna.

'

Zarząd.

Stronnictwo Pracy w Świecku.
Wielki wiec publiczny Stronnictwa

Pracy odbędzie się w poniedziałek, dnia
14 lutego rb., o godz. 20-tej. w sali p.

Chełstowskiego przy ul. Sądowej nr 14,
na które zaprasza się obywate-li miasta
Świeeia. Refe-raty wygłoszą członkowie

Rady Naczelnej Stronnictwa Pracy
z Bydgoszczy i Grudziądza.

Zwołujący.

Przysiersk, pow Świecie,
W niedzielę, dnia 13 lute-go rb. o go­

dzinie 12-tej, w sali p. Jurkiewicza w

Przysiers-ku odbędzie się publiczne zgro­
madzenie Stronnictwa Pracy. Referat

wygłosi członek Rady Naczelnej p. Ro-

chowiak z Grudziądza. O liczny udział
w zgromadzeniu prosi Zwołujący.

BIAŁOŚLIWIE.

Zgromadzenie publiczne Stronnictwa
Pracy kolo Białośliwie odbędzie śię w nie­
dzielę, dnia 13 lutego o godz. 11,30 w loka­
lu p, Sowińskiego. Przybędą mówcy za­
miejscowi.

KROSTHOW o .

Zebranie organizacyjne Stronnictwa P ra­
cy w Krostkowie odbędzie się dnia 13 lutego
o godz. 15,30 w lokalu p. Lipińskie-go. Przy­
będzie mówca zamiejscowy.

ZJAZD W GRUDZIĄDZU.

Walny zjazd delegatów kół Stronnictwa
Prący m. Grudziądza i powiatu grudziądz­
kiego' odbędzie śię 27 marca.

Zruchu Cfs. Z,Z.
W czwartek 10 bm, o godz. 18,39 odbę­

dzie się żebranie zarządu, mężów zaufania
i komisji rewizyjnej Chrzęść. Związku P ra­
cowników Miejskich w sekretariacie okrę­
gowym, ul. Dworcowa 5. Obecność wszyst­
kich wymienionych konieczna.

Zarząd.

Sfgjg-gggc/lf SO iftEfe*

SOKÓŁV- O.P.N.

W piątek, dnia 11 bm. o godzinie 19,30
schadzka w lokalu p. Dzierżyńskiego. Obec­
ność I i II dr'użyny konieczna ze wzgl'ędu
na rozegranie spotkań w piłkę nożną w

niodziBlę*
Wydział żeński. W piątek, dnia 11 bm.

o godz. 19,30 zebranie plenarne w salce p.
Gordona.

BYBCOSKA GIEŁDA
ZBOŻOWO -TOWAROWA z dnia 9. II. 1938 r*

Zboża
Pszenica I 748 g/l 27,00- 27 BO, II 723 g/l 2600 -26 .50,
Zyio 21.25-21,50: 00 łon 00,00, Jpcz. brow, 20.00 -20,50,
łęcz. 673 -678 g/l 18 .75-19.00 ięcz. 641 -650 g/l 38,23 -18,50,
Owies zadeszczony 19,-50-20,00.

Przetwory młynarskie.
Mąka pszenna gatunek i wyciągowa Ó-SO% wł w. 47 .50-
48,50, mąka pszenna pat. 0 -50% wł w. 43,00-44,00. mąka
pszenna gatunek I A 0 -65% wł, \vorek 41,0^-42,00; mąka.
pszenna gatunek U 30 -bij0/* wł. w. 00.00- O'.OO; mąka
pszenna gaf. II A 50 óo*t0 wł. w . 00,00-00,00, mąka
pszenna gał Ul 65-70% wł. w . 00,00-00 .00 raąka DSżeu,
razowa 0 -95aU wł. w, 34.75- 35,25. Mąka żytnia gaf, I0 -

wt w. 3100 -31 .60; mąka Żytn'a razowa wł. w,
26.50 -27.60, Mąka żytnia 70% ebsporł (dla W. M.Odąńskał
:-!0,40-31,00. Otręby pszenne miałkie stand. 16,00-16,50,
Otręby pszen. średnie 1550-10 .00; Otręby pszenne grube
16.50-17,25; Otręby żytnie z przemiału stand. 14,00-14 .75,
Ofreby ięcz 15 25-15.75: Kasza jęczm. krai. wł. w , 27,50--
28,00, kasza Jęczmienna, pęczak wł. w . 27,50-28 ,00. kasza

jęczmienna perłowa wł. w. 38.00 -39,00.

Strączkowe, oleiste, koniczyny, nasiona i in.
Groch poiuy 00,00 - 00.00; Groch Wilitorla 28,00 -25.00,
Groch zielony (Fotser) 23.50- 25,50. Wyka jara 20,50-1 ,50.
Peiuezka 21.60 -22 .00 Lubin źółtv 13.76 -34 .*^, Łubin niebie­
ski 13.00 -13 .50,Seradela 30.00-83,00,Rzepak jary b.W.00OD~
0000. Rzepak ozimy bez worka 53*00-5,00: rzópik ozimy
bez worka 51 O0--52.OO: Siemte jnijme 47.00-^|O.O0: Mak nie­
bieski 87.00 -02.00, gorczyca 32,00 - 35^00, Koniczyna czerw,

bęz kanio cz\st 97% 120.00 .^180,00 Ęoniczyca biąła oez kat,
o czyst. W r 200.00 -2 0,00; Koniczyna żółta ódłofżczona
8i'.0 0 -90,C0, K niczyna szwedzka 230,00-245,00, Tymotka
czyszczona 25,0J - 85,00.

Art^kułjf pastewne i Inne.
Makuch miany 22,25- 23.00; makuch rzepakowy 19,00 -

19,75; makuch słonecznikowy 40y42% 00,00-00,00; śrut 6oja
24.50-25,00; wytłoki suszoi e 8,25-8 75; ziemniaki poru. 0 .00 -

0,00; ziemniaki nad.foleckie 0.00 - 0,00; ziemniaki fabryczne
kg* % 0O.G0.O-CO,00,0; płatki ziemniaczane 16,25—10,75; sło*
ma żytnia luzem 0.00 - 0,00; słoma żytnia prasowana 7,00;--
7.25, siano ńadnotec r e uzem 8,50-9,50, siano cadnoteckie

prasowane 9,75 - 10.50.

Tendencja I obroty
Zhoiai Obrót-ton Tendencja
Pszenica 111, — spokojna
Zyto 943,- zniżkowa
Jt,czmieó 196,5 spokojna
Owies 92,- ,,

Przetwory młynarskie;
Mąka pszenna 35,- u

Mąka żytnia 163,47 -:

Otręby pszenne 95,- M
,, żytnie 045 w

Strączkowe, oleiste, konicz.,
nasiona i inne 31,- w

Pastewne i inne 61,- ^

Ogólny obrót 1,801.47 ton

Bank polski płacił w tlniu 10, 2. 193S r.

dolary amerykańskie 5,2W z

dolary kanadyjskie 5,24
funty szterlingów 26,35
franki szwajcarskie 121,95
franki francuskie 17,03
belgi belgijskie 89,35
liry włoskie 20,70
floreny holenderskie 294,:—
korony czeskie 16,90
szylingi austriackie 98,80
m arki niemieckie- 101,--
guldeny gdańskie 99,75

Stan wody w Wiśle z dnia 9-go lutego:'
Kraków —2-50, Zawichost 1.96, Warśzawa
1.58, Płock 1.62, Toruń 2.02, Fordon 2.08,
Chełmno 2.01, Grudziądz 2.24, Korzeni ewo

2.35, Piekło 1.97, Tczew 2-06, Einlage 2.66,
Schievenhorst 2-72,

Nieruchomońó
budynkową wpowiatowy m

ręieście, w bardzo dobrym
stanie sprzedam, cena

przystępna. Zgłoszenia do

agentury Chełmża, ulica

Chełmińska pod .G . C

(Z412)

Kanapą
pluszową sprzedam. Cho-

cithsba 24-4 . G301

Motocykl (1297
w dobrym stanie sprzedam.
Dworcowa 85, Sehmiegel.

Zamiemą
kamienicę 7 nneszk. i skład

w Bydgoszczy na obiekt w

Niemczech. Zgłoszenia U'­
prasza się skierować do

Sehliekeisen, Zeutben, Blti*

cherstr. 5 . 2265

CCKUPNA
Kuplą

domek nowy z ogrodem, i
składem kolonialny'm . O -

ferty dó Dziennika Bydgo­
skiego pod ^Nowy”. (2434

Domek 0294

ogrodem kupię, wydzier­
żawię. Of. filia .Domek”

ECHDJ
Dzielna

fryzjerka z wodną, żelaz-

kową ondulacją, na stałą
posadę, pensja do 25 zł

tygodniowo i więcej, do

pierwszorzędnego zakładu

potrzebna Zgłosz Dzien­
nik Bydgoski pod .Fry-
zjerka”. (24t6

Bufetowa
restauracyjna od 15, II, po­
trzebna. Restauracja .Spor­
towa* Marsz. Focha. (1312

Ponnikufcmąf z araz

werknisłrza
z dłuższą praktyką warsztatową I egzaminem
mistrza. Zgłoszenia pisemne z własnoręcznie
napisanym życiorysem, podaniem referencji
iwarunkówkierowa(*pod,,W erkm *strzMdo (2408

Biura Ogłoszeń ,,PAR" Toruń, Rynek Staromiejski 19.

Panienka 1307
do restauracji obsługi po­
trzebna. Gdańska 184.

UczeA
fryzjerski. 1Zgłosić Het­
mańska 8. 1293

Fryzjer
na stąłę. Ułańska 1. (2403

POSADY
POSZUKUJĄ

jJOSzuKujemy
natychmiast 2 pokojowe
mieszkanie z kńćhnią,
możliwe ul. Grunwaldzka

lub w pobliżu. Oferty pod
,B.R% (2392

gmai'okói
dla solidnego pana wygody
wanna. Wiadomość Pomor­
ska 5. Kawiarnia. (1299

ciepły.
Elegancki (1317

Kościuszki 4-6 .

Próżny
Gdańska 69-15 .

Pokdj
umeblowany utrzymaniem
lub bez, kulturalnej oso­
bie.Ul.Petersona 8/3.(1302

(2404

Pokój
Świętojańska 19-8 . (l300

Pokój
umeblowany. Swiętojań*1
5-4 .

'

Pokój
komfort. Płac Wolności 1,
m, 1. (l 295

Pokój
utrzym anie, telefon, winda

Gdańska 62-5 . (1296

Pokój
umeblowany, niekrępują-
ey.Dworcowa 73-5. (1308

Obiady
3 dań 70, większa 90, sma­
czne, obfite poleca Sniadal-

nia, Sniadeek ch 9. Abona­
ment zniżki, 1320

Dnia28.1.38r.
ż^iijął pies wilk, wabi się

źawiTłf** Oddać zą wynagro-
'iiem. Sw, Floriana 32

l, 1261

Przepisywania
maszynie strona 35groszy
także techniczne tłuma-

czeniaTwardowska,(Gdań­
ska 26,dawniej Sienkiewi

cza. (t 267

Poważne
przedsiębiorstw o monopo
towe na Kujawach, poszu­
kuje natychmiast spólnika
z kapitałem 20.000 zł. Zgło­
szenia do Dz'ennika Byd
goskiego pod .F P .* . (2395

Chiromantka
przepowiada prawdę zca­
łego życia. Em. Warmiń­
skiego 17—4. ( 1284

Bezkonkurencyjnie
przepowiada Grafolog,
Król. Jadwigi 13-6 . (2276

Koncesji
wódezanej poszukuje. Ra-

dziejewskl, Śląska 2. (2431

Szukam (2303
końcesji. Restauracja,
Teofila M agdzińgkiego 9.

25 % 23487

taniej obuwie poleca
Maciejewski, Dorcowa 35,

K2EEDS
Weksel

zagubiony na zł. 1 000,
płatny 8, wrześn a 193?

wystawca Kazimierz F

eiocha, Kruszyn, unie,'
niam. w

Zgubionowo
3 lutego wieczore S1(?
męski zegarek rę '1 ^

(Uużny, pamiątko1 za-i
lazcę wynagrodztowo.
Zgłosić Zduny

4e.
iratłi
:ymi
iu-

RliSiSK
Młoda

gospodarna, niebie-iCZ

brzydka pozna st

przystojnego pana.
8Posada%



piątek, dnia 11 lutego 1938 r.,DZIENNIK BYDGOSKI'

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci mojej najukochań
szej żony, naszej najdroższej matki

2382) ś.p.

Odzież balową
iwieczorową

czyści chemicznie

najszybciej i najlepiej

w kościele Najświętszego Serca Jezusa, w sobotę 12 b. m.

o godzinie 745, o czym zawiadamia krewnych i znajomych

BYDGOSZCZ

ulicaGdańska 27
09111

Dwupokojowe
kuchnia szuka urzędnik,
płaci z góry. Zgło sić Dzien­
nik pod ,,Kolejowy'1. (2262jest nieubłagalna i corocznie, nie robiąc różnicy dla płci, wie-

ku i Stani! pociąga bardzo wiele ofiar.

Przy zwaiczaniu cftordfo płucnych, hroncfcitu, grypy
uporczywego męczącego kSSSlU itp. stosują pp, Lekarze

,,Balsam Ta'ikoSan-Age1', który ułatwiając
wydziwianie się plwociny, usuwa kaszel, wzmacnia organizm
i samopoczucie chorego, oraz powiększa wagę ciała.

Do nabycia w aptekach, (l93

Stenografia
i pisanie na maszynie ta ­
nio. Marsz. Focba 10, Biu­
ro Kupieckie. 0316

Kurs
księgowości rolniczej u-

dziela Gorgolewski, Śnia­
deckich 24. i 1306

Sprzedam
parcelę. Wiadomość: Sta­
nisława Bydgosty 11, J a­
ry. _______ (ł283

Koloniaike
butelkową sprzedaż wódek
okazyjnie sprzedam z po­
wodu wyjazdu . Zgłoszenia
Nochowiczowa, Dworcowa
nr 60. 0291

Wózek
dziecięcy modny. Sowiń­
skiego 24-1 . (2398

Pianino
Wolkenhauera sprzedam.
Nowy Rynek 6-7 . (2387

Gramofon
szafkowy 12 płyt, 55 zł.
Klemensa Janickiego 9/4,
(Jary). (l 282

Zaprowadzoną
składnicę drzewa odstąpię.
Dobre położenie, miasto
powiatowe, przejęcie to ­
waru ca 80 0 zł, obrót
roczny ca 90000 zł. Zgł.
pod nr ,1953” Dziennik
Bydgoski. (l 953

Keionialha
dobra egzystencja z prze­
liczeniem towaru. Adres
Dziennik. (1305

Maszyną
krawiecką, rower 30, apa­
rat do spawania 135.
Gdańska 103. (1280

Kelnerów
kucharzy, kucharki po- j
leca Związek Gastrono- j
miczny, Plac Piastowski |
17, telefon 1163. 6t0

Uczennica (1290
do składu przyjmie posa­
dę zutrzymaniem, skrom­
nym wynagrodzeniem. Of.
filia Dzień. .Skromna”.

Ogrodnite-pszczelarz
żonaty, współpracownik
,,Bartnika Wielkopolskie­
go”, obejmie od 1. -4. 38
lub zaprowadzi pasiekę
nastawioną na dochód;
także strzelec, może za­
jąć się dozorem lasu

Z'głoszenia do .P AR ” Po­
znań pod nr .6,16”. (2383

Czeladnik (2416
piekarski poszukuje pra­
cy od zaraz lub później.
A Rutkowski, Jeziory
Wielkie koło Strzelna.

Bufetowa
kelnerka rutynowana szu­
ka posady od 15 bm. Of.
Dzień Bydg. Toruń ,Blon­
d y n k a ^

____________ (2417

Administracji
domu poszukuje sądownie
zaprzysiężony rzeczozna­
wca. Oferty Dziennik ,,Za­
przysiężony”. (2386

przyjmie 15 letnią, biedną,
pófeierotę, zamiejscową z

dobrego domu, do dzieci
lub odpowiedniej pracy. -

Zgłoszenia do Dziennika

Bydgoskiego pod , Biedna*.

Szukam
posady z dobrym goto
waniem 15.11. lub 1 marca

Długoletnie świadectwa
Oferty filia Dziennika

j(Rzetelna”. (130i
B. urządnik (13U

org anizator pierwszorzędny
bilansista, były korespon
dent polsko-niemiecki d(
władz i sądów, zna wszel
kie prace administracyjni
poszukuje posady. Oferty fi
lia Dzień. Bydg. -S. A."

jjfsaayą
Garaż

; do motocykla z przy
i ezepką p'oszukuję w oka
. łicy , Dziennika Bydgos

kiego". Zgł. pod BGaraż
J do Dzienn. Bydg . (210

Ubikacja^”
; nadająca się na warszts

ślusarski potrzebna zara
- Zgłoszeni a Dziennik po
5.B.M .\ (28S

Meble
solidne kupisz najtaniej

tylko w

składzie fabrycznym
T. Kasprowicz,
ul. D(uga 34. 8~7

2,3,4pokojowe
Śniadeckich 31-1 .

5 pokojowe:
kuchnia, nadające się ró­
wnież na biuro zaraz.

Wiadomość Jezuicka 22.

Komfortowe
cztery pokoje kuchnia.
Gdańska 69. 1286

5 |pokojowe
słoneczne od dnia 1.111.38,
do wydzierżawienia. Śnia­
deckich 46-3 . 12423

- pajt4|
kuchnia, rok z góry. Ró­
żana1 7 .

______

2420

S^pokoje (242t
kuchnię, wydzierżawię.
Gospodarz, Poznańska 19-

Pokój
z kuchnią łub 2 szukam.

Oferty filia Dzień, pod
, Urzędnik S". (1312

Dwupokojowe
Chocimska 26, czynsz z

góry. (IBH
3 pokojowe

mieszkanie do wynajęcia
od 1 marca, Plac Poznań­
ski 8-1 . 2^01

piori wieczno
Ołówki automatyczne
Albumy, Papiery listo­
we najtaniej (S3022

Kazimierz Bartel
Hurtownią papiernicza
Bydgoszcz,Śniadeckich 38

progzę sprawdzić
ceny' i jakeńć w

moim specjalnym ma­
gazynie. Od piątku
dnia il-go bm. rozpo­
czynam okazyjną
sprzedaż wysorto-
wanych pojedynczych

par modnego obuwia
męskiego, damskiego

g i dla dzieci poni-
g taj cen zakupu!

Specjalny magazyn

i pracownia o H a namiaro

Franciszek Paszek
ul.Gdańska03.

J pnKRiswegci
mie szkania z wygodami szu­
kam od zaraz wzgl. 1. III .

Oferty filia Dzień, Bydg
,1.III.* (1314

Poszukują
mieszkania 5-6 pokojowe­
go z dniem 1 kwietnia,
ewentualnie wcześniej.
Zgłoszenia pod , Mieszka­
nie* Dziennik. (2433

Rekiame
świetlną, tanio sprzedam.
Bocianowo 40—7, (1289

'zwóze'k (1285
dziecięcy w, dobrym sta­
nie sprzedam. Podchorą­
żych 33, m. 16.

Samochód'limuzyna
za 2,000 zł do sprz edania.
Nowodworska 26. (2367

Biurko (240C
sprzedam. Matejki 5—8.

Wózek
ręczny. Toruńska 32, go­
spodarz. 1301

Skład
towarów krótkich miesz
kaniem ta nio odstąpię
Oferty ,5000” filia Dzień
n ika.

__________

03B

(CEE) 1
Psa-wilczura

kupię. Oferty do'Dziennik,
pod ,D. B.* 228

Zegar (236
do wody kupię. Oferty po
^Zegar* do Dzień. Bydg.

Formą
do kulek marmurowych
średnicy 10-15 mm, uży
waną kupię. H . Uool
Gdańska 67. (128

CZAR MUZYKI.

SP1ZE9AŹS

Schember
waga automatyczna do­
brym stanie, tanio na

sprzedaż. Urbanowski, Tu­
chola, 02407

KfliSTAL: Dziś premiera!
, Param atta" z Zarah
Leander oraz nadprogr.
i Tygodnik Pata.

MARYSIEŃKA: ,Pieśń
skazańców"; w roi. gł.
Florence Rice i Victor

Jery oraz nadprogram.
APOLLO: ,,Pobrali się

za wcześnie* z Johnem
Rolesera i nadprogram.

'

T T O L iL Marcinkowskiogo 4:

ii Minister tańczy*
raszny Dwór* we-

opery Moniuszki.

K: ^Królowa
i" oraz film ko-

p. t. ,Wyspaże-
Siudbaba.

- Teraz zagram Fugę Bacha.
— Bardzo słusznie, a my tymczasem pój

dziemy n a spacer po ogrodzie...

Poszukuje
się pożyczki hipotecznej
na I, miejsce 8 000 zł. na

nieruchomość miejską w

Chełmży, wartości 45 000
zł. Zgłoszenia Jan Gurski.
Ch 'łmża, plac Marszałka

Piłsudskiego 12. (2411

w zm m

Ksiąikowy-Silanslsta
z branży spedycyjnej zaraz

potrzebny. Oferty prosi­
my kierować Bracia Welz.
Gdynia. ^ 2290

Służącą
bez spania potrzebna za­
raz. Maria, Jagiellońska 8,
dzwonek. 11307

Służąca
potrzebna. Magdzińskie-
go 2, skład obuwia. (2388

Szewskich
czeladników męski cli i
damskich poszukuje. Ro-
senau, Wysoka p. Wy­
rzysk, 42173

Dziewczyna
z dobrym gotowaniem za­
raz potrzebna do hotelu.
Hotel Drzewiecki, Gniew­
kow'o. (2358

Gospodyni
rutynowana potrzebna do

restauracji. Toruń, Szero­
ka 25.

______

2361

Uczeń
stolarski. Świetlik, Sw.
Trójcy 15. (2402

Stołowy 241C
dobr ze się prezentujący
potrzebny. Oferty Guczal-
ski, Tczew, Rynek 14.

Cukiernik 2401
pierwszorzędny potrzebny
od 1 marca. Oferty Gu
czalski, Tczew, Rynek 14

Ekspedientki 12421
do wypomóżki, potrzebni
zaraz. Bacon, Kujawska 7

Fryzjerką
dzielną na stałą posadę
poszukuje l marca. Mol
lin, Grudziądz, Plai

Stycznia. 4241-

Wytwórnia lemoniad;
poszukuje dzielnego fa

| chowca z długoletni:
praktyką. Oferty z poda
niem referencji do firm;

: Browar Grudziądzki, w)
1 M. Redmaun, Grudziądz
'

________ 2413_______

I Pomocnik rybacki
1 samotny potrzebny zarai

Stachowicz, Wiele, poczt
i Mrocza. (243
1 Bufetowa (242
3 z kaucją potrzebna, restar

i racja, Patzer, Sw, Trójcy 3;
Uczeń (242

" 18-letni potrzebny. Pieką
t nia Kunkiel, Sw Trójcy 1

Pomocnik
:, fryzjerski męski potrzet
8 ny Grunwaldzka 26, (24(

;ncIBń. A. ar , a Wiersz milimetrowy na strom'e 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,201zł,
fon/łn milhn 1łam szer 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 % zmzk .

'ssą s%w - i%sss^ijsssŁ asa
iDnowcfumieszczeńie f pr'zepisane Miejsce administracja nie odpow iad^ ~ M ^see płateo^ci^ Bydgoszcz^- Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

a g ^i a r . r jjsrs'uYKsgjksrsł! ^
. s k- Mto!o”r,oka*^

N'umer akt I. in. 1832/34.
Obwieszczenie o licytacji nieructiomoici. Ko­
mornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewiru I.
Józef Szubartowski mający kancelarię w Bydgosz-
jzy ul. Kościuszki nr 25, na podstawie art. 676 i 679
k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że d nia
19 marca 1938 r. o godz. 9,30 w Sądzie Okrę­
gowym w Bydgoszczy pokój nr 7, odbędzie się
sprzedaż w drodze publicznego przetargu należącej
do dłużnika Jana Ostrowskiego nieruchomości poło­
żonej w Bydgoszczy przy ul. Sw. Trójcy 25, skła­
dającej się z budynku mieszkalnego trzypiętrowego,
oficyny i przynależności. Ogólny obszar nierucho­
mości wynosi 509 m2. Nieruchomość posiada księgę
wieczysta oznaczoną jako Bydgoszcz tom 63, wykaz
L. 2221, która jest przechowana w Sądzie Grodzkim
w Bydgoszczy. Nieruchomość oszacowana została na

sumę zł 58.900, cena zaś w'ywołania wynosi zł 44.175.
Przystępujący do przetargu obowiązany jest złożyć
rękojmię w wysokości zł 5890. Nieruchomości poło­
żonej w Bydgoszczy, przy ulicy Kordeckiego nr. 8,
składającej się z domu mieszkalnego dwupiętrowego
z przynależnościami. Ogólny obszar nieruchomości

w'ynosi 474 m*. Nieruchomość posiada ks. wieczystą
oznaczoną jako Bydgoszcz, tom 25, wykaz L*. 9!0,
która jest przechow'ana w Sądzie Grodzkim w' Byd­
goszczy. Nieruchomość oszacowana została na su­
mę zł 69.700, cena zaś wywołania wynosi zł 52.275.
Przystępujący do przetargu obow'iązany jest złożyć
rękojmię w w'ysokości zł 6.970. Nieruchomości poło­
żonej w Bydgoszczy, przy ui. Gdańskiej 27, składa­
jąca się z domu frontowego handlowo-mieszkalnego,
czteropiętrowego z piwnicami, dobudówki, dw'óch
oficyn, budynków' gospodarczych, garażu i przyna­
leżności. Ogólny obszar nieruchomości w'ynosi 2514
m*. Nieruchomość posiada księgę hipoteczną ozna­
czoną jako Bydgoszcz/ toni 31, w'ykaz L. 1166, która

jest przechowana w Sądzie Grodzkim w Bydgoszczy.
Nieruchomość oszacowana została na sumę
zł 430.000, cena zaś wywołania wynosi zł 322.500.
Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości zł 43.000. Dnia 17 m a r­
ca 1938 r. o godz. 10 w Bydgoszczy Sądu Okrę­
gowego sala nr 7, odbędzie się sprzedaż w drodze
publicznego przetargu należącej do dłużnika Stefa­
na Kołeckiego nieruchomości położonej przy ulicy
Gdańskiej n r 136, zap. W ks. wiecz. Bydgoszcz tom 37
wykaz L. 1407, parcela 289/153, o obszarze łącznym
2460 m* na której stoi frontowy dom mieszkalny
!piętrowy z oficyną w podw'órzu, trzy domy miesz­
kalne z czego jeden piętrow'y i dwa parterowe oraz

chlewik i pralnia. Nieruchomość oszacow'ana została
na sunie zł 34.000, cena zaś wywołania wynosi z ł22.668,
Przystępujący do przetargu obowiązany jest złożyć
rękojmię w wys. zł 3.400 oraz przedłożyć zezwolenie
właściwej władzy administr. na przewłąsz. nieruch

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w takict

papierach wartościowych bądź książeczkach wkładko
wych in stytucyj, w których wolno umieszczać fundusz(
małoletnich. Papiery wartościowe przyjęte będą w war

tości 3Zt części ceny giełdowej. Przy licytacji będą zacho
wane ustawowe warunki licytacyjne, o ile dodatkowym
publicznym obwieszczeniem nie będą podan e do %via
domości warunki odmienne. Prawa osób trzecich ni(
będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia własność
na rzecz nab ywcy bez zastrz eżeń, jeżeli osoby te prze(
rozpoczęciem prz etargu nie złożą dowodu, ż e wniósł;
powództwo o zwolnienie nieruchomości Jub jej częśc
od egz ekucji i że uzy skały postanow'ienie właściwegi
sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji. W ciągu ostat

nich 2 tygodni przed licytacją wolno oglądać nierueho
mość w dni powszednie od godz. 8 —18-tej, akta za

postępowania egzekucyjnego można przeglądać w są
dzie grodzkim w Bydgoszczy, ul. Wały Jagielloń skie nr 2
sala nr 5. (243

Bydgoszcz, dnia 7 lutego 1938 r.

Komornik (—) J. Szubartowsk

Skład 41310
wolny. Śniadeckich 32.

Dzierżawa
ceg ielni. Zarząd Gminy w

Pruszczu pow. świeckiego
wydzierżawi teren na ce­
gielnię połową około 1 h a

w Luszkowie przy szosie

Bydgoszcz-Swiecie na 6 lat.
Na terenie tym istnieje już
zaprowadzona cegielnia po­
łowa. Warunki w/g ugody.
Zgł. kierow'ać do Zarządu
Gminnego w Pruszczu 2286

Garaż
15 zł. Gdańska 86. (2419

B339
4 pokojowe

możliwie w okolicy gim ­
nazjum miejskiego po­
szukuję od l czerwca.

Zgłoszenia do filii pod
r Karpacki”. 1281

Na Bielawkach
4-pokojowego mieszkania

iz wszelkimi udogodnienia­
mi,od15.IV wzgl1.V.
poszukuje ,T , 14." Oferty
pod tym znakiem do ad­
ministracji Dziennika Byd­
goskiego. (2341

Poszukuje
Imieszkania 5 pokoi kom­

fortowych I-go marca.

Zgłoszenia filia Dzienni­
ka ,5”.

3 pokojowego
I mieszkania poszukuję

Okole-Wilczak lub 'w po-
I bliżu. Zgłoszenia Dzień-
i nik Bydgoski ,3 pokojo-


